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Drodzy Czytelnicy! 


Stało się. Zmieniliśmy się co nieco. Zmienia się wygląd „Filmu”, 
zmienia się technika druku, zmienia się także pewna część 
zawartości naszego, ale przecież przede wszystkim — Waszego 
pisma. Mamy nadzieję, że zmienia się na lepsze. Staraliśmy się, by 
każdy z Was znalazł dla siebie w „Filmie” więcej do czytania niż 
dotychczas. „Film” ma już czterdzieści sześć lat, jest jednym z 
najstarszych pism na polskim rynku, na „Filmie” wychowało się 
kilka pokoleń kinomanów. „Film” pozostaje dziś jedynym 
tygodnikiem filmowym w Polsce. 

Ale zmieniające się czasy i nowe zadania prowokują zmiany w 
piśmie. Nowa technika druku (offset, dotąd był wklęsłodruk) i nieco 
mniejszy format wymusiły na nas nieco krótsze teksty, mamy 
jednak nadzieję, że także i to obróci się na korzyść pisma. 

Odtąd „Film” ma lepszy, trwalszy papier, prawie wszystkie strony 
kolorowe i jest zszywany, nie będzie się już więc — jak dotąd — 
rozsypywał. Nowa szata graficzna jest rodzajem próby, czekamy na 
Wasze opinie. Dziś na stronach „Filmu” pojawia się kilkoro nowych 
autorów, których rekomendować nie musimy: Agnieszka Osiecka, 
Alicja Resich-Modlińska, Juliusz Machulski. Pojawiać się będą 
kolejni. Rozpoczynamy nowe cykle: cykl „Dynastie”, w którym 
przedstawimy słynne rody aktorskie oraz cykl „Jak żują?”, 

w którym odkryjemy szczegóły osobistego życia polskich gwiazd 
filmu. Na początek fotoreportaż „Jak mieszkają?” — czyli zdjęcia 
domów wybranych reżyserów i aktorów. W tym i w następnych 
numerach znajdziecie wypowiedzi polityków na temat ich ulubionych 
filmów. Wszystko to nie znaczy, że rezygnujemy 

z dotychczasowej tematyki. Boże uchowaj. 

Choć sporo znajdziecie tu o życiu filmowym jako wydarzeniu 
towarzyskim i finansowym, dalej przede wszystkim pisać będziemy 
o filmie jako sztuce dostarczającej nam wzruszeń i refleksji. Staramy 
się, by „Film” był pismem atrakcujniejszym, ciekawszym, bardziej 
aktualnym i bardziej zaskakującym. Z niecierpliwością czekamy na 
Wasze uwagi, opinie, Waszą krytykę i Wasze pomysły na to, co 
nowego powinno się w piśmie znaleźć. 
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Uwaga! Za tydzień cena o 500 złotych niższa, równe 8000 zł. 


A jeśli chcesz mieć „Film” dostarczony do domu 
i — przy okazji — wygrać Fiata 126p — spójrz na stronę 43 


Kordek 


SEC zym nas 
ESP smieszy 
polska 
komedilańś 
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i nowe 
w jednym 
wasze życzenie. 

Odtąd 

winieta "Filmu" 
wyglądać będzie 
tak: 


WSZYSTKIM KLIENTOM 
NAJLEPSZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 
SKŁADA SPÓŁKA HANDLOWO-USŁUGOWA VIDEO RONDO W GDYNI! 


do czasu 
są historie, 

które chwytają 
za SETCE... 


ER 
R OF PHOTOGRAPNY 
PRODUCED 0 CARLOS VAS 
LMS SA/EGIE FILMS CORPORATION Y 


VIDEO RONDO CO. 


38 Pomorska Str. -314G 
telffax (58) 20-98-87 fax (58) 21-83-39 


Najnormalniejszych na świecie Świąt Bożego Narodzenia 
i pełnego wspaniałych niespodzianek Nowego 1993 Roku 
życzy Wam __ „Film” 
22 


SZA 


UŻB3 


Rys. Małgorzata Lewandowska 


W NUMERZE: 

Co nas śmieszy? Jaka jest i jaka była polska komedia? str. 8—13 Prawdziwa aktorska dynastia — Dobiesła . Damian, Maciej, Grzegor: 
„Nocny upiór Madrytu”, perwersyjny i bezwstydnie szczery i Mateusz Damięccy str. 36-37 
Pedro Almodóvar str. 20-21 Jak mieszkają? Publikujemy zdjęcia domów m.in. Andrzeja Wajdy, 
O pracy nad filmem „Patriot Games”, o pieniądzach i nie tylko Krzysztofa Zanussiego, Jerzego Skolimowskiego... str. 39 
mówi w wywiadzie dla „Filmu” Harrison Ford str. 28—29 Zrobiła karierę w Hollywood — jak? 

Trwają zdjęcia do „Uprowadzenia Agaty”. Swój cykl relacji specjalnie dla Joanna Pacuła str. 40-41 
„Filmu” rozpoczyna „rzecznik prasowy Marka Piwowskiego” — Agnieszka Felietony m.in. Zuzanny Łapickiej-Olbrychskiej, Alicji Resich-Modliń- 
Osiecka str. 31 skiej, Juliusza Machulskiego, Krzysztofa Mętraka 
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, Prezent E 


Gwilazdkowy 


Zawsze jest z tym problem — wiemy doskona- 
le, co chcielibyśmy sobie kupić, ale komuś? Trze- 
ba przez chwilę wczuć się w drugiego człowieka, 
wysunąć w jego kierunku czułą antenkę. 

a to bardzo trudne. 

Problem ten znika, kiedy się zakochujemy — 
wtedy wszystko może być prezentem. Nawet ka- 
wałek sznurowadła z „Podwójnego życia Weroni- 
ki”, bo nasączone jest emocją piękniejszą od naj- 
droższych perfum. Ale jaki prezent ofiarować mo- 
że artysta ukochanej żonie, która niejedno z nim 
przeszła? 

Wydaje mi się, że przykładem może służyć tu 
nasz wybitny artysta — Andrzej Wajda, który w 


chwili, gdy wszyscy piszą książki o sobie, napisał 
powieść pt. „Krystyna Zachwatowicz” (no. mó- 
wiąc ściśle, jest to nie powieść, lecz album. wyda- 
ny przez WAiF). Myślę, że na tę wiadomość nie- 
jedną żonę skręciło z zazdrości, a niejednego męża 
z oburzenia na Wajdę. Co prawda, Wajda korzy- 
stał z okoliczności łagodzących — pani Krystyna 
jest przecież wielką indywidualnością artystyczną, 
bez względu na to, czyją byłaby żoną. Każdy chęt- 
nie napisałby o niej książkę. Nie zmienia to jednak 
faktu, że wybitny artysta zamykał się wieczorami 
w swoim gabinecie, upominając żonę, aby mu pod 
żadnym pozorem nie przeszkadza 


pisał. pisał 
o niej! Myślę, że taki proceder można by stosować 
w terapiach małżeńskich — nawet wtedy, gdy nie 
mamy do czynienia z osobami sławnymi. 

Mąż, który ma przedstawić wizerunek swojej 
żony osobom trzecim, musi inaczej na nią spoj- 
rzeć. | prawdopodobnie pisze to, co gdzieś tam 
wie, ale czego nigdy nie formułowałby na co 
dzień. Niejedna żona, do której ma się rano sto pre- 
tensji, zdumiałaby się czytając swój pochlebny 
portret, napisany przez tego „nic nie zauważające- 
go” męża. Jest dużo prawdy w zdaniu Prousta, że 
„Szczęście innych zachwyca nas dlatego, że w nie 
wierzymy”. Gdy próbujemy dystansować się do 
osób bliskich, spojrzeć na nie obiektywnie, jak na 
obcych, od razu mamy mniej pretensji. 

Q ile prostszą sytuację ma reżyser filmowy, 
który może dla swojej kobiety wymyślić rolę, napi- 


sać jej to, co ma robić, co do słowa. i w dodatku 


miłośnie ją pieścić okiem kamery. Tu posłużę się 
przykładem Romana Polańskiego, który zamiast 
kłócić się w kuchni, ze swoją młodą i piękną żoną. 
Emmanuelle, przeniósł to wszystko na ekran. 
Rzecz nazywa się „Lune de fiels („Bitter Moon”) — 
jest to trudna do przetłumaczenia gra słów. coś jak- 
by „Podróż (zamiast poślubna) zgubna”. Chociaż 
tytuł najbardziej oddający sens tej historii powi- 
nien brzmieć „„Szare komórki do wynajęcia” — bo 
chodzi tu o grę sił, której poddaje się każda para. 
Jeden ucieka, a drugi goni. Gra, która może się w 
każdej chwili odwrócić i uciekający, często wbrew 
sobie i z niedowierzaniem, zaczyna gonić. 
Zobaczyć własną żonę w skrajnych sytuacjach 
emocjonalnych — to wielka pokusa. 
Widać, że Emmanuelle czuje się bezpieczna pod 
okiem zakochanego mężczyzny. który z przyjem- 
nością ją nam pokazuje, ze szczególnym uwzglę- 
dnieniem pupy swej żony. 

Pupa jest wyraźną bohaterką filmu — ma draż- 
nić, prowokować, podniecać. Padają w filmie, na 
jej temat zdania typi 


Dawniej szalałeś na jej 


. Cóż za 


punkcie, a teraz uw „ że jest za tłusi 


rozkosz rozważać te intymne szczegóły na oczach 


milionów widzów (tak, idzie w Paryżu przy 
pełnych salach. sama siedziałam na schodach). 
Emmanuelle promienieje na ekranie jasnym 
blaskiem — krytycy zastanawiają się. czy byłoby 
tak, gdyby grała u innych reżyserów. Nie wiem. 
mnie wystarczy, że promienieje bla: 


kiem inteli- 
gencji Polańskiego... 

Bo największym prezentem, jaki mężczyzna 
może zrobić kobiecie, to o niej myśleć. Jak pisze 
Leonard Cohen w pięknej piosence 
„Zuzanna” (świetny tytuł!), w tłumaczeniu 
Maćka Zembatego: 


I już chc 


z z nią powędrować, 

powędrować chcesz na oślep. 

Wiesz, że ona ci zaufa, 

bowiem ciała jej dotknąłeś myślą swą... 
I tego nam życzę na Gwiazdkę... 


ZUZANNA ŁAPICKA-OLBRYCHSKA 


-_ WESOŁ) 
 sZczęŚIWEGI 


podziwiałeś. 
AŃCZĄCEGO Z WILKAMI 
„. musisz zobaczyć 

- CZARNĄ SUKNIĘ 


A rd ko sllzó" 


CZARNA SUKNIA 


BLACK ROBE 


SAMUEL GOLDWYN, ALLIANCE COMMUNICATIONS i SAMSON PRODUCTION przedstawiają 
produkcję ROBERTA LANTOSA p.t. "CZARNA SUKNIA"/"BLACK ROBE", Scenariusz BRIAN MOORE 
według własnej powieści, Zdjęcia PETER JAMES, Muzyka GEORGES DELERUE, Scenografia 
HERBERT PINTER, Kostiumy RENEE APRIL, JOHN HAY, Występują LOTHAIRE BLUTEAU, 

ADEN YOUNG, SANDRINE HOLT, AUGUST SCHELLENBERG, TANTOO CARDINAL, Producenci 
ROBERT LANTOS, STEPHANE REICHEL, SUE MILLIKEN, Reżyseria BRUCE BERESFORD 

film dozwolony od lat 15 


SŁOWNIK 


Kzysztół Mętrak 
BUNTOWNIK Z POWODAMI 


BRANDO. Powiedział Elia Kazan, że wśród aktorów 
Marlon Brando jest jedynym geniuszem, jakiego spotkał. Z żyjących 
artystów amerykańskich, to bohater najbarwniejszej legendy filmo- 
wej naszych czasów. Tak się złożyło, że publiczność polska mogła 
dość systematycznie śledzić metamorfozy kariery Brando. Choć, 
oczywiście, jego pierwsze utwory — powstałe w najgorszych latach 
„Zimnej wojny” — docierały do nas z opóźnieniem. To nie do wiary. 
ale spośród 32 filmów, w jakich aktor występował (zarówno w ro- 
lach głównych, jak i epizodach, za miliony dolarów), widzieliśmy w 
kinach i telewizji aż 25, Podejrzewam, że żaden inny wybitny aktor 
światowy nie osiągnął u nas takiej „proporcji”. Co odnotowuję jako 
ciekawostkę, gdyż jest to wyłącznie dzieło przypadku. 

O Marlonie Brando głośno bywało także w mass mediach PRL-u. 
Bowiem niektóre jego poglądy łatwo można było przedstawiać jako 
„lewicowe” (obrona mniejszości, zwłaszcza Indian), inne wręcz 
oskarżały amerykański establishment o różne grzechy. Urojone i nie- 
urojone. To stwarzało przychylną aurę. Ukazała się też u nas przed 
laty całkiem dorzeczna monografia aktora, pióra... rosyjskiego kryty- 
ka polskiego pochodzenia, Jana Bereźnickiego. Do tego dodać nale- 
ży złośliwy portret Brando, pomieszczony w tomie „Psy szczekają” 
Trumana Capote'a (wyd. pol., 1982). Aktor pozował do tego portre- 
tu w 1956 roku w Japonii, podczas kręcenia „Sayonary”. Od tego 
Czasu, przez dwadzieścia dwa lata, nie udzielał wywiadów, a dzienni- 
karskich natrętów — złorzecząc im, jak najgorszym łotrom — wysyłał 
do diabła. Dopiero dziennikarz „Playboya”, Lawrence Grobel, prze- 
łamał bariery. Część wywiadu ukazała się w piśmie Hugha Hefnera 
w 1979 r., a całość dopiero w 1991 roku, w Londynie. 
Obecnie „Rozmowy z Marlonem Brando” możemy, 
dzięki wydawnictwu Graffiti Ltd., i my wziąć do ręki. 

Jest wiele „„obrazów” Brando. Supermężczyzna, buntownik, znający 
powody swej rebelii. Dzikus, odszczepieniec, dramatyzujący własne 
życie gwałtownik. Mamroczący i pieniący się kabotyn, który chce 
szokować. Wszystkie te, tworzone dla potrzeb chwili, wizerunki kry- 
JA w sobie wiele fałszu, a przy tym mieszają role aktorskie z biogra- 
fią. A co jest faktem? Faktem pozostaje, że Brando od wielu lat pro- 
wadzi pustelnicze życie na zakupionej przez siebie wyspie. Faktem 
jest, że w przeciwieństwie do wielu aktorów, ma naprawdę coś do 
powiedzenia, od siebie. Z rozmowach z Grobelem bywa na przemian 
fascynujący i irytujący, ale zawsze niekonwencjonalny. Nie krępuje 
swoich obsesji (sprawy indiańskie), wyłuszcza pobudki polityczne 
rozmaitych poczynań, przedstawia się jako obrońca praw człowieka. 
Nie chce tylko jednego: handlować plotkami. Nużą go śmiertelnie 
rozmowy o rolach, aktorstwie, filmach. Dziennikarz 
musi więc wysłuchiwać chaotycznych rozważań na najrozmaitsze 
tematy. W ten sposób dawny Stanley Kowalski wyzbywa się 
poczucia niedorzeczności własnego sukcesu i walczy 

o zachowanie emocjonalnej równowagi. j 

Brando grywa w filmach już tylko dla pieniędzy. Pieniądze pozwala- 

ją mu pędzić na atolu życie jakiegoś współczesnego Robinsona Cru- 
soe. Ale od świata nie można uciec na zawsze i do końca. Przed 
jupitery wciągnął ostatnio buntownika ponury dramat rodzinny. 


W grudniu nowy Kevin, w styczniu — Polański, w lutym — Dracula 


CO POD CHOINKĘ I W KARNAWALE? 


Największą frajdą Wigi- 
lijnego Wieczoru jest rozpa- 
kowywanie prezentów. Po- 
stanowiliśmy odkryć przed 
Wami przynajmniej jedną 
świąteczną tajemnicę, zdra- 
dzając jakie niespodzianki 
przygotowali dla widzów nie- 
którzy dystrybutorzy. 

W Wigilię nawet najwię- 
ksi kinomani pozostaną w 
domu, ale już podczas Świąt 
Syrena zaprasza na premie- 
rę filmu „Kevin sam w No- 
wym Jorku” („Home Alone II. 
Lost in New York") — drugiej 
części przeboju „Kevin sam 
w domu” Chrisa Columbusa. 
Również w grudniu będzie- 
my mogli zobaczyć „Miecz 
Aleksandra” („The Swords 
Man”) w reżyserii Michaela 
Kennedy'ego (dystrybucja: 
Vision) oraz „Death Beco- 


OFFICE BOX ŻF4 OFFICE Box JI 


mes Her” Roberta Zemecki- 
sa (reżysera trylogii „Powrót 
do przyszłości”) z Meryl 
Streep, Goldie Hawn i Bru- 
cem Willisem (ITI). Jeszcze 
w tym roku Apollo zapowia- 
da premiery dwóch filmów: 
„Mój kuzyn Winnie" Jonatha- 
na Lynna i „Edward Scyzo- 
ryk” Kima Bartona (na kase- 
tach video znany pod tytu- 
łem „Edward Nożycoręki”). 
Na przełomie grudnia i 
stycznia Imperial zamierza 
wprowadzić „Czarną listę 
Hollywood" („Guilty By Su- 
spicion”) Irvina Winklera z 
Annette Bening i Robertem 
De Niro, a nieco później, już 
w karnawale głośny film Ro- 
mana Polańskiego „Gorzkie 
gody” z udziałem żony reży- 
sera, Emmanuelle Seigner. 
Smakowitym kąskiem, 


BW tj 
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nie tylko dla najmłodszych, 
będzie przewidziana na sty- 
czeń premiera „Pięknej i Be- 
stii” („Beauty and the Beast") 
w reżyserii Gary'ego Trous- 
dale'a i Kirka Wise'a, nagro- 
dzonej w tym roku Oscarem 
za oryginalną piosenkę au- 
torstwa Alana Menkena iHo- 
warda Ashmana. Firma Vi- 
sion wprowadzi na początku 
nowego roku film Volkera 
Schlóndortfa „Homo faber” 
(według powieści Maxa Fri- 
scha). Na zakończenie miła 
wiadomość dla miłośników 
mocnych wrażeń — Syrena 
w lutym pokaże „Draculę” 
Francisa Coppoli — i zwo- 
lenników kontrowersyjnego 
Jima Jarmuscha, którego 
film „Noc na ziemi” przedsta- 
wiw styczniu Fundacja Sztu- 
ki Filmowej. 


1. Lethal Weapon 3 (Warner) 
2. Sister Act (Buena Vista) 
3. A League of Their Own (Columbia) 
4. Under Siege (Warner) 
5. The Lastof the Mohicans (Fox) 
6. Death Becomes Her (Universa)) 
7. Honey, I Blew Up the Kid (Buena Vista) 
8. Sublokatorka/Single White Female (Columbia) 
9. Unforgiven (Wamer) 
10. Sneakers (Universal) 
przełom listopada grudnia 1982 
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1. Beauty and the Beast (Disney-Wamer) 
2. Czas patriotów/Patriot Games - (UP) 
3. 1492: Conquest of Paradis (Paramount-Guikd) 
4. White Men Can't Jump (Fox) 
5. Stncily Balroom (Rank - Australia) 
6. Unforgiven (Warner) 
7. A League of Their Own (Columbia-TiStar) 
8. Califomia Man (Wamer) 
9. Housesitter (UP) 
10. Carry On, Columbus (UP - Anglia) 
przełom listopada i grudnia 1992 


1. Lethal Weapon 3 (Warner) 
2 Beauty and the Beast (Disney-Warner) 
3. Un coeur en hiver (AFMD) 
4. Czas patriotów (Paiot Games (UP!) 
5. City of Joy (TrStar - AMLF) 
6. Bitter Moon (AMLF) 
7. 1482: Conquest ol the Paradis (Param. - Gaumont) 
8. Sublokatorka/Single White Female (Colum-TnStar) 
9. Max et Jeremie (AMLF - Francja) 
10. Sexes Faibles (UGC - Francja) 
przełom listopada i grudnia 1992 


4. Czas patriotów/Patiot Games (Paramount - UP) 
2. 1492: Conquest of Paradise (Concorde) 
3. Boomerang (UP) 
4. Smażone pomidory (Universal-Senator) 
5. Sublokatorka/Singie White Female (Colum-TniStar) 
6. Otto — Der Libesfim (Tobis-Niemcy). 
7. Memoirs of an invisible Man (Warner) 
8. Housesstter (UP) 
9. Tom and Jerry: the Movie (Jugendiilm) 
10. Unlawful Entry (Fox) 
przełom istopada i grudnia 1992 


A 


ANDRZEJ 
DRZYCIMSKI 


Ogromnie lubię kino 
angielskie, zwłaszcza „mło- 
dych gniewnych” z lat sześć- 
dziesiątych: Schlesingera, 
Richardsona czy Anderso- 
na. ż 

Z filmów amerykań- 
skich, w pamięci zostały mi 
obrazy, mówiąc ogólnie, 
związane z wojną. Mocne, 
tzw. męskie kino, opierające 
się jednak nie tylko na wido- 
wisku, ale z głębszą refle- 
ksją psychologiczną. „Czas 
Apokalipsy”, „Łowca jeleni”, 
„Pluton”. Z innego repertua- 
ru wyróżniam „Lot nad ku- 
kułczym gniazdem” Forma- 
na. 

Choć staram się dobre 
filmy oglądać w kinie, ostat- 
nio mam na to coraz mniej 
czasu. Z nowszych produk- 
cji, które obejrzałem, podo- 
bały mi się „Imię róży” i 
„Rain Man”. 

Obecnie częściej oglą- 
dam filmy w TV. Ostatnio 
wiele satysfakcji dostarczył 
mi przypomniany przez TV 
obraz Romana Polańskiego 
„Nóż w wodzie”, który chyba 
nigdy się nie zestarzeje. Z 
drugiej strony - świetnie wy- 
począłem przy komediach 
braci Marx. 

Moimi ulubionymi ak- 
torkami są tak skrajnie róż- 
ne osobowości jak Jeanne 
Moreau, świetna aktorka, 
subtelna, a z drugiej - ko- 
bieta-dziecko, _ niepowta- 
rzalna i fascynująca Mari- 
lyn Monroe. Spośród akto- 
rów najbardziej cenię sobie 
Roberta De Niro, Jacka Ni- 
cholsona, zwłaszcza w 


„Locie nad kukułczym 
gniazdem”, i  Dustina 
Hoffmana. 


Tu, w Belwederze, żyje- 


MIECZYSŁAW 
WACHOWSKI 


my jak w klasztorze — od 
rana do późnych godzin 
nocnych, więc prawdę mó- 
wiąc nie znajduję czasu na 
kino. Jeżeli już, to oglądam 
wybrane programy telewi- 
zyjne. Do ulubionych zali- 
czyłbym te o tematyce że- 
glarskiej — morze stanowi 
bowiem wyzwanie dla praw- 
dziwego mężczyzny, jest 
sprawdzianem nie tylko 


Dziewięciu 
$niewnych 


przeciętny 
- słaby 
- zły 


«PORNO 


Zwolnieni z życia 
Patriot Games 


_ Kontrakt rysownika póz 


odwagi, ale przede wszyst- 
kim charakteru. Z progra- 
mów informacyjnych oglą- 
dam tylko „Teleexpress” i 
„Panoramę”. Dobrze się 
składa, że można obejrzeć 
„Polskie Zoo” w powtórce, 
zwykle bowiem sobotni wie- 
czór mam zajęty. 

Najbardziej pamiętam 
chyba filmy ukradkiem 
oglądane na video, były to 
„Doktor Żywago”, „Park 
Gorkiego” czy „Przesłucha- 
nie” — wszystkie niegdyś za- 
kazane. Jeżeli czas pozwo- 
liłby i miałbym możliwość 
wyboru, to oglądałbym fil- 
my relaksujące, komedie — 
najchętniej z Chavy Cha- 
sem. 


Andrzej Kołodyński 


Sublokatorka 


Psy 
Lż Wzgórza Pacyfiku (4 
_ Obsesja namiętości 

Za kamerą 


Alicja 
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Okruchy pamięci 
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[Tragarz puchu ż 


EUK WARE Gai 


Tytuł/Dystrybutor 


1. Universal Soldier (Imperial) 
2. Lunatycy (Syrena) 

3. Obsesja namiętności (Syrena) 
4. Świat Waynea (ITI) 

5. Nagi instynkt (Imperial) 

6. Kosiarz umysłów 
(Syrena/Eurokadr) 

7. Beethoven (IT) 

8. Królewna Śnieżka 

i siedmiu krasnoludków (ITI) 
9. Dotknięcie ręki (FSF) 

10. Kontrakt rysownika (FSF) 


wpływy Widzowie Wpływy _ Widzowie Liczba tygodni 
w min zł. w tys. od premiery od premiery na ekranie 
792 32 1936 77 4 
466 19 886 37 3 
462 20 462 20 1 
367 19 927 47 4 
340 13 5992 239 24 
325 15 2376 105 6 
297 23 1484 103 8 
227 19 3323 262 13 
213 "1 383 20 3 
195 8 195 8 2 


LECH WAŁĘSA 
specjalnie dla „Filmu” 


Do kina, niestety, nie 
chodzę. Nie chciałbym prze- 
szkadzać widzom tym ca- 
łym zamieszaniem, związa- 
nym z pojawieniem się Gło- 

Państwa w miejscu pu- 
blicznym. Moim głównym 
ekranem staje się więc 
ekran telewizyjny. 

Oglądam przede wszy- 
stkim programy informacyj- 
ne i publicystyczne. Z obo- 
wiązku, ale i czystego zain- 
teresowania. Dla przeciw- 
wagi i relaksu — programy 
Benny Hilla. 

Z gatunków filmowych 
najbardziej lubię westerny, 

aszcza klasyczne, 
amerykańskie. Najbardziej 
„Siedmiu wspaniałych”, „W 
samo południe”, „15.10 do 
Yumy”. Podoba mi się w 
nich męskie postawienie 
problemów, zdecydowane 


W 
młodości 
podobała 
mi 

się 
Brigitte 
Bardot 
i 
Elżbieta 
Czyżewska 
- nic 
oryginalnego... 


FILM nr 


charaktery, przesłanie mo- 
ralne. 

W młodości podobała 
mi się Brigitte Bardot 
i Elżbieta Czyżewska — nic 
oryginalnego, kochało się w 
nich przecież całe moje 

okolenie. Później doceni- 
łem także talent Yves'a 
Montana, zwłaszcza w „Ce- 
nie strachu”, oraz jego ży- 
ciowej partnerki Simone Si- 
gnoret. 

Z polskich aktorów lu- 
biłem zawsze Tadeusza Ło- 
mnickiego, szczególnie w 
„Panu Wołodyjowskim”. 
Doskonała rola. Wspaniała 
postać, szlachetna. Andrze- 
Ę Łapickiego cenię za dużą 

ulturę. Znakomity aktor, 
KEES głos. Chyba ża- 


den z polskich aktorów nie 
czuje się tak dobrze we fra- 
ku, jak on. 
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PARANOJA 


„Rejs” 
Polskie dowcipy i specyficzne po- 


czucie humoru budzą wśród obcokra- 
jowców zdumienie, a czasem nawet 
wręcz przerażenie. Przez lata nasze 
dowcipy należały do kategorii nihili- 
styczno-wisielczych. A jednak w pol- 
skiej komedii filmowej to poczucie idio- 
tyzmów i absurdalności świata rzadko 
znajdowało wyraziste odbicie. 
Komedia była traktowana przez 
komunistów podejrzliwie — jako gatu- 
nek niebezpieczny. W okresie stali- 
nowskim istniały tematy tabu, których 
nie wolno było w ogóle poruszać w 
komedii albo należało czynić to bardzo 
ostrożnie. Drwić można było tylko z 
rzeczywistości przedwojennej, zwła- 
szcza sanacyjnej. W „Domku z kart” 
Erwina Axera i Stanisława Wohla 
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(1954) pojawiały się karykaturalne po- 
staci według socrealistycznego postu- 
latu „typowości”: cyniczni dziennika- 
rze, egoistyczni politycy, odrażający 
karierowicze, głupi i zadufani w sobie 
wojskowi. 

Ale, na przykład, „Karierę Nikode- 
ma Dyzmy” można było przenieść na 
ekran dopiero w „odwilżowym” roku 
1956 („Nikodem Dyzma” Jana Ryb- 
kowskiego, z popisową rolą Adolfa 
Dymszy). Powieść Tadeusza Dołęgi- 
Mostowicza, choć trudno ją uznać za 
wybitną literacko, portretowała trafnie 
typ charakterystycznego i nie pozba- 
wionego swoistego uroku, pewnego 
siebie hochsztaplera, bezczelnością i 
cwaniactwem zdobywającego przewa- 
gę nad zafascynowanym nim otocze- 


niem. Cham, który wspiął się bardzo 
wysoko: sytuacja taka jako żywo przy- 
pominała rządy komunistycznych ka- 
cyków. Prostak, który dorwał się do 
władzy i daje ludziom popalić, miał zre- 
sztą pobratymców usytuowanych ni- 
żej. Dozorca Anioł z serialu „Alternaty- 
wy 4" Stanisława Barei czy terroryzu- 
jący załogę wycieczkowego parostat- 
ku kaowiec z „Rejsu” Marka Piwow- 
skiego, to przecież postacie tego sa- 
mego chowu. 

Surowo zakazane były oczywiście 
wszelkie kpiny z „bratnich narodów”, 
zwłaszcza z Rosjan. Można było żar- 
tować tylko „ciepło i sympatycznie" z 
powszechnie znanych „przywar naro- 
dowych”, a i to nie zawsze było bez- 
pieczne. W ten sposób powstawały 


całkiem nieśmieszne komedie z „inter- 
nacjonalistyczną przyjaźnią”. 

Te pułapki dawało się jednak dość 
zręcznie ominąć. Przykładem mogą 
być filmy Tadeusza Chmielewskiego 
„Gdzie jest generał?" (1957) i „Jak roz- 
pętałem Il wojnę światową” (1970), 
gdzie wojna przybiera znamiona wiel- 


kiego głupstwa i groteski. Niemcy są 


„Rozmowy kontrolowane” 


SĘ | 
| m EEN 


bardziej (wbrew schematom) zabawni 
niż groźni, a Rosjanie po prostu ludzcy. 
Chmielewski potrafił tworzyć zindywi- 
dualizowane sylwetki bohaterów, prze- 
zwyciężając narzucane schematy. 

Przez długie lata komedia polska 
żyła w cieniu „konstruktywnej, krytycz- 
nej satyry” pod adresem „dawnego 
sposobu myślenia”, „starych przyzwy- 
czajeń”. Już od lat czterdziestych po- 
wstawało sporo filmów afirmujących 
robotników, zwłaszcza awans (wątpli- 
wy) kobiet, jak „Przygoda na Marien- 
sztacie (1954) Leonarda Buczkowskie- 
go. Zabawne, że filmy te, jeśli abstra- 
hować od warstwy propagandowej, 
swą naiwnością przypominały produk- 
cje przedwojenne. | zapewne także 
dlatego cieszyły się sporym powodze- 
niem. 


IRONIA... 


zagościła w polskiej komedii po- 
wojennej na dobre dopiero około 1958 
roku. Nowy ton wniosły filmy Andrzeja 
Munka, zwłaszcza „Zezowate szczę- 
ście” (1960) ze swoim sceptycyzmem 
i traktowanym z dystansem, ale i ze 
zrozumieniem bohaterem — grotesko- 
wym, łaknącym uznania, żałosnym i 
zabawnym, skłonnym do podłości Pi- 
szczykiem. Już zresztą w „Eroice” 
Munk stworzył obraz świata, którym 
często rządzi okrutny paradoks, a ko- 
mizm (często niezamierzony) sąsiadu- 
je ztragedią. Mniej czy bardziej śmiało, 
polska komedia zaczęła opisywać 
świat groźny, choć często groteskowy, 


- budzący lęk, który można rozładować 


właśnie humorem. 

W filmie „Ewa chce spać (1958) 
Tadeusza Chmielewskiego miasto jak 
ze snu rządzi się prawami państwa 
policyjnego i jest na zmianę, raz przy- 
jazne, bliskie, raz groźne. 

Coraz śmielej (chociaż rzadko) 
komedia zaczęła ukazywać w krzy- 
wym zwierciadle paradoksy systemu, 
chociażby w „Gangsterach i filantro- 
pach” (1963) Jerzego Hoffmana i 
Edwarda Skórzewskiego. Obie opisa- 
ne tu, w tonie przypowiastek, sytuacje 
obrazują paradoksy funkcjonowania 
realnego socjalizmu: niemożliwe jest 
precyzyjne zaplanowanie rabunkowe- 
go napadu, bo okoliczności, które teo- 
retycznie nie mają prawa zaistnieć — 


Z planu "Rozmów kontrolowanych" 


nic nie działa tak, jak powinno, wszyst- 
ko stoi nagłowie — uniemożliwiają dzia- 
łanie nawet przestępcom. W drugiej 
noweli tego filmu niejaki Kowalski 
(Wiesław Michnikowski) przez przypa- 
dek opływa w korzyści, ponieważ wzię- 
to go za inspektora PIH, sprawdzają- 
cego w restauracjach procent alkoholu 
w serwowanej wódce i wagę kotletów. 
Niewinnie, bo niewinnie ukazany, ale 
jednak był to obraz totalnej korupcji. 
Lata sześćdziesiąte przyniosły 
także większą swobodę w korzystaniu 
z wzorców zachodnich. Mógł powstać 
cykl filmów Jana Rybkowskiego o przy- 
godach pana Anatola, nawiązujący do 
francuskich komedii bulwarowych, 
dość zręcznie osadzony w rodzimych 
realiach. Polska komedia mogła już 


„Rozmowy kontrolowane” 


być umowną zabawą z umownymi fi- 
gurami, swobodniej odwołującą się do 
różnorodnych tradycji kinowych. Po- 
wstawały więc komediowe historyjki 
kryminalne („Lekarstwo na miłość” Ja- 
na Batorego, 1968) czy próbki „czarnej 


cd. na str. 11 


Fot. Krzysztof Wellman 
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To him, they were all heroes. To them, he was just a kid. 
Together they will make history. 


Pd 


Dla niego, 
wszyscy oni 
byli bohaterami. 
Dla nich on był 
tylko dzieckiem. 
Razem przejdą 
do historii. 


SAŁCU! Zak 


DYSTRYBUCJA 
W POLSCE: 


STARCUT, 


02 730 WARSZAWA 
WIAWAIEIOWAGKE) 


tel. 02/6421921 


Krishna Shah and Double Helix FilmS present A Fitzvision, Incorporated Production 
Staring Rick Stechert 6. Jeannette Genovese 
Special Appearances by 


CHUCK NORRIS » JEAN-CLAUDE VAN DAMME » JEFF SPEAKMAN » KATHY LONG 


Produced by Jim Fitzgerald Co-Producer Craig Rumar wnttenby Craig Rumar 6. Michael Gonzales 
Directed by Gautam DaS ceEDi's NO! CONIRACIUAL 


„Rejs” 


Cd. ze str. 9 


komedii" („Sublokator” Janusza Ma- 
jewskiego, 1967). 

Ale okazało się, że na największy 
sukces mogą liczyć filmy, czasem 


mniej sprawne warsztatowo, jednak 


odwołujące się wyraźniej do polskich 
realiów i tradycji. Sukcesem nie do po- 
bicia stała się trylogia Sylwestra Chę- 
cińskiego „Sami swoi” (1967), „Nie ma 
mocnych” (1974) i „Kochaj albo rzuć” 
(1976). Czego by nie powiedzieć o pro- 
pagandowych ustępstwach — Kargul i 
Pawlak są chyba do dziś najbarwniej- 
szymi postaciami komediowymi pol- 
skiego kina powojennego. Scenarzy- 
sta, reżyser i znakomici aktorzy — Wa- 
cław Kowalski i Władysław Hańcza — 
stworzyli ironiczny, ale pełen senty- 
mentu wizerunek chłopskiej mentalno- 
ści w ogóle, ubarwiając go dodatkowo 
kresowym kolorytem. Jednym ze źró- 
deł sukcesu była, chyba nie spotykana 
dotąd, konkretność rysunku postaci. 
Wiadomo, przez długie lata nie należa- 


ło obrażać ani robotnika, ani chłopa. 
Tematu chłopskiego w ogóle lepiej by- 
ło nie tykać w sposób niekonwencjo- 
nalny, problem chłopski był bowiem 
delikatny. Czy chłopi byli warstwą „po- 
stępową, czy „wsteczną”? Lepiej było 
dzielić ich na „kułaków” i „biedniaków”. 
Chęciński stał się jednym z tych, którzy 
te schematy przełamali. 

Ostatnie dwie dekady polskiej ko- 
medii filmowej świadczą o coraz wi- 
doczniejszym podziale tego gatunku 
na dwa skrzydła. Z jednej strony filmy, 
chociażby Romana Załuskiego („Och, 
Karol", „Kogel-mogel”), odwołujące się 
do tradycyjnych chwytów komedii bul- 
warowej, z drugiej — coraz silniejszy 
nurt związany z przełamywaniem ba- 
rier cenzuralnych, czyli 


Fot. Krzyszto! Wellman 


Oczywiście, otoczonym kultem 
klasykiem pozostaje „Rejs” Marka Pi- 
wowskiego (1970), opis absurdalnej 
rzeczywistości, jednocześnie przera- 
żającej i zabawnej. Możnaten film trak- 
tować jedynie jako błyskotliwą metafo- 
rę totalitaryzmu, pełną kapitalnych dy- 
gresji, ale jest przecież czymś więcej. 
„Rejs” ukazuje rzeczywistość poraża- 
jące konkretną, a zarazem zdegrado- 
waną, która jeży włos na głowie, a 
jednocześnie jest nieodparcie komicz- 
na. Piwowski przedstawia sytuację 


zniewolenia, ale i ludzi, którzy się jej z 


cd. na str 12 
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ochotą poddają. Ludzi w swych zacho- 
waniach groteskowych i jakoś sympa- 
tycznych. Przede wszystkim jednak 
absurdalnych, co nienaturalna sytua- 
cja braku swobody — wzmocniła, ale 
chyba przecież nie spowodowała. Ka- 
mera wychwytuje niezamierzoną — i 


czasem wzruszającą — groteskowość 


Ta nasza paranoja 
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naszych bliźnich, a więc nas samych. 
Sukcesem Piwowskiego było to, że nie 
tylko śmiejemy się z postaci, lecztakże 
identyfikujemy się z nimi, w jakiś spo- 
sób są nam bliscy; zwłaszcza postacie 
swoistych outsiderów, granych przez 
Himilsbacha i Maklakiewicza. Ten du- 
et, potem już nigdy nie wykorzystany w 
sposób tak znakomity, okazał się jedy- 


nym w swoim rodzaju. Zwłaszcza Hi- 


milsbach był postacią żywą, wprowa- 
dzoną w świat absurdu i ten absurd 
demaskującą. W latach późniejszych 
ten swoiście „czarny nurt” był kontynu- 
owany w różny sposób. Przeładowane 
nie zawsze najlepszymi pomysłami ko- 
medie Stanisława Barei, cięte niemiło- 
siernie przez cenzurę, już swoją frag- 
mentaryczną konstrukcją sugerują 
wszechogarniający chaos. Barei udało 


Barei udało się 
uchwycić 

coś więcej niż 
absurdalny klimat 
schyłkowego 
komunizmu. 
To wizja 

e ogólnego rozpadu 
PE M wartości 


się uchwycić coś więcej niż absurdalny 
klimat schyłkowego komunizmu. To 
wizja ogólnego rozpadu wartości mię- 
dzyludzkich więzi, która może prze- 
razić. 

Wreszcie filmy Marka Koterskie- 
go, ironiczne opisy różnorodnych sta- 
nów alienacji, przy czym Koterski po- 
sługuje się często komediowymi chwy- 
tami. „Dom wariatów” (1985) opisuje 
rodzinę w stanie rozkładu, „Stan we- 
wnętrzny” (1988) ma bohatera antypa- 
tycznie nijakiego, snującego ubogie, 
erotyczne fantazje i przeżywającego 
kryzys tożsamości. Ostatni, „Porno” 
(1990) jest swoistą prowokacją, katalo- 
giem groteskowych, śmieszno-smut- 
nych podbojów miłosnych, porażają- 
cych trywialnością. Wieje od tego filmu 
chwilami bezlitosnym chłodem. 

Ostatnio znaczący sukces odnio- 
sła ironiczna kontynuacja „Misia” Barei 
— „Rozmowy kontrolowane” Sylwestra 
Chęcińskiego, według scenariusza 
Stanisława Tyma, który podobnie jak 
w „Misiu” gra główną rolę. Zaczyna 
dochodzić do głosu zgryźliwy ton w 
stosunku do nietykalnej świętości, jaką 
do niedawna była „Solidarność”. Kro- 
kiem dalej będzie z pewnością „Czło- 
wiek z..." Konrada Szołajskiego, jawna 
parodia filmu Wajdy. Jednak filmy te 
świadczą raczej o chęci odreagowania 
martyrologii, a nie o odradzaniu się 
nihilistycznego „czarnego” klimatu. 
Działa może autocenzura autorów, ale 
zapewne ważną rolę odgrywa fakt, 
że najbardziej niepokojące, śmieszno- 
-straszne wizje rodziły się pod presją. 
Teraz czeka nas chyba czas ostrożnie 
zgryźliwych komedii politycznych (od 
kogoś trzeba dostać pieniądze) oraz 
wykalkulowanych widowisk łagodnie 
satyrycznych, jak się to dzieje w więk- 
szości światowych kinematografii. 

Chociaż... Marek Piwowski robi 


„Uprowadzenie Agaty”. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Spośród wszystkich gatunków fil- 
mowych największym powodzeniem 
cieszyły się przed wojną rodzime ko- 
medie. Wprawdzie krytyka przeważnie 
nie zostawiała na nich suchej nitki, to 
jednak widzowie szturmowali kasy ki- 
nowe, zaśmiewali się do łez podczas 
seansu, a po wyjściu z kina powtarzali 
najcelniejsze odzywki i powiedzonka: 
„Tak młodo nie spotkamy się już na 
pewno", „Jestem szczęśliwy, że jestem 
uszczęśliwiony”, „Panie Rosołek, nie 
bądź pan zupa”, „Ty frajerze w konfek- 
cję męską szarpany”, „Przecież ja ci 
sztuki mięsa przy kości nie zostawię”... 

Realizowano ich wiele. Najwięcej 
w latach 1933-1938. Były wśród nich 
komedie sytuacyjne, dialogowe, mu- 
zyczne, taneczne itp. | choć nie osią- 
gnęły nigdy rangi utworów Chaplina, 
Bustera Keatona czy braci Marx, miały 
jednak kilka ciekawych cech charakte- 
rystycznych. 

W przeciwieństwie do drugiego, 
niezwykle popularnego gatunku — me- 
lodramatu, akcja komedii na ogół nie 
rozgrywała się w pałacach, dworkach 
czy wytwornych salonach. Miejscem 
akcji bywało wielkie miasto, nieko- 
niecznie centrum Warszawy, ale raczej 
przedmieścia, często małe miastecz- 
ka, niekiedy wieś. Umieszczano też 
akcję w miejscach atrakcyjnych, takich 
jak letniska, pensjonaty, górskie kuror- 
ty czy... domy wariatów. Rzecz para- 
doksalna: to komedie najlepiej doku- 
mentowały wizualnie obraz ówczesnej 
Polski. 

Kim byli bohaterowie tych kome- 
dii? Mało wśród nich możnych i boga- 
tych. Większość bohaterów polskich 
komedii filmowych to — obojga płci — 
urzędnicy, rzemieślnicy, kupcy, żołnie- 
rze, muzycy, dorożkarze, robotnicy, nie 
doceniani wynalazcy, fryzjerzy, pen- 
sjonarki, sportowcy i- co dosyć charak- 
terystyczne — bezrobotni, poszukujący 
pracy (To pan ma częściej apetyt do 
obiadu niż obiad do apetytu). 

Bohaterowie ci mają dwojakiego 
rodzaju kłopoty: sercowe i finansowe. 
Te pierwsze spowodowane są na ogół 
tym, że pochodzą z różnych „sfer”. Ro- 
dzice nie chcą dopuścić do mezaliansu 
lub — poprzez inne, korzystne finan- 
sowo małżeństwo — zamierzają podre- 
perować swój stan majątkowy czy 
wręcz zapobiec grożącemu bankruc- 
twu. Ponieważ jednak w komediach 
obowiązywała zasada happy endu, 
młodzi stawali w końcu na ślubnym 
kobiercu. 

Spośród różnych klasycznych sy- 
tuacji dramaturgicznych nasi scena- 
rzyści, reżyserzy i widzowie najbar- 
dziej ukochali przebierankę. Zgodnie z 
jej podstawową regułą, ktoś udawał 
kogoś, kim w rzeczywistości nie był. 


Scenarzyści wprost prześcigali się w 
pomysłach. W filmie „Co mój mąż robi 
w nocy” przemysłowiec (Michał Żnicz) 
przyjmuje posadę kelnera w nocnym 
lokalu, by zarobić pieniądze i ukryć 
przed żoną katastrofę finansową. W 
„Wacusiu” skromny urzędnik lombardu 
(Adolf Dymsza) udaje swego, nie 
istniejącego, młodszego brata, by być 
blisko ukochanej i zdobyć jej serce. W 
„Pawle i Gawle" odmładza się utalen- 
towana skrzypaczka (Helena Gros- 
sówna), by występami -jako „cudowne 
dziecko” — uchronić ojca przed długa- 
mi. W „Sportowcu mimo woli” słynny 
hokeista kanadyjski (Aleksander Żab- 
czyński) udaje fryzjera, a warszawski 
fryzjer (Adolf Dymsza) sławnego hoke- 
istę kanadyjskiego. W „Pani minister 
tańczy” wykorzystano pomysł sióstr- 
bliźżniaczek: jedna jest ministrem 
Ochrony Moralności Publicznej, zaś 
druga pełną temperamentu artystką 
lekkiej muzy (obie te postacie odtwarza 
Tola Mankiewiczówna). I tak dalej. 

Czasami przebierankite nabierały 
swoistej pikanterii. W  „Książątku” 
skromna „panienka z okienka” z małe- 
go miasteczka wyjeżdża na urlop w 
Krynicy. Pońieważ skradziono jej 
wszystkie pieniądze, podejmuje — w 
przebraniu chłopca — pracę jako for- 
danser (Karolina Lubieńska). W kome- 
dii „Czy Lucyna to dziewczyna” młoda 
panna z dyplomem inżyniera, zdoby- 
tym na studiach za granicą, by podjąć 
pracę w fabryce (a także być blisko 
ukochanego), przebiera się za mło- 
dzieńca (Jadwiga Smosarska). Koron- 
nymi scenami w obu tych filmach było 
picie bruderszaftu przez przebrane pa- 
nienki z ich ukochanymi, którzy coś 
zaczynają podejrzewać. Ale prawdzi- 
wym szczytem przebierankowym był — 
znakomity zresztą — występ w „Piętro 
wyżej” Bodo, przebranego za sławną 
seks-gwiazdę amerykańską Mae West 
i śpiewającego znany przebój Sex ap- 
peal to nasza broń kobieca. 

W polskich komediach ważne były 
nie tylko zaskakujące, pomysłowe sy- 
tuacje, ale także — a na dobrą sprawę 
przede wszystkim — dialogi. O powie- 
dzonkach, czyli „bon-motach”, już 
wspominałem. Równie błyskotliwe by- 
wały też całe sceny. W „Manewrach 
miłosnych” najpierw porucznik huza- 
rów przebiera się zaswego ordynansa, 
a ordynans za porucznika. Składają 
wizytę baronowej, która jednak prze- 
brała się za swoją pokojówkę, a ta za 
swoją panią, o czym panowie, rzecz 
jasna, nie wiedzą. Zaczyna się praw- 
dziwy kontredans słowny. 

„Porucznik” (Stanisław Sielański): — 
Właśnie przyjechalim... ę 

„Ordynans” (Aleksander Żabczyński) 
cicho podpowiada: — ...śmy! 


„Porucznik”: — Śmy! Bonżur madam! 
(całuje „baronową” w rękę). Mersi. 

„Baronowa” (Mira Zimińska): — Witam 
w skromnych progach mego wspaniałe- 
go zamczyska. Anszante! 

„Porucznik”: — Tak jest. 

„Baronowa”: — A gdzież to szanowny 
stryjaszek, wuj Waldemar, antenat Fran- 
cik? 

„Porucznik”: — Stary marudził, więc go 
zostawilim... śmy! Przydyrda tu za nami... 
Przejedzie później. 

„Baronowa”: — Za niebawem. 

„Porucznik”: — Aha... 

„Baronowa”: — Panie hrabio, proszę 
być jak u siebie 

„Porucznik”: — Kiedy nie mogę, pani 
baronowo... 

„Baronowa”: — Purkuła, dlaczego? 

„Porucznik”: — Purkuła, dlatego, że nie 
lubię, jak mi się służba pęta, la serwant... 

„Baronowa”: — E momą.. Sługo ma 
(zwraca się do „Pokojówki” — Tola Man- 
kiewiczówna), proszę wskazać ordynan- 
sowi jego apartmą. 

„Pokojówka” i „Ordynans” odchodzą. 

„Baronowa”: — Czy pan zawsze był 
blondynem? Bo mówili, że brunet... 

„Porucznik”: — Faktycznie, byłem bru- 
netem. Rozjaśniłem sobie, ten... no... ho- 
ryzont (śmieje się). 

„Baronowa”: — Ma pan przystojnego 
ordynansa. 

„Porucznik”: — Ano, jaki pan taki kram, 
pani baronowo! Ja też jestem amator, no 
nie (perliście się śmieje). 

„Baronowa”: — Owszem obleci, panie 
hrabio. 

„Porucznik”: — Jestem pies na ładne 
kobity, ale żarcie też ubóstwiam. 

„Baronowa”: — A może pan hrabia 
głodny? 

„Porucznik”: — Dlaczego może? Na 
pewno! Od śniadania nic w gębie nie 
mielim (reflektuje się) ...śmy! Aż mnie w 
dołku mdli... 

Podobne fajerwerki słowne znaj- 
dują się i w innych komediach. Wiele z 
tych scen to typowe skecze, które z 
powodzeniem mogłyby funkcjonować 
naestradzie. Czysto wizualnych pomy- 
słów, na wzór amerykańskich komedii 
slapstickowych, było raczej niewiele. 
Wspomnę szaleńczą ucieczkę oficera 
carskiego (też przebranego) i jego ba- 
lansowanie, w rytm walca, na wielkim 
żyrandolu w „Dodku na froncie” czy 
wirtuozerską grę na pianinie, kończącą 
się całkowitym zdemolowaniem instru- 
mentu w „Każdemu wolno kochać". 
Oba te popisy były dziełem Dymszy. 

Adolf Dymsza uważany jest za 
najlepszego naszego aktora komedio- 
wego. Jako jeden z nielicznych stwo- 
rzył charakterystycznego bohatera — 
Dodka, warszawskiego cwaniaka o go- 
łębim sercu. Jego sposób myślenia, 
zachowania i mówienia wywodził się z 


warszawskiego folkloru miejskiego. 
Komizm Kazimierza Krukowskiego był 
ponadregionalny. Jego Lopek, też 
cwaniak pełną gębą, dążył do celu nie 
przebierając w środkach. Potrafił być 
złośliwy i nawet cyniczny. Stanisław 
Sielański tryskał na ekranie optymi- 
zmem i pewnością siebie, miał też wy- 
jątkową słabość do sympatycznych i 
ładnych dziewcząt. Staszy od nich An- 
toni Fertner rozśmieszał publiczność 
jowialnością i bezradnością. Jeszcze 
starszy Władysław Grabowski stwo- 
rzył całą galerię przezabawnych zra- 
molałych arystokratów. Dzielnie se- 
kundowała mu niezrównana Mieczy- 
sława Ćwiklińska. Michał Znicz nato- 
miast prezentował komizm ciepły, bar- 
dzo ludzki. 

Oddzielną grupę stanowili nasi 
amanci i amantki — Jadwiga Smosar- 
ska, Tola Mankiewiczówna, Helena 
Grossówna i Eugeniusz Bodo czy Ale- 
ksander Żabczyński. Wzruszali, śmie- 
szyli, tańczyli i śpiewali. A pamiętajmy, 
że ozdobą każdej przedwojennej ko- 
medii polskiej były piosenki, które sta- 
wały się przebojami, często zresztą 
śpiewanymi po dziś dzień. 

Bodo deklarował: 

„Już taki jestem zimny drań 

l dobrze mi z tym bez dwóch zdań. 
Bo w tym jest rzeczy sedno, 

Że jest mi wszystko jedno. 

Już taki jestem zimny drań..." 

Natomiast Żabczyński wyznawał: 
„Na moje wady już nie ma rady — 

To trudno — lubię muzyczkę, 
lubię spódniczkę, lubię wesoło żyć.” 

Już tylko krótko wspomnę, że 
wśród tych licznych komedii były i am- 
bitniejsze, choćby „Antek policmaj- 
ster”, której pomysł oparto na sławnym 
„Rewizorze” Gogola, czy „Dwanaście 
krzeseł”, współczesna wersja powieści 
lifa i Pietrowa. W obu główne role grał 
Dymsza. Zrealizowano też dwa filmy 
(„Będzie lepiej” i „Włóczęgi”) ze sław- 
nym Szczepkiem i Tońkiem, którzy. 
wprowadzili na ekran wspaniały, bar- 
dziej dobrotliwy i sentymentalny od 
warszawskiego, miejski folklor lwow- 
ski. Pojawiło się też kilka komedii ży- 
dowskich, np. „Mateczka” czy „Weseli 
biedacy”. 

Zaplecze naszej komedii filmowej 
stanowił bogaty i niezwykle żywotny 
kabaret literacko-muzyczny — ta nie- 
przebrana liczba świetnych scen estra- 
dowych, kabaretowych, na których 
zdobywali ostrogi, stale występowali i 
odnosili sukcesy nasi aktorzy. 

Po wojnie małżeństwo komedii i 
kabaretu próbowało nadal ze sobą 
współżyć, ale nie było już takie szczę- 
śliwe. 


STANISŁAW JANICKI 
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JARMUSCH 
GO HOME 


Whistorii polskiej kinematografii 
żaden z filmów rodzimej produkcji nie 
miał tak dobrej reklamy i dystrybucji, 
jak ostatnio festiwal filmów Jima Jar- 
muscha. W czasie festiwalu więcej by- 
ło o Jarmuschu w radiu, telewizji i 
prasie niż swego czasu o Leninie w 
roku leninowskim. Z pieniędzy pol- 
skich podatników poszło na promocję 
sześciu filmów amerykańskiego reży- 
sera około 1,5 miliarda złotych. Żeby 
wszystko było jasne: osobiście nie 
mam nic przeciwko Jarmuschowi. Są- 
dzącpo filmach, jestciekawym artystą. 
Wielokrotnie też wyrażałem swój po- 
dziw dla kinematografii USA. Nie 
przemawia przeze mnie ksenofobia 
ani szowinizm. Jestem za Zjednoczoną 
Europą i światem bez podziałów. Ale 
wszystko ma swoje granice. 

Czy wyobrażacie sobie Państwo 
sytuację, w której amerykańska firma 
Tri Star-Columbia wykłada pieniądze 
na przegląd filmów Feliksa Falka? 

Choć akurat Columbia mogłaby 
sobie na to pozwolić. Wygląda na to, 
że przy okazji festiwalu Jarmuscha, 
syndrom tzw. polskiej gościnności 
osiągnął zenit. Jeśli eksperci Agencji 
Dystrybucji Filmów zadecydowali, że 
Jarmusch musi trafić pod strzechy i 
uznali jego twórczość za niezbędną dla 
kulturalnego rozwoju polskiego wi- 
dza, wystarczyło pokazać te filmy w 
telewizji. I więcej osób by zobaczyło, i 
mniej by to kosztowało. 

Ale nie samym Jarmuschem dys- 
trybutor żyje. Dofinansowuje się także 
takie filmowe hity jak „Więcej czadu”, 
„K-2”, „Imperium zmysłów”. Ten 
ostatni film Zespół Ekspertów Dystry- 
bucyjnej Agencji zakwalifikował do 
klasyki (sic!) kina światowego. W su- 
mie, w ciągu niespełna półtora roku 
istnienia Agencji, na promocję i rozpo- 
wszechnianie filmów zagranicznych 
wydano ponad 9 miliardów złotych 
(dla porównania: na filmy polskieoko- 
ło 7,7 mld). Dane te były opublikowa- 
ne w kolejnych dodatkach pt. 
„Reżyser”, w miesięczniku „Kino”. 
Dotowanie polskimi pieniędzmi ame- 
rykańskiej kinematografii jest równie 
logiczne, jak gdyby np. FSM w Ty- 
chach dopłacała do produkcji Toyoty, 


a Wedel wspierał szwajcarską Nestle. 
Jeżeli chodzi o „zastaw się, a postaw 
się” w stosunku do wszystkiego, co 
zagraniczne, to Polska nie ma sobie 
równych. To nasza rodzima, jedyna w 
swoim rodzaju paranoja, wynikająca z 
prowincjonalnych kompleksów. I nie 
dlatego o tym piszę, że mnie to bawi, 
ale dlatego, że mnie boli. 

Na całym świecie, poza USA (i do 
niedawna ZSRR), filmy rzadko przy- 
noszą zysk, a państwowa produkcja i 
dystrybucja filmów musi być dotowa- 
na i chroniona. We Francji, na przy- 
kład, dystrybutorzy są obowiązani 
wyświetlać określoną, stosunkowo 
wysoką liczbę filmów francuskich w 
kinach i telewizji. 

Dzisiaj, szczególnie w tak ciężkiej 
sytuacji, w jakiej znajduje się nasza ki- 
nematografia, każda złotówka wyda- 
na na promocję filmu innego niż polski 
jest swego rodzaju dezynwolturą. (Jan 
Parys w tym wypadku nie zawahałby 
się przed słowem „zdrada”). Oczywi- 
ście, zdaję sobie sprawę, że dotacja 
Agencji Dystrybucji jest swoistą po- 
życzką, którą amerykańskie przeboje 
czasami nawet zwracają. 

Mimo to nadal uważam, że wszy- 
stkie fundusze idące z budżetu na dys- 
trybucję, powinny dotyczyć tylko 
filmów polskich Zwłaszcza że są to — 
w stosunku do kosztów przeciętnego, 
polskiego filmu - pieniądze raczej nie- 
wielkie. W krajach rozwiniętych filmo- 
wo na rozpowszechnianie i reklamę 
potrzeba zazwyczaj od 75 do 100% ko- 
sztów filmu (w USA często nawet wię- 
cej). W Polsce, przy filmie kosztującym 
dziś średnio 6-7 mld złotych, na pro- 
mocję wydaje się 400 milionów — tyle 
wynosi bowiem maksymalna dotacja 
Agencji. A więc niecałe 7%. Dziesięć 
razy mniej! 

Może ktoś powiedzieć, że na pol- 
skie filmy nikt nie chodzi. Przede 
wszystkim nie ma ich w kinach. Nic 
dziwnego. Skoro i tak 95% repertuaru 
stanowią filmy amerykańskie, a nasi 
dystrybutorzy dostają jeszcze na ich 
promocje dodatkowe pieniądze. Ko- 
mu opłaci się rozpowszechniać pol- 
skie filmy? Oczywiście, nie wszystkie 
polskie filmy są udane. Można nawet 


przyjąć, że w większości są nieudane. 
Ale są wyjątki i one powinny mieć od- 
powiednią dystrybucję. _ „Kroll” 
Władysława Pasikowskiego, ubiegło- 
roczny przebój kinowy Studia „Ze- 
bra”, mimo że przeciętnie, czyli 
marnie rozpowszechniany,itak zebrał 
więcej widzów niż wszystkie filmy 
Jarmuscha razem wzięte. 

Gdyby ktoś zadał sobie tyle trudu 
i wykorzystał połowę pieniędzy wy- 
danych na Jarmuscha, na przykład na 
nie doceniony film Andrzeja Barań- 
skiego „Nad rzeką, której niema”,oka- 
załoby się wtedy, ilu widzów 
poszłoby do kina na polski film. Nie 
wiem, kim są eksperci Agencji Dystry- 
bucji, ale sądząc po ich działalności, 
wyszkolono ich w jakimś dywersyj- 
nym ośrodku, zbliżonym do „Cahiers 
du cinema”. 

Nigdy bym się nie brał do pisania 
tego rodzaju felietonu. Mam inny za- 
wód, który lubię i nie zamieniłbym go 
na żaden inny. Toteż długo czekałem 
cierpliwie, ale nikt, dosłownie NIKT, 


z profesjonalnie piszących o filmie nie 
zauważył tego chorego zjawiska. Być 
może nikogo nie obchodzi, skąd idą 
pieniądze na spektakularne projekcje 
amerykańskich outsiderów  filmo- 
wych? Nie wierzę jednak, żebym tylko 
ja to dostrzegał. Mam nadzieję, że lu- 
dzie decydujący o repertuarze oprzy- 
tomnieją, i że nie będzie za późno. 
Jestem bowiem przekonany, że polski 
widz uwielbia chodzić do kina na pol- 
skie filmy o wiele bardziej niż na filmy 
zagraniczne. Pod jednym, jedynym 
warunkiem: że są one dobre. Ale na- 
wet te dobre utoną w zalewie filmów 
zachodnich, jeśli nie zostaną rzetelnie, 
z dużym nakładem środków — nie za 
pięć złotych — rozreklamowane. Co w. 
naszej sytuacji nie jest możliwe, zwła- 
szcza że zapowiada się inwazja fil- 
mów Petera Greenawaya. 

Z tej okazji życzę Państwu (i so- 
bie) przyjemnych chwil w kinach na 
polskich filmach. 


JULIUSZ MACHULSKI 
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Candice Bergen Fot. Zahed/Onyx/Stilis 


Gwiazdka. choinka, prezen- 
ty... W Hollywood śnieg nie pada, 
ale świętych Mikołajów w strojach 
do jazdy saniami zatrzęsienie. Jed- 
nak prawdziwie gwiazdkowy pre- 
zent wytwórni Warner Bros. obył 
się bez Mikołaja. Była natomiast 
Murphy Brown czyli Candice Ber- 
gen, która dokonała otwarcia dzie- 
cięcego centrum. To pomoc dla pra- 
cujących matek z przemysłu filmo- 
wego: w centrum bezpłatną opieką 
otoczone będą dzieci w wieku od 
trzech miesięcy do pięciu lat. Inne 
wytwórnie obiecały pójść tym śla- 
dem. W przyszłym roku oczywiście. 


W przyszłym roku w ogóle dużo 
będzie się działo. Na przykład 15 
stycznia po raz ostatni ukaże się na 
antenie „Santa Barbara”. A.Marti- 
nez, czyli od wielu lat Cruz Castillo, 
już zrezygnował i wystąpił w nie- 
wielkiej roli w serialu „Law”, w któ- 
rym już zresztą kiedyś grał. Ale 
żałuje nie kończącej się sagi o mie- 
szkańcach Santa Barbara: Tyle lat 
walczyliśmy, żeby podnosić poziom 


Meryl Streep 


i przechwycić widzów innych seria- 
li! Przykro mi z powodu tych wspa- 
niałych ludzi, z którymi pracowa- 
tem i którym grozi teraz brak zaję- 
cia. Pierwszy raz znak „Santa Bar- 
bara” pojawił się na małych ekra- 
nach 30 lipca 1984... 


Aw prawdziwej Santa Barbara 
mieszkał do niedawna Michael 
Douglas z żoną, ale żona Diandra 
już się wyniosła na Majorkę, gdzie 
także mają dom. Powodem była 
awantura w Beverly Regent Hotel, 
gdzie Michael zatrzymał się na noc 
i zabronił wpuszczać kogokolwiek 
do siebie. Diandra wdarła się jed- 
nak i odkryła u boku męża swą 
wierną przyjaciółkę. Poprzedni 
kryzys małżeństwo przebyło po 
„Nagim instynkcie” ale dlatego, że 
film podobno szokował ich trzyna- 
stoletniego syna. U nas dozwolony 
był od lat osiemnastu, ale to chyba 
nie ma nic do rzeczy. 


Już na pewno wiadomo, że szy- 
kuje się dalszy ciąg serialu „Ptaki 
ciernistych krzewów”. Nie za długi, 
tylko sześć odcinków, ale i tak wia- 
domo o czym, skoro ksiądz de Bri- 
cassart (Richard Chamberlain) 
został już dawno kardynałem, po- 
siwiał i najwyższy czas, żeby zapo- 
mniał o romantycznym grzechu 
młodości. Mimo to Rachel Ward 
szykuje się do roli Maggie Cleary, 
natomiast producent David Wolper 
zapewnia:Nie będzie niczego skan- 
dalizującego! 


Zupełnie innego rodzaju kry- 
zys towarzyszył wstępnemu okre- 


Fot. G.GormanvLiaison 


sowi przygotowań do realizacji fil- 
mu „Dom duchów” według książki 
Isabelle Allende. Duński reżyser 
Bille August przyjechał do Holly- 
wood, no i zaczęło się. Najpierw na 
główną rolę zgodziła się Michelle 
Pfeiffer, ale z sobie tylko wiado- 
mych powodów po jakimś czasie 
odmówiła. Potem mówiło się o 
Glenn Close, ale August ogłosił, że 
szuka młodszej aktorki i zapropo- 
nował Close inną, chociaż ważną 
rolę. Zgodziła się. Równocześnie 
reżyser spotykał się z Laurą Dern, 
Geeną Davis, Elizabeth Perkins, 
Robin Right, Andie MacDowell, Wi- 
noną Ryder, Meg Ryan i Julią Ro- 
berts. Wcześniej, w Paryżu, z Isa- 
belle Adjani. Niezła lista, dowcip 
jednak w tym, że na zdjęcia próbne 
zaproszone zostały zupełnie inne 
panie: Nicole Kidman, Kim Basin- 
ger i Madeleine Stowe. I że ogłoszo- 
no następnie, iż rolę dostała osta- 
tecznie ... Meryl Streep. Komenta- 
rza nie ma, August powtarza tylko: 
Najbardziej ekscytujące jest dla 
mnie, że spotkają się w tym filmie 
dwie najlepsze aktorki amerykań- 
skie, za jakie uważam Streep i Clo- 
se. I że chyba po raz pierwszy w 
życiu będą miały okazję porozma- 
wiać ze sobą dłużej! 


Kto wie, może w przyszłym ro- 
ku księżna Diana zamieszka u Ma- 
donny? Zaproszenie zostało wysto- 
sowane. Madonna uważa, że Lady 
Di „cierpi na ból serca” podobnie 
jak ona. „Ból serca" według Ma- 
donny wywołuje nieudane mał- 
żeństwo i nadmierne zainteresowa- 
nie prasy. Gwiazda oświadczyła: 
Czuję do niej wielką sympatię. To 
chyba jedyna osoba, której sprawy 
przedstawiają się jeszcze gorzej niż 
moje. Pociecha we wspólnych poga- 
wędkach w czterech ścianach? Tyl- 
ko, że Lady Di jak na razie milczy. 


Do klubu samotnych serc nie 
ma zamiaru przystępować Michel- 
le Pfeiffer. Po rozstaniu z Fishe- 
rem Stevensem pociesza się w to- 
warzystwie Erica Claptona. Podob- 
no widziano, jak razem weszli do 
Hotelu Beverly Hills, ale nikt nie 
zauważył, żeby tego samego dnia 
wyszli... Pocieszające jest także, że 
Elizabeth Taylor powiedziała w wy- 
wiadzie dla „Vanity Fair" o swym 
małżeństwie z Larrym Fortenskym 
z okazji pierwszej rocznicy ślubu, 
że jest to jej „pierwszy naprawdę 
spokojny związek,. Wróżono tej pa- 
rze tylko parę miesięcy! 


Niepowodzeniem skończyło się 
natomiast poszukiwanie nowej 
Scarlett. Producent Robert Halmi, 
właściciel praw do dalszego ciągu 
„Przeminęło z wiatrem” bliski jest 
zawału. Miał 200 tysięcy kandyda- 
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tek, do zdjęć próbnych wybrał 23 i 
dał sobie spokój. Ale w identycznej 
sytuacji był niegdyś David O. Sel- 
znick, który dwa lata szukał swojej 
Scarlett i zaczął zdjęcia do filmu 
bez niej. Wszyscy czekają więc na 
nową Vivien Leigh. Cuda się zda- 
rzają. 


Nie ma plotek o Sylvestrze 
Stallone? Jego nazwisko wspomi- 
nało się z okazji ślubu jasnowłosej 
Susan Anton z Jeffem Lesterem ale 
po cichu, bo wprawdzie coś ich łą- 
czyło, ale dawno temu. Za to peł- 
nym głosem wykrzykuje je najbliż- 
szy sąsiad, wielki, ale już nie naj- 
młodszy Jack Lemmon: Wstawił 
sobie kuloodporne szyby w okna i 
przez całą noc każe palić światła, 
tak że dom wygląda jak pojazd ko- 
smiczny na chwilę przed startem. W 
dodatku ma dwóch goryli identycz- 
nych jak on sam, którzy bez prze- 
rwy łażą w tę iz powrotem po plaży! 
No i jak tu spokojnie spędzać 
Święta! 


A.Martinez Fot. Brown/Onyx/Stills 
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Dziewczyny 


ON SIĘ ZENI! 


Po raz pierwszy 
w „dziennikarskiej karierze” 
zdarzyło się nam, że wielbi- 
cielki naszego rozmówcy 
przerywały spotkanie prośba- 
mi o autograf. Popełniłyśmy 
zapewne błąd, umawiając się 
w kawiarni „U aktorów” 
w Teatrze Dramatycznym, 
i to niecałe dwie godziny 
przed rozpoczęciem spekta- 
klu „Metra”. Wiemy oczywi- 
ście, że Dariusz Kordek jest 
ulubieńcem nastoletniej pu- 
bliczności (rodzaju żeńskie- 
go), ale nie spodziewałyśmy 
się, że jego sława może być 
aż tak uciążliwa. Zapytały- 
ŚMy, czy również dla niego? 
— Traktuję to jak część mojego zawodu, 
choć czasem zainteresowanie widzów 
narusza moją prywatność, a to bywa mę- 
czące. 
Powinieneś chyba pogodzić się ze swo- 
ją popularnością, skoro wykreowałeś 
się na amanta? 
— To się stało poza mną. Wyglądam... 
tak jak wyglądam, nie moja wina, że 
ludzie widzą we mnie amanta. 
Po szkole nie miałem zbyt wielu propo- 
zycji, dlatego zgodziłem się wziąć 
udział w telewizyjnym „Labiryncie”. 
Rola Marka — delikatnego dżentelmena 
na pewno ukształtowała mój image. 
Potem wziąłem udział w kampanii re- 
klamowej Wydawnictwa Harlequin; w 
jego reklamówkach urzeczywistniam 
marzenia wielu kobiet o zmysłowym i 
romantycznym mężczyźnie. Udział w 
„Labiryncie” pomógł mi w otrzymaniu 
roli w „Krollu”. Reżyser znał mnie tylko 
z „Labiryntu”, ale zaangażował do filmu 
bez zdjęć próbnych, dopiero w „Krollu” 
udało mi się, w pewnym sensie, odejść 
od tego wizerunku, ale to za mało, by 
ludzie zapomnieli o amancie. 
A reżyserzy? 
— Też jakoś nie chcą zapomnieć, co mnie 
wcale nie cieszy. W życiu prywatnym 
mogę wykorzystywać swój urok z do- 
brym efektem, w sprawach zawodo- 
wych jest z tym różnie. Istnieje 
przekonanie, że uroda nie idzie w parze 
z rozumem. Marilyn Monroe przez całe 


życie musiała udowadniać, że jest nie 
tylko ładna, ale potrafi też grać. 

Wiele razy musiałeś się chyba tłuma- 
czyć z tego, że grasz w reklamów- 
kach... 

— Niektórzy uważają, że aktor, zwła- 
szcza młody, nie powinien sprzedawać 
swojej twarzy w reklamówkach. Po mo- 
jej ostatniej reklamie (szampon Head 
and Shoulders) słyszałem, że u kilku 
reżyserów jestem już „skreślony”. Jeśli 
to prawda — świadczy to nie najlepiej o 
tych reżyserach. Ja uważam, że wykona- 
ktorskie zadanie i żadne- 
mu aktorowi nie odradzałbym udziału w 
tego rodzaju przedsięwzięciach. 
Za niecałą godzinę zaczyna się spek- 
takl „Metra”, w którym grasz jedną 
z głównych ról — Jana. Czy to tylko 
przygoda, czy kontynuacja pracy roz- 
poczętej parę lat temu u Andrzeja 
Strzeleckiego w Teatrze Rampa? 

— Zaraz po studiach dyrektor „Rampy” 
zaproponował mi etat w zespole. Byłem 
pełen wątpliwości, bo przez parę lat 
szkoły marzyłem o wielkich rolach dra- 
matycznych. Ale zdecydowałem się, po- 


łem fachowe, 


nieważ była to jed: propozycja, a 
poza tym młodość skłania do prób 
i eksperymentów. Do „Metra” trafiłem 
kierowany impulsem — ten musical fa- 
scynował mnie i chciałem zagrać w du- 
żej formie muzycznej. 

Nie zostanę w „Metrze” na stałe, w tej 
roli nie mogę się już rozwijać. Spróbo- 
wałem, mam to za sobą — a teraz czas 
rozejrzeć się za czymś nowym. 

Ale czegoś się przecież w „Metrze” 
nauczyłeś; nie szkoda marnować? 

— Nie mam zamiaru tego przekreślać. 
Marzę o wykorzystaniu swoich umiejęt- 
ności wokalno-tanecznych i aktorskich 
w musicalu filmowym. No i ciągle cze- 
kam na wielką rolę z klasycznego reper- 
tuaru, która pozwoli mi wykorzystać to, 
czego nauczyłem się w czasie studiów. 
Jeśli jej nie zagram, będę się czuł jak 
chirurg, który sprzedaje warzywa w zie- 
lonej budce. 

A widzisz jakąś si 
Żadnych propo: 


ansę? 
i ostatnio nie otrzy- 


małem. Nie jestem człowiekiem, który 
robi wielkie plany. Biorę to, co w danej 
chwili mogę. 


Ze swoim zawodem jakieś plany i 


nadzieje chyba jednak wiążesz? 
— Staram się nie czynić sobie zbyt wiel- 
kich nadziei. Po prostu od dziecka pra- 
gnąłem występować na scenie. Na 
przyjęciach rodzinnych śpiewałem pio- 
senki Andrzeja Rosiewicza. Zawsze by- 
łem głównym punktem programu — po 
deserze. 
A więc w sprawach zawodowych nic 
nowego. A w życiu? 
— Rozumiem, że plotki już się rozeszły. 
Ostatnio na pierwszy plan wysuwają się 
rzeczywiście moje sprawy osobiste. 
Przekonałem się, że mają dla mnie 
ogromne zna enie. 
Czy na waszym (twoimi Edyty) ślubie 
nie zapłaczą setki zawiedzionych na- 
stolatek? 
— Nie chcę nikogo przyprawiać o łzy, ale 
to niewykluczone... 
Zadzwoniłyśmy 
do szczęśliwej narzeczonej, 
czy potwierdza wiadomość 
o ślubie. 
— Owszem, czemu nie. 
Jestem wprawdzie kobietą 
o kosztownych gustach 
i nie wiem, czy Darka stać 
na mały domek z ogródkiem 
i białego konika. 

Ale na dobry początek 
ofiarował mi piękny 
zaręczynowy pierścionek, 
więc kto wie? 


Rozmawiały: 
JOANNA MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 


Fot. Krzysztot Wellman 


„Matador” 


W 1970 roku był pyzatym i kędzie- 
rzawym dwudziestolatkiem z La Man- 
czy. Przyjechał do Madrytu i dzięki pro- 
tekcji wujka zaczął pracę w drapaczu 
chmur przedsiębiorstwa "Telefonica" 
górującym nad madrycką Gran Via. 

W-Hiszpanii praca w przedsiębior- 
stwie państwowym mało komu zajmu- 
je więcej niż 3-4 godziny dziennie, więc 
Pedro Almodóvar miał mnóstwo czasu 
na bardziej interesujące zajęcia - lite- 
raturę, muzykę rockową i film amator- 
ski. Otaczali go pełni entuzjazmu ró- 
wieśnicy (rówieśnic w tym gronie było 
niewiele). Przystojny młody rocker ła- 
two nawiązywał znajomości i uzyski- 
wał poparcie bogatych snobów. Pisy- 
wał do awangardowych magazynów 
"Vibora"i"Star", ale też do poważnego 
dziennika "El Pais". Pisał o wszystkim, 
co wpadło mu do głowy, najchętniej - 
o sobie. Skomponował pornograficzny 
fotoromans "Całkowicie twoja". W ma- 
gazynie "La Luna" wymyślił postać 
Patty  Diphusa, międzynarodowej 
gwiazdy porno o otwartym umyśle i 
przenikliwych opiniach. W jej istnienie 
wielu uwierzyło. 

W latach 1974-78 nakręcił osiem 
krótkometrażówek na taśmie Super8i 
16 mm o szokujących tytułach i tema- 
tach, m.in. "Sex przychodzi, sex od- 
chodzi" i "Rżnij mnie, rżnij mnie, rżnij, 
Tim!" (przyjaciele są zgodni: wyraził w 
nich to, co lubi). Filmiki te, dziś poszu- 
kiwane przezkolekcjonerów filmowych 
osobliwości, dawały  Almodóvarowi 
wstęp na łamy niskonakładowych pi- 
semek oraz opinię zapoznanego ge- 
niusza w salonach. Powtarzano jego 
deklarację: "Nie jestem narkomanem, 
pedałem ani geniuszem... nie jestem?" 
Nikt oczywiście nie pamiętał, że Pedro 
ściągnął to z Trumana Capote. 


Od zgrywy do 
sukcesu 


Filmy mało kto oglądał, ale ten 
dziwny facet stawał się znany. Pedro 
szalał po nocnych klubach, przebrany 
w Cudaczne damskie szatki, sypał 
świńskimi kawałami (ach, kto nie zna 
hiszpańskiego nie ma pojęcia, do cze- 
go pod tym względem zdolny jest ludz- 
ki język!). Lubił eksponować swoje tę- 
gie łydki i uda w kolorowych rajstopach 
prostytutek. Nazywano go "nocnym 
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SZCZEROŚĆ 
WYBUCHOWA 
IBEZWSTYDNA 


O kobietach, mężczyznach 
i prowokacjach 


Pedro Almodóvar 
rozmawia 

z Christine Dlupare 
z,L?*Express” 


- W pierwszych filmach był pan pełen 
optymizmu, teraz już nie. Skąd ta 
czerń? 

- Nie wiem. Miłość jest właśnie taka. 
Nieraz ujawnia w nas (we mnie także) 
to, co najlepsze. A innym razem to, co 
najgorsze. 

- Życie w ogóle nie jest łatwe. A jak 
pan żyje? 

- Nie potrafię odpowiedzieć na to pyta- 
nie. Wiem tylko, że nie sposób żyć bez 
miłości. Trzeba uczyć się doroślenia ... 
w miarę upływu czasu. 


NOCNY UPIÓR 
MADRYTU 


wampirem Madrytu". Miał swoich idoli: 
amerykańskiego transwestytę  Divi- 
ne'a, reżysera Wernera Rainera Fass- 
bindera, o którym wypisywał poematy. 
W końcu doczekał się publicznych at- 
aków ze strony dbałej o pozory prasy 
oficjalnej. Uznał to za wielki sukces, 
kiedy zaś po śmierci Franco i ustabili- 
zowaniu się demokracji szefem kine- 
matografii została socjalistka Pilar Mi- 
ró, Almodóvar zaczął być nie tylko za- 
uważany, lecz i nagradzany. To były 
już jednak wczesne lata 80. 

Mamy rok 1979. Hiszpania prze- 
żywa wielką, zasadniczą dla demokra- 
cji reformę konstytucyjną, podpisuje 
umowy z EWG. Almodóvar rozpoczy- 
na pracę nad pełnometrażowym fil- 
mem fabularnym. Nie ma pieniędzy, 
kręci na taśmie 16 mm, w naturalnych 
wnętrzach i na ulicach, mając przyja- 
ciół za asystentów, techników, staty- 
stów. Nikomu nie płaci; na szczęście 
jego gwiazda - młoda aktorka Carmen 
Maura - pochodzi z bogatej rodziny ina 
honorarium może poczekać. Drugiej, 
piosenkarce punk Alasce wystarcza 
kilka dziewczyn, które całkowicie wy- 
pełniają jej wolny czas. W parę tygodni 
powstał utwór zatytułowany "Pepi, Lu- 
ci, Bom i masa innych dziewczyn” 
(Pepi, Luci, Bom y otras chicas de 
montón, 1980). Pepi to hipiska hodują- 
ca na balkonie konopie. Luci jest nie- 
szczęśliwą żoną policjanta, brutalne- 
go na ulicy, ale zupełnie nie pojmują- 
cego, że jego żona marzy o prawdzi- 
wym "macho". Jest jeszcze piosenkar- 
ka Bom, która uwiodła Luci, a skompli- 
kowana intryga toczy się w atmosferze 
zgrywy i kpin ze wszystkiego, co mo- 
żna było wykpić. 

Gotowego i przeniesionego na ta- 
śmę 35 mm filmu nikt nie chciał wy- 
świetlać. Almodóvar sprzedał i zasta- 


Szokuje, śmieszy, 
obraża. 

Jest Hiszpanem. 
Nazywa się 

Pedro Almodóvar. 


Pedro Almodóvar 


wił co tylko mógł, zapożyczył się - i 
wynajął duże kino w śródmieściu. Po- 
tem już tylko liczył ludzi wystających w 
olbrzymich kolejkach i pogardliwie od- 
prawiał przedstawicieli firm dystrybu- 
cyjnych, które kusiły wieloletnimi kon- 
traktami. "Pepi..." , którą w prasie przy- 
witały huraganowe ataki na zmianę z 
zachwytami (historyk kina hiszpań- 


- A pan właśnie dorośleje? 

- Niestety, sądzę, że tak. Nie podoba mi 
się to, ale widzę to, czuję wręcz fizycz- 
nie. Tak jak czuje się rosnącą brodę. 
Jestem coraz bardziej rozsądny, zrów- 
noważony! Opisując uczucia, nabrałem 
doświadczeń ludzi dojrzałych. I ich 
przenikliwości. 

- Czy równie przenikliwie ocenia pan 
samego siebie? 

- W stosunku do siebie jestem bardziej 
pobłażliwy. To nie takie łatwe patrzeć 
na siebie w lustrze. 


skiego Emmanuel Larraz nazwał reży- 
sera "Bufuelem w stylu punk") była tak 
wielkim sukcesem kasowym, że odtąd 
Almodóvar stał się producentem nie- 
zależnym. Do chwili, gdy sprzedał pra- 
wa jednej z wielkich kompanii amery- 
kańskich. Na razie jednak doskonalił 
swój kunszt muzyczny. Płyty, które na- 
grywał z grupą Almodóvar-McNamara 
cieszyły się sporym powodzeniem, 
choć ta muzyka przypominała autora: 
nieokreślona w stylu, tyleż oryginalna 
co zapożyczona. Ozdobił nią kolejny 
film "Labirynt namiętności" (Laberinto 
de pasiones, 1982), który zawędrował 
już oficjalnie na festiwal w San Seba- 
stian, gdzie krytyk "Le Figaro" Louis 
Marcorelles porównał absurdalny hu- 
mor Almodóvara z humorem "Rocky 
Horror Picture Show" witając "eksplo- 
zję młodej Hiszpanii bez przesądów". 


Zwichnięte 
osobowości 


Brak przesądów doszedł do głosu 
po raz kolejny w filmie "Wśród ciemno- 
ści" (Entre tinieblas, 1983). Almodóvar 
przedstawił mały zaciszny klasztorek 
w Madrycie, gdzie kilka siostrzyczek 
poświęca się miłosierdziu i zaspokaja 
własne małe słabostki. I wymyślił sytu- 
acje obezwładniająco śmieszne: jedna 
z sióstr hoduje tygrysa, inna pokutuje 
śpiąc na łożu najeżonym gwoździami, 
trzecia jest fetyszystką i stroi figury 
świętych w dziwaczne szatki. W dodat- 
ku Zgromadzenie Pokornych Odkupi- 
cielek zajmuje się kobietami upadłymi 
i jest wobec nich pełne współczucia 
prowadzącego aż do utożsamienia... 
Była to bezczelna kpina z "Aniołów 
grzechu" Roberta Bressona według 
scenariusza, którego autorem mógłby 
być Jean Genet. Przedziwne połącze- 
nie bluźnierstwa z naiwnością, oburza- 
jące, ale także wzruszające i głęboko 
ludzkie. 

Poczynając od tego filmu można 
już mówić o pewnych stałych cechach 
stylu Almodóvara. Jak przystało na Hi- 
szpana, ma silnie rozwinięte poczucie 
tego, co filozof Miguel de Unamuno 
określił jako "el sentimiento tragico de 
la vida", poczucie tragizmu życia. Po- 
czucie to wyraża się w nierozerwalnym 
splocie seksu i śmierci. "Matador" 
(1986) nieco operowy, pogmatwany 
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- Nie ma pan dzieci, to znaczy spadko- 
 bierców swojej twórczości? 

- Nie mam i nie chcę mieć. 

- Czy nadal chce pan prowokować 
swoimi filmami? 

- Nazwijmy to inaczej: zawsze dawałem 
bohaterom moich filmów autonomię 
moralną. Nadal to robię. A 

- W filmie „Wysokie obcasy” sędzia, 
mężczyzna bardzo męski i uroczy, lu- 
bi się przebierać w kobiece stroje. Czy 
pańskim zdaniem w każdym męż- 
czyźnie tkwi transwestyta? 


fabularnie, operuje banalnymi symbo- 
lami, ale wpisuje je w nowatorski układ 
zależności. Bohaterowie - matador, 
który wycofał się z areny i adwokatka 
wyspecjalizowana w najkrwawszych 
sprawach kryminalnych - mają na co 
dzień do czynienia ze śmiercią. Dla 
matadora zabijanie jest treścią życia; 
nie mogąc zabijać byków - zabija ko- 
chanki. O morderstwa oskarża siebie 
młodziutki uczeń matadora, Angel. An- 
na podejmuje się jego obrony, ale nie 
wie, że poświęcenie chłopca ma 
uchronić ukochanego mistrza od 
śmierci z jej ręki. Bowiem oczywiście 
musi dojść do miłosnego zbliżenia mię- 
dzy krwawą parą. 

Niejeden z hiszpańskich twórców 
podejmował takie tematy, zawsze jed- 
nak traktując je serio. Tymczasem Al- 
modówar zrobił ironiczną komedię kry- 
minalną. 

"Inspiracja przychodzi do mnie z 
ulicy - mówił. - Preferuję to, co dotyczy 
życiaiśmierci, anajbardziej - zwichnię- 
te osobowości." Bogatą kolekcję takich 
osobowości zaprezentował już wcze- 
śniej w filmie "Czym ja sobie na to 
wszystko zasłużyłam?" (Que he hecho 
yo para merecer esto?, 1984). Jest to 
jedyna jak dotąd filmowa wizyta Almo- 

ecie bloków proletariac- 

dzielnicy madryckiej z 


Zmęczenie 
absurdem 


W 1987 powstało "Prawo pożąda- 
nia" (Laley del deseo), najbardziej jaw- 
ny poemato fizycznej miłości homose- 
ksualnej, również nierozerwalnie zwią- 
zanej ze śmiercią. Główne role grają 
aktorzy znani ze swej żarliwości homo- 
erotycznej: Eusebio Poncela (mistrz) i 


- Nie! Po prostu chciałem pokazać, że 
każda ludzka istota ma bardzo złożoną 
osobowość, ma wiele różnych, nie pasu- 
jących do siebie twarzy, a niektórych 
nigdy nie odsłania. Ja je odsłoniłem, ale 
nie oznacza to, że wszyscy mężczyźni 
pragną udawać kobiety. 

- Jest u pana wiele niezwykłych por- 
tretów kobiet. Skąd taka znajomość 
kobiecej psychiki? 

- Chyba z mojej ciekawości wobec kobiet. 
- Interesują pana bardziej niż męż- 
czyźni? 


Antonio Banderas (uczeń). Drażliwy 
temat z pewnością Almodóvarowi nie 
zaszkodził. Ale "my jego nie za eto 
uważajem”, jak stwierdził pewien obra- 
żony krytyk sowiecki po obejrzeniu fil- 
mu Kena Russella o Czajkowskim. Al- 
modóvar, który nawet jednego dnia nie 
poświęcił na naukę zawodu reżyser- 
skiego, jest pomimo wszelkich swoich 
dziwactw, obsesji, fantazmatów i wąt- 
pliwego gustu, jednym ze współcze- 
snych artystów najgłębiej czujących ki- 
noiotwierających mu - jakby mimocho- 
dem - nowe perspektywy. Jest przytym 


„Tajones lejanos" 


- Tak. To prawda, że w moich filmach 
pełno jest kobiet. Jestem zresztą jedy- 
nym reżyserem, który oferuje im praw- 
dziwe role. 

- A cóż pan wie o kobiecej wrażliwo- 
ści? 

- Może to kwestia mojego szczególnego 
talentu? A zresztą istnieje wiele innych 
powodów. Przede wszystkim ten, że ko- 
biety ze mną rozmawiają, zwierzają mi 
się, proszą o radę. To mnie interesuje. 
Miłosne troski mężczyzn? Pani żartuje! 
Kobiety mówią, płaczą, krzyczą, wpa- 


świetnym obserwatorem hiszpańskiej 
sceny obyczajowej. Każdy jego film za- 
nurzony jest w niemożliwym do podro- 
bienia klimacie autentyzmu; drugi plan, 
dekoracje, kostiumy, sytuacje są 
wprost brane z życia. Dotyczy to zwła- 
szcza zwariowanej komedii "Kobiety 
na skraju załamania nerwowego" (Mu- 
jeres al borde de un ataque de nervios, 
1989). Raz jeszcze Carmen Maura 
(Felix dla najlepszej aktorki roku), raz 
jeszcze madryckie mieszkanie na da- 
chu (jak w "Pepi..."), raz jeszcze pleja- 
da typów dziwacznych, pokręconych, 


„Entre tinieblas” 


dają w histerię. My, mężczyźni, mamy o 
wiele mniejszą skalę ujawniania na- 
szych uczuć. Nawet wtedy, gdy nasze 
cierpienia są równie wielkie. Ale owa 
zdolność - także fizyczna - manifesto- 
wania bez wstydu swoich emocji cha- 
rakteryzuje wyłącznie kobiety. To ko- 
biety pozwoliły mi na konstruowanie 
fabuł moich filmów. Fabuł, które są wy- 
buchowe, bezwstydne w swojej szczero- 
ści. O wiele bardziej wolę historie ko- 
biet, niż historie mężczyzn. Bo prawda 
jest taka: mężczyźni mnie nudzą! 


ale przejmująco, wręcz bezbronnie 
prawdziwych. Półtorej godziny zawzię- 
tej walki z absurdem życia: ludzie prze- 
ciwko materii, która ich zdominowała. 
Tym razem jednak Almodóvar zrezy- 
gnował z rozwichrzonego, improwizo- 
wanego stylu, wpisując tę historię w 
nienaganną strukturę hollywoodzkiej 
"screwball comedy", w jakiej nie po- 
wstydziliby się wystąpić Katharine 
Hepburn i Spencer Tracy. Oszałamia- 
jący sukces międzynarodowy przy- 
szedł natychmiast. 

Pytanie jednak, jak daleko można 
się posunąć w tym kierunku. Dwa na- 
stępne filmy - "Zwiąż mnie" (Atame, 
1990) i "Wysokie obcasy" (Tacones 
lejanos, 1991) wywołały już tylko mier- 
ne zainteresowanie. Czyżby Almodó- 
var zaczął się powtarzać? Odpowiedź 
przyniesie najnowszy film, który wła- 
śnie powstaje za duże, o wiele większe 
niż dotychczas, międzynarodowe pie- 
niądze. Można oczekiwać, że reżyser 
postara się potwierdzić tym razem opi- 
nię "nocnego upiora Madrytu". 


OSKAR SOBAŃSKI 


> 
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Michelle Pfeiffer i Jeff Bridges 
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„Wspaniali Baker Boys" to film de- 
biutanta Steve'a Klovesa (rocznik 
1962), ale kto nie wie, ten nie pozna. 
W Hollywood nie ma taryfy ulgowej dla 
młodzieży. Nie jest to historia szcze- 
gólnie oryginalna. Dwaj bracia wystę- 
pują jako duet pianistów w podrzęd- 
nych lokalach. Przez 15 lat zewsząd 
odprawiani, muszą zaangażować śpie- 
wającą dziewczynę. Groteskowo żało- 
sny przegląd kandydatek kończy się 
pojawieniem byłej panienki do towa- 
rzystwa z „agencji”. 

Braci grają bracia Jeff i Beau Brid- 
gesowie; są bardzo różni. Łączą ich 
więzy rodzinne i muzyka, ale rozumieją 
się tylko przy fortepianach. Starszy 
prowadzi cały interes, młodszy odnosi 
się z milczącą abominacją do jego za- 
biegów, nacechowanych brakiem god- 
ności. Jack pije, pali i nie dba o siebie. 
Jest to rodzeństwo mniej oryginalne 
niż bracia z „Rain Man”, za to bardziej 
powszednie. W ten układ Susie wtar- 
gnęła z okrzykiem „o, kurde!” i wydaje 
nam się, że wiemy, co będzie dalej. 

Tymczasem zalety „Bakerów” po- 
legają przede wszystkim na zerwaniu 
ze schematami i na interesującej psy- 
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chologii. Nie ma spodziewanego trój- 
kąta, duet nie dostaje się do Filharmo- 
nii 

Na pierwszym planie jest para za- 
wiedzionych — Jack i Susie. On ma za 
sobą rozbite małżeństwo, ona „agen- 
cję towarzyską”. On chciał być pianistą 
— a gra w knajpach; ona chciała być 
artystką — a „budziła się koło jakiegoś 
chama"; jest zjeżona i agresywna, bo 
boi się kolejnych klęsk. On, dręczony 
poczuciem pustki, milczący, niechlujny 
i pozornie wygasły, nawet wobec córki 
nastolatki, odwiedzającej go przez 
okno — zdaje się kochać tylko starego 
psa. Susie zarzuca mu tchórzostwo, 
sama jednak nie grzeszy odwagą. 
Oboje chcą mieć święty spokój, a ich 
miłość wegetuje niejako w konspiracji, 
każdy śmielszy gest natychmiast wy- 
wołuje reakcję obronną, kolejne zbliże- 
nia i oddalenia bardzo dobrze utrzymu- 
ją zainteresowanie trudnym roman- 
sem. 

Oczywiście, Susie i Jack w istocie 
bardzo pragną uczucia, więc cierpliwie 
czekamy na przełamanie oporów. Ko- 
lejne zaskoczenie: nie ma wybuchu na- 
miętności, nawet dwie noce go nie wy- 
wołują. Widzowie rzadko odkrywają w 
kinie, że poziom utworu zależy nie tylko 
od tego, co w nim jest, ale też od tego, 
czego nie ma — „Baker Boys” są do- 
brym przykładem takiej twórczej 
wstrzemięźliwości. 

Na drugim planie, równolegle, to- 
warzyszy romansowi motyw przecięt- 
ności jako powszechnie akceptowane- 
go, najlepszego sposobu życia. Do 
Franka Bakera, którego żony, dzieci i 
domu nie ma na ekranie, trudno mieć 
pretensję: porządny człowiek, stara się 
przyzwoicie utrzymać rodzinę, nie ude- 
rza do dziewczyny, którą skrycie kocha 


brat. Bez tej postaci film straciłby nie 
tylko realność. Napór rzeczywistości 
(którą Frank uosabia) przemienia hi- 
storię zespołu w starcie sprzecznych 
postaw, różnych wizji życia — w filmo- 
wym uproszczeniu, ale cały czas obe- 
cną. 

W pozornie prostym filmie istnieje 
jeszcze motyw obecności sztuki. Bra- 
cia są muzykami z zamiłowania, pio- 
senki ratują Susie. W „Baker Boys” 
można odnaleźć sugestię, ż 
nie muzyki, nawet „lekkiej 
wrażliwość i uczuciowość. 

Michelle Pfeiffer, której prawie 
wszystkie filmy znamy, ujawnia w roli 
Susie niespodziewany talent piosen- 
karski, a także potrafi być bardzo se- 
ksowna bez dosłowności. W 1971 roku 
26-letni Jeff Bridges podbił wymagają- 
cą widownię „Ostatniego seansu filmo- 
wego”. Grał potem w różnych filmach, 
ale dopiero rola młodszego Bakera (i 
Jacka w „The Fisher King”) ukazała 
jego nowe możliwości. Osobnym walo- 
rem jest muzyka Dave Grusina, szcze- 
gólnie piosenki o specyficznej aurze. 

Widzimy, że w Ameryce coś się 
zmienia, także w filmie, który był tam 
zawsze czułym barometrem. Może już 
trzy latatemu ten tani debiut, cokolwiek 
teatralny, bez scen masowych i pości- 
gów, był jednym ze zwiastunów mą- 
drzejszego kina dla szerokiej publicz- 
ności? 


wyostrza 


CEZARY WIŚNIEWSKI 


WSPANIALI BAKER BOYS 
THE FABULOUS BAKER BOYS. 
Reżyseria: Micheal Kloves. Wyko- 
nawcy: Michelle Pfeiffer, Jeff Brid- 
ges, Beau Bridges Wendy Girard, 
Jennifer Tilly i inni. USA, 1989. 


Powstaje pierwszy arabski serial 
(15 odcinków, 11 godzin) o oku- 
pacji Kuwejtu przez Irak. Jest to 

fikcyjna historia pięciu rodzin 
uzupełniona materiałem doku- 
mentalnym. Reżyseruje kobieta, 
Egipcjanka Iman Mohammed Ali, 
udział bierze ok. 60 aktorów, fir- 
muje produkcję Gulf Joint Prods. 

z Kuwejtu. 
. 


Percy Adlon kończy zdjęcia do fil- 
mu „Younger and Younger" (Co- 
raz młodszy) z Donaldem 
Sutherlandem, Julie Delpy i Lin- 
dą Hunt i przygotowuje się do na- 
stępnego projektu, „Without a 
Word” (Bez słowa). Do obu sam 
napisał scenariusze. 

. 


Jeanne Moreau i Micheline Presle 
spotkały się na planie niemiecko- 
francuskiego filmu „Mein Name 
ist Victor" (Mam na imię Wiktor) 
w reżyserii Guy Jacquesa. Jest to 
historia jedenastoletniego chłop- 
ca z prowincjonalnego miastecz- 
ka, który usiłuje zdobyć serce 
szesnastoletniej dziewczyny z po- 
mocą zdziwaczałych 
starszych pań. 


Źle się przedstawia sytuacja ka- 
nadyjskich prywatnych stacji tele- 
wizyjnych. W ubiegłym roku 
straty wyniosły ogółem 55,5 mi 
liona dolarów. Powodem jest zała- 
manie się rynku reklam, co z 
kolei spowodowane jest wyjątko- 
wo głęboką w tym kraju recesją. 
. 


Statystyki wskazują, że kryzys ki- 
na, który rozpoczął się w latach 
siedemdziesiątych powoli przemi- 
ja. W każdym razie we Fran 
która jest dzisiaj najbardziej „ufil- 
mowionym” krajem europejskim: 
4400 kin i 117 milionów biletów 
sprzedanych rocznie, wzrost w po- 
równaniu z rokiem 1980 o 4 pro- 
cent. Na drugim miejscu — 
Niemcy; 3700 kin, ale 120 milio- 
nów sprzedanych biletów — mi- 
mo konkurencji w postaci 7000 
filmów, wyświetlanych rocznie w 
TV. Na trzecim — Anglia: 1600 
kin (o 500 więcej niż w 1980 r.), 
100 milionów widzów w ubiegłym 
roku, w 1992 raczej więcej. 
Czwarte miejsce mają szansę 
zająć Włochy, po przezwyciężeniu 
wewnętrznego 
kryzysu produkcyjnego. 


KLASOWO+ÓŻKOWE 

W BEVERLY HILLS (USA) 
reż. Paul Bartel 

Farsa francuska, czyli tzw. kalesonada, umie- 
szczonaw realiach Hollywoodu. Specyfika ame- 
rykańska polega na tym, że wybierają panie — w 
Beverly Hilis obowiązuje matriarchat. 


POTYCZKI 


MOJE WŁASNE IDAHO (USA) 

reż. Gus Van Sant 

Nadwrażliwy, obolały chłopak miota się w swej 
rozpaczliwej samotności i nieustannie umiera w 
zetknięciu ze złem świata. Ale precyzyjna anali- 
za opowieści wykazuje, że film Van Santa jest 
po prostu pusty. 


DOWÓD RZECZOWY (USA) 

reż. Michael Crichton 

Bezrobotny eks-policjant zostaje oskarżony o 
morderstwo i postawiony przed sądem. Ale tutaj 
nawet dramaturgia rozprawy sądowej sypie się, 
jak przysłowiowy domek z kart. 


TATE - MAŁY GENIUSZ (USA) 

reż. Jodie Foster 

Niewykluczone, że Jodie Foster (realizatorka i 
aktorka) przedstawia swój niespełniony ideał 
matki: dziewczyna prosta, naiwna, może prymi- 
tywna, która jednak potrafi kochać swoje dziecko 
bez ograniczeń, bez zastrzeżeń, bez kalkulacji. 


BESTIA (FRANCJA) 

reż. Walerian Borowczyk 

Gdy płaszczyznę ekranu co rusz Wieje: mę- 

ska anatomia w zbliżeniu, ma się ochotę powtó- 

rzyć za Boyem: „Tam do licha z tym kutasem!”. 

aż filmem ciąży nadużycie zbytniej dosłowno- 
ci. 


KOCHANEK (FRANCJA - WIELKA BRY- 

TANIA) 

reż. Jean-Jacques Annaud 

Opowieść o miłości niemożliwej, zaprzeczonej, 

skazanej na śmierć. Zarazem jeszcze jedno 

cza którym Francuzi odreagowują utratę In- 
lochin. 


BEETHOVEN (USA) 

reż. Brian Levant 

Mały bernardyn wymknął się hyclom i zamie- 

szkał w domu państwa Newton. Jego opiekuno- 

wie przekonują się, że przyjażń psa nakłada nie 

KE zobowiązania aniżeli przyjaźń człowie- 
a. 


KOSIARZ UMYSŁÓW (USA) 

reż. Brett Leonard 

Wsiowy głupek zostaje poddany eksperymen- 
tom prowadzonym przez naukowca-informaty- 
ka. Autorzy wykorzystali wszelkie możliwości 
oferowane przez współczesną grafikę kompute- 
rową. 


DOTKNIĘCIE RĘKI (POLSKA-DANIA- 
ANGLIA) 

reż. Krzysztof Zanussi „ 

Nie umiem odpowiedzieć, czy „Dotknięcie ręki” 
jest filmem intelektualnym, czy dla ludzi, popu- 
larnym czy artystycznym, z przewagą fabuły czy 
znaczeń. Wiem, że trudno się nie poddać dzia- 
łaniu ukrytej w nim białej magii. 


CZARNE SŁOŃCA (POLSKA) 

reż. Jerzy Zalewski 

Jedną z najgłębszych czarnych dziur kinowych, 
w jakie zdarzyło mi się wpaść, są „Czarne słoń- 
ca" Jerzego Zalewskiego. 


|| EB 


Brian Krause i Midchen Amik 

Kot ma naturę co najmniej dwoi- 
stą. Koty są kochane, hołubione, ale i 
nienawidzone. Każdy zna chociaż jed- 
nego kociarza-fanatyka, prawie każdy 
zetknął się z morderstwem popełnio- 
nym nakocie. Kot niepokoi. Każdy, kto 
chociaż raz spojrzał kotu w oczy, wie, 
0 co chodzi. 

Koty udało się oswoić około 4000 
lat przed naszą erą, w Nubii. Dwa ty- 
siące lat później, w Egipcie, zyskały 
one pozycję arystokratów wśród zwie- 
rząt domowych: szanowano je i ota- 
czano czcią. W starożytnym Rzymie 
także były cenione — za indywidual- 
ność i niezależność. Lecz w nowożyt- 
nej Europie właśnie te cechy kota bu- 
dziły niepokój, nawet lęk. Powszechne 
było przekonanie, że diabeł pojawia 
się często na ziemi właśnie w postaci 
kota. Kot, najczęściej czarny, wraz z 
sową towarzyszył czarownicom. 

W europejskiej tradycji literackiej 
kot to figura niepokojąco zagadkowa. 
Często symbolizuje spryt, ale właśnie 
spryt diabelski. Kot uwodzi ludzi, 
często nie wiadomo — w złym czy do- 
brym celu. Dobrze jest go się strzec, 
ale wcale nie jest pewne, czy nie nale- 
żałoby mu zaufać. Jeden z najsłynniej- 
szych kotów w historii literatury to kot z 
Cheshire z „Alicji w krainie czarów” 
Lewisa Carrolla. To zaiste kot kotów. 
Ten kot uśmiecha się zagadkowo, ma 
umiejętność stopniowego znikania — 
tajemniczy uśmiech znika na końcu. 

Kogo kocie plemię fascynuje, 
znajdzie w filmie „Lunatycy” wiele dla 
siebie. Kotów tu bowiem zatrzęsienie i 
kocia tajemnica jest w centrum uwagi. 
Tytułowi lunatycy to tajemniczy ludzie, 


BARDZO 
KRÓTKI 
DRESZCZ 


po części gady, po części koty. Najlep- 
sza jest pierwsza część filmu, wtedy 
tylko podejrzewamy, że pod ludzką po- 
stacią kryje się nieprzenikniona kocia 
natura. Twarze Briana Krause'a i Alice 
Krige pełne wiele mówiących, zmysło- 
wych półuśmiechów, filmowane za- 
zwyczaj w światłocieniu, pociągają 
przeczuciem groźnej tajemnicy. Char- 
les Brady i jego matka, a jednocześnie 
kochanka Mary potrafią, właśnie jak 
kot z Cheshire, znikać. Chcielibyśmy 
poznać ich bliżej i zrozumieć, co ich 
łączy ze zwykłymi, domowymi kotami, 
które ciągle im towarzyszą. Czeka nas 
jednak rozczarowanie. 

W miarę rozwoju akcji tajemnicę 
zastępuje sprawnie sfilmowana maka- 
bra. Ludzie-gady-koty to niestety tylko 
konwencjonalne bestie, godne wpraw- 
dzie współczucia, ale nie mamy wątpli- 
wości, że chodzi tu już tylko o mecha- 
niczne wzbudzenie lęku i odrazy. W 
dodatku elementy „czarnego humoru” 
i zgrywy psują początkowe wrażenie. 
Jeszcze na chwilę klimat tajemnicy po- 
wraca w finale. I tylko tyle. 

Stephen King („Carrie”), zwany 
przesadnie „mistrzem horroru”, debiu- 


wes 


tował tym filmem jako autor oryginal- 
nego scenariusza, nie pisanego na 
podstawie powieści. Niestety, czuje się 
tu pośpiech i skłonność do stereotypo- 
wych rozwiązań. Interesujący pomysł 
wyjściowy nie znalazł zadowalającego 
rozwinięcia, a logika, według której 
zbudowano fabułę, też pozostawia 
wiele do życzenia. Tajemnice pozosta- 
ją niewyjaśnione i trudno doprawdy 
orzec, czy tak właśnie miało być, czy 
też nie. 

Ta historia mogła nas zahipnoty- 
zować, jak hipnotyzuje uśmiech kota z 
Cheshire — ale to wymagałoby bardziej 
wyrafinowanej stylizacji. Na pociesze- 
nie zostaje legion walecznych kotów, 
na czele z kotem-bohaterem Clovi- 
sem. Gdy kocie stado sunęło cicho, z 
podniesionymi ogonami, przez opusto- 
szałe ulice miasta, przeszedł mnie 
dreszcz. Szkoda, że tak prędko minął. 


LUNATYCY 
SLEEPWALKERS. Reżyseria: Mick Garris. Wy- 
konawcy: Brian Krause, Madchen Amick, Alice 
Krige, Cindy Pickett, Joe Dante, Stephen King 
i inni. USA, 1992. 
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NR) REcehzje 


Kinorama 


Francesca Dellera 


FRANCESCA DELLERA 


Sześć ról na dużym i małym ekranie uczyniło ją gwiazdą, na jaką kino włoskie 

w Sophii Loren. Oglądaliśmy ją w telewizyjnej „Rzymiance”, 

gdzie była zmysłową pięknością u boku byłej królowej — 
Sławna jest także z dekoracyjnych romansów: 

w długim pochodzie adoratorów są arystokraci i gwiazdy rocka, 

biznesmeni i sportowcy — ale żaden jeszcze nie zdobył jej serca. 


czekało od c: 


Galeria 


oC = 


Fot. Jet Se/Sygma/Free 


iny Lollobrigidy. 


Julie Delpy przygotowuje się do 
filmu Eckharta Schmidta „Der 
Sandmann" (Piaskarz). Ma zagrać 
sztucznie stworzoną kobietę. w 
której zakochuje się młody męż- 
czyzna. W tej roli Christopher 
Buchholz. 


Z całą pewnością przedwcześnie 
ogłoszono bankructwo firmy 
Qrion. Dzięki bibliotece filmów. 
obejmującej około 750 tytułów 
(wśród nich filmy Woody Allena. 
„Milczenie owiec”, klasyczne pozy- 
cje Paramountu), do lutego 
1993 r. Orion zarobi „na czysto” 
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81 milionów dolarów. co pozwoli 
na restrukturyzację. Japońska fir- 
ma Mitsubishi, która chce wejść 
na rynek filmowy. zakupiła pra- 
wa do filmów Oriona za 26 milio- 
nów dolarów. A na wejście do kin 
czeka 10 nowych filmów. atrak- 
cyjnych dla największych 
dystrybutorów. 

. 


Isabelle Adjani wreszcie wróciła 
przed kamery — w filmie Philome- 
ne Esposito „Toxic Affaire”. Jej 
partnerami są Hippolyte Girardot 
i Victoria Abril. 


„Lubi siebie, swoje ciało i swój 
sex appeal, jest pewna siebie 
i zupełnie nie odczuwa wstydu”. 
Te słowa powiedział o Madonnie 
Ulich Edel, reżyser jej najnowsze- 
go filmu „Body of Evidence”. 
. 


Wolę pracować w teatrze niż w fil- 
mie. Teatr pozwala na prowadze- 
nie normalnego życia, film 
skazuje na życie tułacze, ciągłe 
przemieszczanie się z miejsca 
na miejsce, by nakręcić 
kilkanaście sekund. 
Najbardziej jednak lubię swoją 
k je stoi solidny dom z ce- 
gły. gdzie są moje psy i bawoły i 
gdzie mogę pracować nad własny- 
mi scenariuszami — powiedział 
Val Kilmer, odtwórca roli Jima 
Morrisona w filmie 
„Doors”. 

. 


W Meriel (Val d'óise) otwarto mu- 
zeum poświęcone wielkiemu akto- 
rowi francuskiemu Jeanowi 
Gabin. Przed wejściem stanęło 
popiersie wyrzeźbione przez inne- 
go wielkiego aktora — Jeana Ma- 
rais, z podpisem wymyślonym 
kiedyś przez poetę i scenarzystę 
uesa Preverta: „Jean Gabin. 
zawsze ten sam, nigdy nie taki 
sam, zawsze Jean Gabin, zawsze 
ktoś”. 

. 


Dyskusję na temat granic cenzu- 
ry sprowokował w Niemczech za- 
kaz rozpowszechniania filmu 
„Nekromantic 2" Jorga Buttgerei- 
ta, którego nazywa się „niemiec- 
kim Georgem Romero". 
Zakaz spowodowały zawarte w 
nim sceny nekrofilii i rzekome 
propagowanie gwałtu. ale film 
należy do gatunku gore 
i uważany jest za dziełc 
w swym rodzaju mis skie. 
Buttgereit ma nadziej 
dal wokół „Nekromantic 27 
przyczyni się 
do jego sukcesu za granicą. 


Wszyscy twierdzą. że to tylko kwe- 
stia czasu — Arnold 
Schwarzenegger i Sylvester 
Stallone muszą w końcu wystą- 
pić razem. Jeśli uda się plan 
bossów Columbii, wstępne spo- 
tkanie nastąpi w epizodzie filmu 
„The Last Action Hero”, 
gdzie Arnie gra rolę główną. 

. 


Beatrice Dalle 


Temat nadaje się zarówno na grecką tra- 
gedię, jak i na film sensacyjny. Oto brat staje 
się mordercą, aby pomścić honor siostry. Z 
kolei siostra ukrywa młodego gangstera, który 
jest przyjacielem brata, zakochuje się w nim i 
poślubia, nie na długo jednak, bo mężczyzn 
czeka więzienie. Ale i wtedy nie pozostaje bier- 
na. Bierze sprawy w swoje ręce i organizuje 
ucieczkę helikopterem... 

Tohistoria autentyczna, swego czasubul- 
wersująca prasę francuską. Zakończona trium- 


BARDZO 


19 20 21 


Ethan-Hawke i Jeremy Irons 


GANGSTERA 


fem oficjalnej sprawiedliwości ale także sukce- 
sem kobiety. Bo Nadine Vaujour opisała swoje 
życie w książce, którą teraz przenosi na ekran 
Maroun Bagdadi. Film nosi tytuł „ La fille de lair" 
(Córka powietrza) ima w roli głównej wspaniałą 
Beatrice Dalle. Jej partnerami są Thierry Forti- 
neau, z plotkarskiej prasy znany jako przyjaciel 
Marushki Detmers oraz bardzo dziś wzięty Hip- 
polytte Girardot. 

Relacja Nadine Vaujour nie ogranicza się 
tylko do opisu sensacyjnych okoliczności. Mąż 


Fot. Sygma/Free 


i brat w więzieniu nie tylko odsiadywali karę, 
także studiowali i obaj uzyskali stopnie uniwer- 
syteckie z filozofii. A jednak po wyjściu natych- 
miast powrócili do swojej profesji i schwytani 
zostali w trakcie napadu na bank na prowincji. 
Gdzie tkwią źródła społecznej patologii? Spoj- 
rzenie kobiety, która była najbliższym, współ- 
czującym i kochającym świadkiem, pozwala na 
nową ocenę problemu. Przekazanie tego jest 
ambicją Marouna Bagdadi, także autora scena- 
riusza. 


BRYTYJSKIE WSPOMNIENIA 


32 33 34 35 36 37 


Fot. Terry O' Neil/Sygma/Free 


Przede wszystkim mówi się o aktorach, 
bo są nimi Jeremy Irons i Sinead Cusack. Otóż 
poza ekranem są małżeństwem i to bardzo 
szczęśliwym, ale razem występują właściwie 
tylko w teatrze. Teraz, w filmie „Waterland” 
grają wreszcie małżeństwo. Ponieważ jednak 
Sztuka nie naśladuje życia, są małżeństwem w 
stanie kryzysu, jak to pisał w swojej noweli 
Graham Swift. Profesor Tom (Irons) wspomina 
młodość i wojnę, jego młodszym wcieleniem 
jest na ekranie Ethan Hawke. Te wspomnienia 
nakładają się niebezpiecznie na współcze- 
sność i jeszcze bardziej oddalają go od żony 
(Cusack). Jest to film przeniknięty duchem bry- 
tyjskiego „niedopowiedzenia”, subtelny i głębo- 
ko, jakby pod powierzchnią, dramatyczny, a o 
to chodziło reżyserowi, którego nazwisko - Ste- 
phen Gylenhaall - pojawiło się już w czołówce 
kilku odcinków serialu „Miasteczko Twin Pe- 
aks”. 

Apara Jeremy Irons-Sinead Cusack zdą- 
żyła także wystąpić razem w filmie „Tales from 
Hollywood" (Hollywoodzkie opowieści) Christo- 
phera Hamptona. 


ExIDAESE. 


z OJO r 


Robert De Niro przed sądem? 
Tak, w sprawie o ojcostwo, wyto- 
czonej przez piosenkarkę kabare- 

tową Helenę Lisandrello. Chodzi 
o alimenty w wysokości 2500 do- 
larów miesięcznie oraz opłatę za 
szkołę małej Niny Nadeja (chyba 
od rosyjskiego „nadzieżda” — 
nadzieja). De Niro chciał, aby roz- 
prawa odbyła się w Nowym Jor- 
ku, gdzie kręci swój pierwszy film 
jako reżyser, ale sędzia wyzna- 
czył Los Angeles. 


Producenci serialu „Empty Nest” 
zaalarmowani są plotkami, jako- 
by Kristy McNichol (30 lat), która 
gra główną rolę, zamierzała wy- 

cofać się z powodu narastających 
objawów załamania nerwowego. 

Już w 1982 roku aktorka prze- 
chodziła intensywną kurację psy- 

chiatryczną, ale powróciła 
wyleczona na plan. 
. 


Alain Delon i Richard Chamberla- 

in mają zagrać w filmie Michaela 

Andersona „The Grand Defiance” 

(Wielkie wyzwanie). Zdjęcia na po- 
czątku 1993 r. 


Debbie Mazar 


Fot. L.Staedler/Sygma/Free 


NIEBIESKOOKA 
DEBI 


Szybko się wybiła. Debi Mazar, dziś 27-let- 
nia, którą znamy m.in. z filmu Jodi Foster „Tate- 
mały geniusz” w Stanach zawdzięcza popularność 
serialowi „Civil Wars”. Gra w nim sekretarkę adwo- 
kata do spraw rozwodowych, ale prywatnie nie ma 
zamiaru się rozwodzić. Wręcz przeciwnie, jestnaj- 
szczęśliwszą żoną Davida Marciano, który pisze 
dlaniejio niej poematy! Najnowszy film niebiesko- 
okiej Debi to „Malcolm X” Spike'a Lee. 


Fot. NEllison/Sygma/Free 


Kiedy psycholo- 
giczny thriller 
„Ręka na koły- 
sce” (The Hand 
Rhat Rock the 
Cradle) okazał 
się wielkim hitem 
==*kinowym, Anna- 
bella Sciorra, 

=. =<która gra przej- 
mująco postać matki, zasy- 
stała ofertami ról. 

„ pamiętna z de- 

biutu romantycznej „True 
Love” starannie wybiera. 

f - Zzgodziła się zagrać lekarkę 
w „Szeptach w ciemności” 
Christophera Crowa, bo to 
wyzwanie dla jej talentu dra- 
matycznego. Wybrała także 

film „Mr Wonderful" - tym 

razem dla partnera. 

Jest nim Matt Dillon, a An- 
nabella mówi, że najlepiej 

gra się z kimś, kogo się 

lubi... 
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nasercowe 


ANTYOPOWIEŚĆ 
ANTYWIGILIJNA 


Coś nareszcie się dzieje! 
Po mieście krążą ludzie, 
którzy zamiast teczek 

i toreb noszą drzewka. Pod 
sklepami nachalniacy 

w czerwonych kapotach 

i z przyczepionymi 
czerwonymi brodami 
zaczepiają kobiety 

z dziećmi. Na targach, 
placach i ulicach pojawiły 
się kadzie ze śniętymi, 
żywymi karpiami. W radiu 
gość z Ameryki, o głosie 


słodszym niż cała 
cukrownia Łapy męczy 
szlagier o białym Bożym 
Narodzeniu. Bo właśnie 
nadeszło. Znów przyszły te 
dni, gdy wszystkiego jest 
w bród, a nawet jakby 
trochę za dużo. Zbyt dużo, 
jak co roku jest jedzenia, 
waty na choinkach, 
zdrowia i wszystkiego 
najlepszego. Za dużo jest 
też wigilijnych opowieści. 
Przynajmniej jak na moje 
stargane nerwy. Wszystkie 
są równie wzruszające, 
równie pouczające i ckliwe 
jak sławna opowieść 
Dickensa o Ebonezerze 
Scrooge' u — strasznym 
skąpcu zresocjalizowanym 
przez ducha. Pouczać 

i roztkliwiać nikogo nie 
mam zamiaru, wobec tego 
pozwolę sobie 
przypomnieć najlepszą, 
według mej opinii 
antypowieść antywigilijną. 
Pochodzi ona z bardzo 
znanego filmu, którego 
tytuł zatrzymam dla 


MADA Handel Hurtowy 


05-815 Michałowice k/Warszawy, ul. Świerkowa 7A, tel/fax 53-70-23 te 


OFERUJE DO SPRZEDAŻY 


siebie. Oczywiście nie 
chodzi o żaden konkurs. 
Nawet jeśli ktoś sobie ów 
film przypomni, to nie ma 
co liczyć na żadne 
prezenty czy nagrody. 
Nawet losowania się nie 
przewiduje. I od dziś tak 
już będzie zawsze. 
Opowieść ta brzmi mniej 
więcej tak — „Nienawidzę 
Bożego Narodzenia — 
zaczyna młoda bohaterka 
filmu — nasz ojciec 
opuścił nas w trakcie 
świąt. Wyszedł do miasta 
po prezenty i nigdy więcej 
się nie pojawił. Matka 
myślała, że od nas uciekł, 
dziwiło ją tylko, że niczego 
nie zabrał, nawet 
maszynki do golenia. 
Wszystko wyjaśniło się 
wiosną, gdy się ociepliło. 
Podczas remontu domu 
okazało się, że tata, w 
stroju świętego Mikołaja 
ciągle tkwi w kominie. 
Miał przy sobie worek 
prezentów. Widocznie 
chciał nam sprawić 


niespodziankę i wejść, 
jako św. Mikołaj przez 
komin. 

Zaklinował się biedaczek i 
umarł z głodu”. 

Ta spowiedź, w 
odróżnieniu od historyjki 
Dickensa o Scrooge'u nie 
jest melodramatyczna. 
Jest tragiczna. Opowiada 
o tym jak kończą wszyscy 
ci, którzy próbują zrobić 
coś dla innych. Zwłaszcza 
ci, którzy próbują bliźnim 
sprawić przyjemność czy 
wręcz ich zabawić. Ludzie 
tacy narażają się 
wyłącznie na podejrzenia 
o najgorsze a mianowicie 
o to, że uciekli z domu nie 
zabrawszy przyrządów 
niezbędnych mężczyźnie 
do utrzymania schludnego 
wyglądu. Ich niewdzięczne 
otoczenie wyciąga ich 

z komina po wielu 
miesiącach. 

I nawet się przy tym 

nie cieszy 

z prezentów. 

A nie ma przecież nic 


straszniejszego od ludzkiej 
niewdzięczności. 

Morał z tej przypowieści 
jest jasny i zwięzły. Na 
dodatek sam się nasuwa. 
Otóż nie należy nigdy 
myśleć o innych. Nie 
wolno nawet próbować, 
sprawić komuś 
przyjemność. (Chyba, 

że sobie samemu). Wbrew 
temu co przy okazji świąt 
mówią wszyscy inni, 

w życiu należy dbać 
wyłącznie o swój interes. 
Jeśli ktoś wciąż błądzi i 
postępuje inaczej, niech 
ma pretensje sam do 
siebie. Nieuchronnie 
zaklinuje się w szybie 
kominowym, przebrany za 
Świętego Mikołaja. 
Zaklinuje się i zakleszczy 
tak, że ani w lewo ani 

w prawo. 

A to nie jest śmierć 
godna ułana. 

Wesołych Świąt! 


WOJCIECH TOMCZYK 


DETALICZNEJ 


LICENCJONOWANE KASETY 
Z BAJKAMI DLA DZIECI 


Mała włóczęga (z serii Foo Fur) 

CA Zdo ywca Kosmosu 
Colargol na Dzikim Zachodzie 

- Colargol i cudowna walizeczka 

- Pszczółka Maja cz. |-IV 

- Maja i Aleksander cz. I, Il 


ZAPRASZAMY 

00 PN ZAŁKU = Snurki cz. -IV - Foo Fur, cz. I, Il 

MI GA a 16.00 - Wielorybie opowieści (z serii Snurki) - Zamieszanie w wiejskim klubie 

ORW SOUSTCA - Wodne rodeo. (z serii Snurki) © GO Imi 

PO WCZEŚNIEJSZYM £| ROR wieloryb Hollywood Nowe sztuczki (z serii Foo Fur) = sz 

UZGODNIENIU. 3 SmimyjczŚIAJI Obozowy blues (z serii Foo Fur) ! 


- Smurfy Nowe przygody, cz. I, Il, Ill 
Klasyka animacji 

- Podróże Guliwera 

z R cz. |-IV 

Przygody Foczki zwanej Śnieżkiem 


rtoonies cz. |, Il 


- Seabat Narodziny (z serii, Śnieżek) - Różowy Smok s. 
- Seabert Pułapka (z seri Śnieżek) - Przygody Pingwinka Wiercipięty 
- Seabert „Noc Żółwia - Wilk i Zając 


(z serii Śnieżek) 


- Ania z Zielonego Wzgórza cz. |-V 
- Seabert Szantaż (z serii Śnieżek) 


- Czterej Pancemi i Pies cz. |-VII 


KASETY FIRMY MADA SĄ DOSKONAŁYM 
UPOMINKIEM ŚWIĄTECZNYM DLA TWOICH DZIECI! 


FEJI L|M 


ul.| Walecznych 
tel./fax |17 84 3 


ZĄUFAJ NASZYM GUSTOM 


ARCTIG 
HĘAT 


HOLLYWOOD 
Al 
FORCE 


L.A. 


STREETFIGHTERS. 


A.| SUMMER 
STOR 


DAVID 
WHICH 
WAY 
HQME 
ALICE 
IN 
WDNDĘRLAND 


ORDER 


BL|OODFIST| IV 
FIREHĄWK 
FĄLL 
OF 

Się 
EĄGLES 
SWEET 
ś 
SHORT) 
INSATIABLE| 


SĄILING 


03-916 czyłch 2 


Opalony i szalenie 
elegancki w swym 
granatowym garniturze 


gwiazdor udzielił wywiadu 
naszej korespondentce 


w paryskim hotelu Crillon. jest moim businessem 
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Czy „Czas patriotów” jest filmem o 
problemie Irlandii Północnej? 

— Nie, nie jest krytyczną rozprawą na 
tematy polityczne. Jest filmem o osobi- 
stych pobudkach ludzi, którzy w taki czy 
inny sposób znaleźli się w samym cen- 
trum problemu terroryzmu, filmem o 
przemocy, o katach i ofiarach. Jack Ry- 
an nie kieruje się pobudkami polityczny- 
mi, najważniejsze jest dla niego 
szczęście rodzinne. Postać ta wydawała 
mi się od razu niezwykle interesująca — 
w chwili gdy staje się sam odpowiedzial- 
ny za zadaną przemoc, daremnie szuka- 
libyśmy u niego łatwego triumfu, radości 
z powodu Śmierci przeciwników. 


Czy nie uważa pan, że film idealizuje 
zbytnio rolę CIA, która sama jest 
przecież symbolem przemocy? 

—CIA reprezentuje siłę i profesjonalizm, 
pozwalające bohaterowi na zmierzenie 


4 


Fot. Sestin/ Gamma 


się z konkretnym zagrożeniem. Nie 
symbolizuje bynajmniej Dobra, raczej 
już technologiczną potęgę. Osobiście 
nie czuję się w żadnej mierze odpowie- 
dzialny za działalność CIA. Gram rolę 
człowieka, którego życie ułożyło się w 
określony sposób i który, tak się złożyło, 
pracował dla CIA. 


Zagrał pan postać zwalczającą ir- 
landzkich terrorystów. Sam jest pan z 
pochodzenia Irlandczykiem... 

— Tak. Mój ojciec jest Irlandczykiem... 
Osobiście nie odczuwam jednak żadnej 
sympatii dla politycznych ambicji prze- 
radzających się w przemoc, czy jest to 
terroryzm czy też przemoc, której dopu- 
szcza się państwo w całym majestacie 
prawa. Jeśli jednak chodzi o temat „Cza- 
su patriotów”, to wydaje mi się, że nie 
należy tu wysuwać zbyt daleko idących 
wniosków. Filmy zawsze opowiadają 
jakąś historię... 


Powiedział pan kiedyś, że interesują 
pana jedynie te scenariusze, które za- 
wierają odpowiednie przesłania. Czy 
utożsamia się pan z optyką zemsty, 
reprezentowaną przez Jacka Ryana? 
— Jack Ryan nie szuka rewanżu za 
wszelką cenę. Jack Ryan chce przeżyć, 
to wszystko. 


Czy ta postać jest amerykańskim od- 
powiednikiem Jamesa Bonda? 

—Jack Ryannie jestamerykańskim Bon- 
dem. Seria filmów o Bondzie zawierała 
wiele elementów czystej fantazji, nie 
mówiąc już o tym, że nie mógłbym grać 
jednej i tej samej postaci przez całe lata, 
jak mój przyjaciel Sean Connery. 


Pociągają pana jedynie trylogie? 

— Pociągają mnie dobre filmy zawiera- 
jące interesujące dla aktora role. Dlatego 
zgodziłem się na trylogie „Gwiezdnych 
wojen” i ..Indiany Jonesa”. 


Zsynem 


Mówi się, że postać Jacka Ryana jest 
rozwinięciem pana własnej osobowo- 
Ści... 

— Jako aktor użyczam wiele ze mnie 
samego każdej postaci, którą gram. W 
ten sposób stają się one jakby funkcją 
mej własnej osobowości. 


Grywał pan często poszukiwaczy 
przygód i wzorowych amerykańskich 
obywateli. Czy nie obawia się pan za- 
klasyfikowania jako odtwórca tych 
dwóch typów ról? 

— Jestem aktorem od 25 lat i jak dotych- 
czas jeszcze mi się to nie zdarzyło. My- 
ślę, że gdyby mnie miano jakoś 
zaklasyfikować, nastąpiłoby to już daw- 
no temu. 


Kręcił pan z wieloma reżyserami — 
zarówno amerykańskimi, jak i euro- 
pejskimi. Z którymi z nich chciałby 
pan pracować w przyszłości? 

— Nie mam specjalnych ambicji, aby 
pracować z określonymi reżyserami. 
Mój wybór jest zawsze wypadkową kil- 
ku przesłanek — scenariusza, reżysera i 
moich własnych chęci. Staram się, aby 
każda nowa rola wnosiła coś nowego, 
wzbogacała mnie jako aktora. 


Branżowe pismo „Premiere” opubli- 
kowało niedawno listę stu najbardziej 
wpływowych osób w Hollywood. Fi- 
guruje na niej pana nazwisko (nr 34). 
W czym przejawia się owa uprzywile- 
jowana pozycja? 

— Oznacza możliwość kontroli nad wła- 
sną pracą i jakością produkcji, możli- 
wość wyboru. Pojęcia „władzy” i 
„wolności” są jednak nieodłączne od 
pojęcia „odpowiedzialność”. 


Czy czuje się pan związany z syste- 
mem Hollywood i tym wszystkim, co 
pojęcie to oznacza — władzą wielkich 


Rozmawiamy 


wytwórni, bezwzględnością, pogonią 
za pieniądzem? 

— Nie, nie jestem Ściśle związany z sy- 
stemem hollywoodzkim, chociażby ze 
względu na to, że mieszkam na stałe na 
ranczo w Wyoming. Na szczęście osią- 
gnąłem pozycję, która pozwala mi ocze- 
kiwać ofert od osób, które pragną ze mną 
pracować. Nie muszę biegać od rana do 
wieczora w poszukiwaniu roli. Jest to, 
oczywiście, wielki przywilej. Nie od- 
czuwam jednak specjalnego wstrętu do 
biznesu filmowego. Spotyka się w nim 
wprawdzie łajdaków, ale i porządnych 
ludzi, jak wszędzie. 


W pana wypowiedziach o karierze po- 
brzmiewa nutka ironii. Czyżby sukces 
nie zawrócił panu w głowie? 

— Gdybym stał się sławny z dnia na 
dzień, być może woda sodowa uderzy- 
łaby mi do głowy. Ale mam za sobą 
długie doświadczenie zawodowe, bar- 
dzo ciężko zapracowałem na swą pozy- 
cję. Nawiasem mówiąc, myślę, że w 
branży artystycznej jest wielu rozsąd- 
nych, skromnych ludzi, którym leży na 
sercu jakość tego, co robią. 


Czy zrezygnowałby pan z wynagro- 
dzenia za udział w filmie w imię wyż- 
szych ideałów artystycznych? 

— Nie. Gra jest moim biznesem. Poza 
tym pracuję tylko raz w roku, zależy mi 
więc na tym, aby zachować pozycję ko- 
goś, kto jest wiarygodny pod względem 
ekonomicznym. Wybieram najlepszy 
materiał i najlepszych reżyserów. Nie 
oznacza to, że nie zgodziłbym się na 
współpracę z początkującym realizato- 
rem, musiałbym jednak najpierw się 
upewnić, że jego pierwsze próby były 
rzeczywiście udane. Znam moją wartość 
na rynku i chcę, aby płacono mi tyle, na 
ile rzeczywiście zasługuję. Kiedy więc 
producenci proponują mi pięć milionów 
dolarów, a moja cena jest wyższa, mó- 
wię im: „Chłopaki, ja wam zwrócę te 5 
milionów w ciągu pierwszego weeken- 
du. Bądźmy więc poważni”. 


Czy interesuje pana reżyseria? 

— Nie. Jest to zajęcie zbyt wyczerpujące 
i zbyt czasochłonne. Osobiście nie mam 
ochoty zrezygnować z normalnego 
życia. 

Jak godzi pan karierę zawodową z 
życiem rodzinnym? 


„Patriot Games” 


— Podczas zdjęć staram się mieć zawsze 
moją rodzinę przy sobie. Jest to łatwiej- 
sze dla wszystkich. W tej chwili sprawy 
się komplikują. Mój najmłodszy — z 
czwórki dzieci — syn Malcolm skończył 
właśnie 5 lat i ma pójść do szkoły. Bę- 
dzie więc musiał prowadzić bardziej 
osiadły tryb życia. 


Czy pańskie dzieci są dumne z faktu, 
że jest pan sławny? 

— Opowiem pani dwie krótkie historyjki. 
Kilka miesięcy temu Malcolm oglądał z 
kolegą telewizję, z upodobaniem zmie- 
niając kanały. Na jednym z nich poka- 
zywano jakiś mój film. „Kto to?” - 
zapytał kolega. „To mój drugi tatuś” — 
odpowiedział mój syn. Innym razem 
dzieci miały przynieść do przedszkola 
zdjęcia swych bliskich, w ramach tzw. 


„dnia rodzinnego”. Na pytanie nauczy- 


cielki „A co robi twój tatuś?” Malcolm 
odpowiedział: „Czasami pomaga do- 
brym ludziom, czasami złym, a czasami 
jest prawnikiem”. Myślę, że zrozumiał 
wszystko. 


Jeszcze jedno pytanie, już na koniec: 
w czym tkwi tajemnica pana sukcesu? 
— W dużej dozie szczęścia i ciężkiej 
pracy z odpowiednimi ludźmi. 


A talent? 
— Myślę, że posiadam umiejętność opo- 
wiadania historii. Dlatego jestem przy- 
datny w procesie powstawania filmu — 
dzięki mojej zdolności do koncentracji, 
tworzę postaci, które pozwalają akcji 
toczyć się dalej. 
Pytała i notowała 
JOANNA ORZECHOWSKA 
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OND 
TŁEJONEY 


ch: John Candy, Maureen O'Hara, Anthony Quim 
Reżyseria : Chris Columbus 
Danny przeżywa pierwszą miłość, To wspaniałe uczucie, ale Danny jest w 
średnim wieku, ma duży brzuszek i ciągi nie może wyzwolić się spod 
skrzydeł adopiekuńczej Mamusi. 


SAIGON 


WILLEM 
DAFOE 
GREGORY 

| HINES j 


W rolach głównych: Wilem Dafoe, Gregory Hines 
Reżyseria: Christopher Crowe 
W mei opamiętym o ny zbroi i przest Du 


gliniarzy próbuje odnaleźć brutalnego zabójcę sześciu prostytutek. Trop 
prowadzi do wysokiego rangą oficera armii amerykańskiej. 


ROBERT REDFORD „| 


NATUDAI 


x| URODZONY 
ża SPORTOW 


W rolach głównych: Robert Redford - Reżyseria: Barry Levinson 
Być gwiazdą baseballa - o marzenie każdego młodego Amerykanina. 
Świelnie zapowiadająca się kariera sportowa Roya zosaje nagle 
przerwana. Ale Roy jet urodzonym sportowcem. Po latach, ciągle w 
Tormie, Roy powraca na boisko. 


ZORRO, 


OSTRZE 
SZPADY 


W rolach głównych: George Hamilton, Lauren Hutton 
Reżyseria :Peler Medak 


Komedia kostiumowa. Po śmierci legendamego Zoo awantuiczą misję 


przjemują jego synowie — bliźniacy, 


= „ RUNAWAY 
< DREAMS 


W rolach głównych: Jennifer Gorey, Brian Tarantino, Cordis Meard 
Reżyseria: Michele Noble 
Tracey - akcyjna radliwa nastoaka posanawia ccc z domu przed 
seksualnie ojcem. Na Forydzie okoliczności zmuszają ją do wyjcia 
przyjażń z kobietą - detektywem uchroni ją od toczenia ię na dno”. 


W rolach głównych: Ben Mendekohm Claudia Rarsan 

Reżyseria : Nadia Tass 

Danny Clark zawsze pragnął w życiu tylko dwóch rzeczy: Jaguara i pięknej 
kobiety u swego boku. Teraz próbuje to osiągnąć. 


OFERUJEMY RÓWNIEŻ 


SŁODKI REWANZ. 
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1/ Mamry 

Marek chce, żeby wszystko wtym 
filmie było prawdziwe i żeby wyglądało 
jak prawdziwe. Dokumentację prze- 
prowadzał z niezwykłą pedanterią, jak 
wszystko zresztą. Jakieś sceny mają 
się dziać w więzieniu, więc czuję, że 
zjeździł całą Polskę od góry do dołu. 
Zaczął istotnie „od góry”, bo zwiedził 
sobie Rakowiecką. Jest rozczarowa- 
ny. Powiada, że zastał tam gwar, oży- 
wienie, ruch, hałas wręcz. Sam, kiedy 
za chłopięcych lat siedział (próba 
przekroczenia granicy) doświadczył 
więzienia lodowato-milczącego, ci- 
chego jak piekło (ja bym powiedziała 
— czyściec raczej). Czasem tylko — 
jakieś dudniące szczęknięcie drzwia- 
mi. Szuka więc więzienia mrożącego 


krew w żyłach. Obejrzał już Piotrków 
— zachęcające usytuowanie gmachu, 
bo w samym środku ślicznego mia- 
steczka — ale chyba i Wronki i Strzel- 
ce nie uchronią się od wizyty 
filmowców. A propos Rakowieckiej. 
Marek powiada, że spotkał w koryta- 
rzu Gawronika iten powiedział ponoć 
„Wie pan, czuję się tu jak u siebie w 
domu”. Nie wiem, czy to prawda, może 
to puenta w stylu „Rejsu”. Ileż takich 
scenek świetnych umyka, ile nie wej- 
dzie w końcu do filmu. Aż żal! 


2/ Współpracownicy 

Marek opowiada o swoich współ- 
pracownikach, jak o jakichś aniołach. 
Może to prawda, boi sam Marekostat- 
nio zanielał, a wiadomo, że kiedy z 
i ludźmi — po anielsku, to i oni — nie po 
diabelsku. Podziwia zatem panią 
Urszulę Wolską, najbliższą swoją 
współpracownicę. Powiada, że pani 
Urszula jest osobą o surowych ka- 
szubskich zasadach moralnych. Nie- 
zbyt lubi, kiedy dziewczęta startujące 


do roli krnąbrnej Agaty, mówią jakieś 
antyrodzicielskie teksty. Krzywi się 
wtedy i strofuje panienkę: „Drogie 
dziecko, pamiętaj, że nigdy nie należy 
krytykować rodziców. Matka iojciec, to 
jest zawsze matka i ojciec”. Niby to nie 
jest „po drodze” zamiarom twórczym 
Marka, ale on się zachwyca. Robi film 
o buncie, a ma jakąś głęboką wewnę- 
trzną potrzebę ładu. W końcu i tak 
wyjdzie na swoje. 
3/ Kwestia natury 

(próbne zdjęcia — ciąg dalszy) 

Mareknie znosi aktorów gładkich, 
wystylizowanych, przeuczonych. Tak- 
że wśród amatorów, których ogląda na 
próbnych zdjęciach setki, odruchowo 


DO 
s" 


Sławomir Federowicz 


Fot. Roman Sumik 


potrafi wywęszyć każdy strzęp niena- 
turalności. U chłopców razi go inteli- 
genckie mądrzenie się irozmaite pozy. 
Nawet najbardziej utajone bananowe 
dziecko i nawet najbardziej ponury ga- 
gatek ze „Zródełka” nie ma u niego 
szans. Typowy „chłopiec z Batorego” 
nie przejdzie przez to sito. W końcu 
jego „Cygan” to ma być chłopak twar- 
dy, przedwcześnie doświadczony, 
obudowany skorupą. Dopiero w 
uśmiechu rozświetla się. Dopiero wo- 
bec tej, o którą mu chodzi. Ba! U 
dziewcząt razi Marka każdy przejaw 
sztuczności, nawetpretensjonalne po- 
prawianie kosmyka („elementy pindy- 
zmu”). Szkoda, bo już widzę, jak 


p. 


TES 


odpadają moje faworytki (ja też bym 
była odpadła. My tak robimy z włosami 
z nieśmiałości, ale widać to się źle 
fotografuje). 


4/ Kaseta z psami 

Marek powiada, że obejrzał mnó- 
stwo psów. Myślałam, że przyszły do 
niego do domu — ale nie: oglądał je 
na kasecie. Poszukuje kandydata do 
roli Machaja. Może podświadomie 
szuka ideału— psa zbliżonego ducho- 
wo i fizycznie do jego ukochanego, od 
lat nie żyjącego Kufla? Taki się pewno 
nie znajdzie, ale w każdym razie o 
naturalność łatwiej u psów, niż u ludzi 


Przy okazji oglądania „Machajów”. 
Marek drugi raz ćwiczy młodych. Po- 
leca mówić: .Machaj. Machaj" i nasłu- 


Grzegorz Kowalczyk i Jacek Braciak 


chuje, czy to „ch” nie brzmi galanteryj- 
nie. Męka, męka! 


5/ Podteksty 
Marek powiada, że nie chciałby, 
aby romans jego bohaterów kojarzony 
był z łódzką historią. Ale jak każdy 
solidny artysta spotkał się jednak z 
rodzinami pierwowzorów i chyba z sa- 


Karolina Rosińska Fot. Roman Sumik 


mymi pierwowzorami. Zjadł nawet piz- 
zę u rodziców M. i potem trochę był z 
siebie niezadowolony. Ja bym się tym 
nie przejmowała, w końcu zawsze o 
szalonych kochankach powstawały 


a 
£ ballady i romanse... 
c.d.n. 


AGNIESZKA OSIECKA 
rzecznik prasowy. 
Marka Piwowskiego 
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— Czy masz dla mnie 
nową bajkę ? 


Określenie "Zespół Downa” zo- 
stało wprowadzone stosunkowo nie- 
dawno dla wyparcia potocznej nazwy 
"mongolizm”", z jej pogardliwymi a na- 
wet rasistowskimi akcentami. Nie wia- 
domo, czemu część ludzi rodzi się ze 
skazą w swym kodzie genetycznym, z 
upośledzeniem nieuleczalnym i skra- 
cającym drastycznie długość życia. 
Dzieciupośledzone fizycznie, opóźnio- 
ne w rozwoju i trudne w kontakcie, dziś 
nie są już traktowane jak "odmieńcy" 
skazani na wegetację w ukryciu, żeby 
"nie przynosiły wstydu” rodzinie. A 
dzieje się tak na świecie między innymi 
za sprawą takich filmów, jak prezento- 
wany właśnie w TVP "Dzień za dniem”, 
jeden z najgłośniejszych utworów na 
temat ludzi upośledzonych przez natu- 
rę, jakie stworzyła amerykańska tele- 
wizja. 

Premiera odbyła się we wrześniu 
1990 wsieci ABC zinicjatywy Michaela 
Bravermana ze stowarzyszonej z War- 
ner Bros. firmy Toots Production. Trzy- 
naście godzinnych odcinków, jakie zo- 
baczymy, tworzy obszerny fragment 
ekranowych losów państwa Thacher, 
typowych średnio sytuowanych przed- 
stawicieli "niższej średniej” klasy. Drew 
Thacher jest majstrem budowlanym, 
marzącym o przejściu na swoje, jego 
żona Libby zajmuje się domem i trójką 
dzieci. Paige jest już właściwie doro- 
sła, ma 21 lat, ale wciąż mieszka 


Chris Burke 


Cbris 


- bobater Ameryki 


Serial, który niesie miłość i nadzieję 


ojcem i macochą, 14-letnia Becca za- 
czyna naukę w szkole średniej, a 18- 
letni Corky jest właśnie głównym boha- 
terem serialu. 

Corky urodził się z Zespołem Do- 
wna, ale akcja nie koncentruje się na 
jego nieszczęściu, lecz triumfie nad 
chorobą. Prosty opis życia, toczącego 
się "dzień za dniem”, pełnego miłości i 
ubarwianego dziesiątkami dramatycz- 
nychizabawnych epizodów, przesyco- 


„ny jest optymizmem i wiarą. Zasługa to 


przede wszystkim fenomenalnego od- 
twórcy roli Corky'ego. Christopher Bur- 
ke urodził się z Zespołem Downa. Jego 
ojciec był oficerem policji. Rodzice za- 
wsze starali się zapewnić mu w miarę 
normalne życie. Uczęszczał do zna- 
nych szkół specjalnych - Kennedy 
Child Study Center w Nowym Jorku i 
Cardinal Cushing Training School w 
Hannover pod Bostonem. Któregoś 
dnia piętnastoletni Chris zobaczył w 
telewizyjnym filmie "Desperate" aktora 
Jasona Kingsleya, który cierpiał także 
na Zespół Downa. Napisał do niego, 
gratulując sukcesu. W imieniu Jasona 
przebywającego w Hollywood odpo- 
wiedziała jego matka Emily, jedna z 
producentek "Ulicy Sezamkowej”. Ro- 
dziny Burke i Kingsley spotkały się 


wkrótce na dorocznym pikniku stowa- 
rzyszenia opóźnionych w rozwoju. Aw 
jakiś czas potem producent "Despera- 
te”, Michael Braverman, zwrócił się do 
pani Kingsley z prośbą o znalezienie 
chłopca do innego epizodu tego seria- 
lu. Chris pojechał z matką do Hollywo- 
od i Braverman pod wrażeniem jego 
niezwykłej pasji i autentycznego talen- 
tu postanowił nakręcić nowy serial, cał- 
kowicie poświęcony dzieciom z Zespo- 
tem Downa. Chris Burke był więc nie 
tylko bohaterem, ale inspiratorem se- 
rialu "Dzień za dniem”. 

Grając w serialu Chris skończył 


szkołę średnią, a potem zaczął pracę 
w nowojorskim kuratorium - jako win- 
dziarz, a jednocześnie pomocnik nau- 
Cczyciela w szkole dla dzieci opóźnio- 
nych w rozwoju. Premiera serialu w 
porze najwyższej oglądalności uczyni- 
ła z Chrisa bohatera narodowego 
Ameryki i bożyszcze wszystkich upo- 
śledzonych. Został rzecznikiem ogól- 
nokrajowego Kongresu Dotkniętych 
Zespołem Downa, zdobył mnóstwo 
nagród, w tym jedną z najwyższych: 
Złoty Glob za rolę drugoplanową w 
serialu. W 1991 prezydent George 
Bush mianował go członkiem rady do 
spraw niepełnosprawnych. 


Life Goes On. USA, 1989-90, 13 od- 
cinków po 60'. R: Rick Rosenthal i 
inni. W: Bill Smitrovich (Drew Tha- 
cher), Patti Lupone (jego żona Lib- 
by), Chris Burke (Charles "Corky” 
Thacher), Kellie Martin (Becca), Mo- 
nique Lanier (Paige), Tommy Puett 
(Tyler Benchfield) oraz genialny 
pies Arnold. 


wizja 


Tele 
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Polecenie: 
Przeczytaj dokładnie treść zadania. 


Myślałam, że świat wy- 
czerpał już wszelkie możliwe 
formy wzajemnej dyskrymina- 
cji, ale byłam w błędzie. Nie- 
dawno zetknęłam się z jeszcze 
jedną. W recenzji tzw. wewnę- 
trznego obiegu, której celem by- 
ła ocena poziomu nowo powsta- 
łych kolorowych tygodników 


i miesięczników, dziennikarz 


bladej prasy codziennej, o sym- 
bolu X, wyraził swoje zaniepo- 
kojenie faktem, że coraz czę- 
ściej spotyka się z uprawianiem 
żurnalizmu przez spikerki tele- 
wizyjne. 

Wprawdzie pisaniem zaj- 
mowałam się jeszcze przed pra- 


cą w radiu i telewizji (i nie je- 


stem spikerką), ale na wszelki 
wypadek uwagę tę wzięłam do 
siebie i nawet poczułam się do- 
tknięta. 

Nigdy nie przyszłoby mi do 
głowy tępić, na przykład, piszą- 
cych krawców lub urzędników 
ubezpieczeniowych. Co by o 
tym pomyślał Franz Kafka? 

Wynalazca nowej formy 
dyskryminacji, pan X, jest zna- 
nym i cenionym felietonistą, ce- 
chującym się fatalną wymową i 
wielką ochotą do występów te- 
lewizyjnych. Na szczęście nikt 
dotąd nie wpadł na pomysł, że 
skoro jest dziennikarzem piszą- 
cym, to nie powinien przema- 
wiać z ekranu, choć znalazłyby 


się powody. Pan X, delikatnie 
ujmując to zjawisko, bełkocze. 
Jego pracujący organ mowy 
przypomina włączony na max 
magiel, pełen napęczniałej bieli- 
zny. 

Gościł on kiedyś w studiu 
telewizyjnym, w towarzystwie 
pana Y, który w związku z tym, 
że przez wiele lat posługiwał się 
tylko angielskim, słabo mówił 
po polsku, ale też w związku z 
tym, że ostatnio posługiwał się 
prawie wyłącznie polskim, stra- 
sznie mozolił się mówiąc po an- 


gielsku. W wyniku tych nie- 


/ stworzył nowe narze- 


ze, którego nikt jeszcze nie zna. 
Xi Y mieli się ustosunkować do 
wstrząsającego zjawiska, jakim 


jest wpływ kina amerykańskie- 


go na spragnionego wpływów 


kultury europejskiej polskiego 
kinomana. 

Kiedy z ust „piszącej spi- 
kerki” padło pytanie, panowie, 
zaskakująco jednocześnie, za- 
puścili swoje oszalałe maszyny. 
Z jednej strony bulgotał magiel, 
z drugiej eskimosko-polsko-no- 
wozelandzki szelest z efek- 
townie pocharkującymi nider- 
landyzmami. Dało się wyczuć 
współzawodnictwo, w tym wy- 
ścigu chodziło o jedno: mówić 
więcej i szybciej niż przeciwnik. 

Piszącą spikerkę uratował 
od zguby fakt, że można podzię- 
kować za rozmowę bez wycią- 
gania wniosków, ze względu na 
kończący się cz: 
wykorzystała. X i Y zostali usu- 


s antenowy, co 


nięci z obrazu w trakcie równo- 
aktu  artykułowania 
spółgłoski i samogłoski. 


ległego 


Nikt nawet nie spostrzegł, 
że w studiu przebywał jeszcze 
jeden rozmówca, któremu nie 
dane było nawet wystartować. 
Siedział osłupiały, z otwartymi 
ustami. Dla potrzeb tego zada- 


zwijmy go Z. Szczęśliwie 


© 


DYSTRYBUCJA: 


dla gospodyni (nie zawaham się 
użyć tego słowa) programu, 
udało jej 


go przedstawić, za- 
nim tamci włączyli swoje piro- 
techniczne machiny. Ale prete- 
kstu do wyświetlania wizytówki 
zabrakło. 

Przy pożegnaniu piszącej- 
-prowadzącej, niemy dotąd Z 
przez dwie minuty, czyli przez 
trzecią część czasu trwania pro- 
gramu, starał się wypowiedzieć 
literę „d”. Tak w ogóle, chciał 
powiedzieć „do widzenia!”, ale 
utknął, dysponował bowiem 
wadą wymowy, uaktywniającą 
się przez bodziec negatywny. 

Zadanie: ile minut trwałby 
program telewizyjny, gdyby 
Z-owi udało się wtrącić zdanie 
złożone podrzędnie? 


Równanie w: 
X+Y=6 minut. 

Można 
dzielność działania, 


zastosować 


TOZ- 


RESICH-MODLIŃSKA 


WKRÓTCE 
W KINACH. 
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MELVIN 
I HOWARD 


SOBOTA, 26 XII, 20.05, I 


Na pustyni spotyka się dwóch facetów: 
zgorzkniały i zaniedbany starzec oraz melancho- 
liny, nieudany piosenkarz. Przez chwilę razem 
śpiewają, i ta chwila jest dla obu najważniejsza w 
życiu. Dwaj przegrani faceci, ale jeden z nich to 
miliarder Howard Hughes. 

Tragikomedia „Melvin i Howard” oparta jest 
na faktach. Melvin Dummer był jednym ze spad- 
kobierców Hughesa, jego praw w końcu nie uzna- 
no. Ta historia stała się punktem wyjścia 
przenikliwej opowieści o mirażu „amerykańskiego 
snu", będącej wspólnym sukcesem reżysera Jona- 
thana Demme'a i scenarzysty Bo Goldmana 
(Oscar). Melvina opętała idea sukcesu. Jest za- 
chłannym marzycielem, śni o luksusowym samo- 
chodzie i jachcie, ale nigdy nie został nikim więcej 
niż roznosicielem mleka, Żyje w świecie złudnych 
marzeń. Nie potrafi krytycznie ocenić możliwości, 
podobnie jak jego żona Lynda (także Oscarem 
nagrodzona Mary Steenburgen). Hughes już wie, 
że gra nie jest warta świeczki, choć nie umie 
zrezygnować ze splendorów życia na szczycie. 
Ale trafnie oceniając osobowość Melvina — stwa- 
rza mu szansę. W tym geście jest prawdziwa 


Olivia Hussey (Maria) 


wdzięczność dla człowieka, który dał mu pięć mi- 
nutszczęścia, a zarazem wiele sarkazmu. Demme 
precyzyjnie miesza czułość z cierpką ironią, smut- 
ną przenikliwość z pełną wyrozumiałości melan- 
cholią. Nigdy nie ogranicza się do łatwej, 
bezlitosnej drwiny, bo po prostu kocha swoich 
bohaterów. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


MELVIN AND HOWARD. USA, 1980, 95'. R.: 
Jonathan Demme. W.: Paul Le Mat (Melvin 
Dummer), Jason Robards jr. (Howard Hughes), 
Mary Steenburgen (Lynda) oraz Elizabeth Che- 
shire, Chip Taylor, Michael J. Pollard, Denise 
Galik, Gloria Grahame, Elise Hudson, Jack Ke- 
hoe. 


POŻEGNANIE 
Z AFRYKĄ 


PIĄTEK, 25 XII, 20.05, I 


Po obejrzeniu filmu Sydneya Pollacka czu- 
jemy się niemal przytłoczeni bogactwem wrażeń. 
Ekran z magiczną siłą zagarnął nasze uczucia i 
myśli, fascynując emocjonalną wyrazistością iuro- 
dą plastyczną. Pomysł utworu opartego na trzech 
autobiograficznych powieściach duńskiej pisarki 


JEZUS 
Z NAZARETU 


CZWARTEK, 24 XII, 20.05, 
PIĄTEK-NIEDZIELA, 25-27 XII, 14.00, I 

Jakfilmować Ewangelię? Jako superwidowi- 
sko z kolorowymi tłumami, wspaniałymi efektami 
specjalnymi i gromką muzyką? Czy na sposób 
Jeana Renoira, jako oszczędne sprawozdanie, w 
którym nawet cuda są tak racjonalne, że ledwo 
zauważalne? Czy wreszcie w stylu zgrzebnego. 
ale poetyckiego realizmu Pier Paolo Pasoliniego. 
który z Mateuszowej Ewangelii uczynił przypo- 
wieść o rewolucji? Wydawałoby się, że te trzy 
sposoby wyczerpują możliwości, ale Franco Zeffi- 
relli zaproponował jeszcze coś innego. Jego czte- 
roczęściowy miniserial łączy elementy pełnego 
rozmachu widowiska z ostrym realizmem. 

Tunezyjska sceneria oddaje z niemal zmy- 
słową intensywnością klimat Palestyny sprzed 
dwóch tysięcy lat; w krajobrazie, architekturze, w. 
twarzach ludzi na drugim planie wyczuwa się 
prawdę antropologiczną nie do podrobienia w żad- 
nymstudiu. Jednocześnie ekran zapełniają gwiaz- 
dy nawet w zupełnie małych rolach. Gwiazdy są 
raczej dekoracyjne, tylko Robert Powell w roli Je- 
zusa tworzy kreację pełną wewnętrznego ognia, 
choć za mocno chyba podkreśla rys wręcz neuro- 
tycznego niepokoju. W każdym razie jestto propo- 
zycja zasługująca na szacunek, inteligentna i 
przemyślana. 

Na określenie „inteligentna” zasługuje cała 
ta próba współczesnego odczytania Ewangelii, 
którą zaproponował brytyjski pisarz Anthony Bur- 
gess. Autora „Mechanicznej pomarańczy” intere- 
sowało przede wszystkim stworzenie na ekranie 
przekonującego tła historyczno-Społecznego, na- 
tomiast Zeffirelli z operowym rozmachem starał 
się o podkreślenie metafizycznej cudowności. Tro- 
chę to może naiwne, ale film robi wrażenie. „ 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


GESU DI NAZARETH/JESUS OF NAZA- 
RETH. Włochy-Wielka Brytania, 1976, 
270'. Reż.: Franco Zeffirelli. Wyk.: Robert 
Powell (Jezus Chrystus), Laurence Oli- 
vier (Nikodem), Peter Ustinow (Herod), 
Anthony Quinn |Kajfasz), James Mason 
koza ynnatej |), Ernest Borgnine (cen- 
iurion), Ann Bancroft (Maria Magdalena), 
Christopher Plummer (Herod Antypus), 
Olivia Hussey (Maria), James Earl-Jones 
zz Stacy Keach (Barabasz), lan 

lcShane (Judasz), Michael York (Jan 
Chrzciciel), Rod Steiger (Piłat), Donald 
Pleasence (Melchior). 


Karen Blixen, rozgrywających się w Afryce przed 
kilkudziesięcioma laty, wydawał się ryzykownym 
fiirtem z dawno zapomnianą literaturą. „Nie o efek- 
towną maskaradę, ale o współczesne treści tu 
chodzi” — przekonywał Sydney Pollack, i reakcja 
publiczności niebawem to potwierdziła. 

Sukces opowieści o sercowych i majątko- 
wych perypetiach duńskiej hrabiny polega na fe- 
nomenalnie zręcznym połączeniu baśni i życiowej 
prawdy. Afryka, do której przybywa Karen (rewe- 
lacyjna Meryl Streep), to mityczna kraina wolności 
i szczęścia, o jakiej marzy każdy z nas. Szczęście 
to pełnia życia, której nie znalazła w Europie, tu 
utożsamiona z bujną zmysłowością przyrody, uka- 
zanej z niezrównanym mistrzostwem przez Davi- 
da Watkinsa. Niezwykle sugestywnie nakreślone 
zostały postacie Karen i jej kochanka Denysa Hat- 
tona (Robert Redford). Życiowy konkret subtelnie 
przenika się tu z poetycką umownością, pobudza- 
jąc wrażliwość i wyobraźnię widzów. 

I choć w finale następuje gorzkie rozstanie 
Karen z Afryką, nie jest to film o życiowej porażce. 
Bo przecież najważniejsze jest samo poszukiwa- 
nie szczęścia i sensu życia, poszukiwanie „wy- 
śnionego lądu". 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


OUT OF AFRICA. USA, 1985, R.: Sydne 
Pollack. W.: Meryl Streep (Karen Blixen), 
Robert Redford (Denys Hatton), Klaus 
Maria Brandauer (Brox Blixen). 


PRAWDZIWY MĘŻCZYZNA 
(The Male Animal) 
Niedziela, 20.X1I, 14.00, I 
USA; 1942, 101'. R. Elliot Nugent. W.: Henry Fonda, 
Olivia de Havilland, Jack Carson. 
ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA 
(City Lights) 
Wtorek, 22.XII, 20.05, I 
USA; 1930, 87'. R.: Charles Chaplin. W.: Charles 
Chaplin, Virginia Cherrill, Harry Myers. 
JEZUS Z NAZARETU, cz. |-IV 
(Gesu di Nazaret/Jesus Of Nazareth.) 
zwariek, 24.XI, 20.05, | 
Piątek-Niedziela, 25-27.XII, 14.00, I 
O filmie piszemy obok. 
DO ZOBACZENIA JUTRO 
[See You in the Morning) 
;zwartek, 24.XI, 23.30, I 
USA; 1988, 119'. R.: Alan J. Pakuła, W.: Jeff Brid- 
ges, Farrah Fawcett, Drew Barrymore, Alice Kriege. 
FONDA O FONDZIE 
(Fonda on Fonda) 
Piątek, 25.XII, 15.00, | 
USA; 1990, 47'. R.: Joan Kramer i David Hesley. 
POŻEGNANIE Z AFRYKĄ 
[Out of Africa) 
iątek, 25.XII, 20.05, | 
Ofilmie piszemy obok. 
BATMAN 
Sobota, 26.XIl, 12.15, II 
USA; 1988, 121'. Reż: Tim Burton. Wyk.: Michael 
Keaton, Jack Nicholson, Kim Basinger. 
MELVIN I HOWARD 
M In and Howard) 
26.XII, 20.05, I 
O filmie piszemy obok. 


BEZ WYJŚCIA 
(No Way, Out 
obota, 26.XII, 23.30, | 
USA; 1986, 115', R.: Roger Donaldson. W..: Kevin Co: 
siner, Gene Hackman, Sean Young. 
BAGDAD CAFE 
Niedziela, 27.XII, 20.05, I 
RFN; 1987. R.: Percy Adlon. W.: Marianne Sage- 
brecht, © ounder, Jack Palance. 


JÓZEFINA BAKER, cz. li Il 
| Josephine Baker Story) 

jobota, 19.X1, 20.05, | 
Niedziela, 20.XII, 20.05, 
USA; 1991, 2 x 73'. R.: Brian Gibson. W.: Lynn Whit- 
field. 
CHIMERA, cz. II 
Sobota, 19.XII, 23.30, I 
Ofilmie pisaliśmy w poprzednim numerze. 
SZPIEDZY TACY JAK MY 
Spies Like Us) 

obota, 26.XII, 18.30, Il 
USA; 1985, 109'. R.: John Landis. W.: Dan Aykroyd, 
Chevy Chase. 
KOWBOJU, DO DZIEŁA! 
(Carry On, Powboj) 
Niedziela, 27.XIl, 18.35, (I 
Wielka Brytania; 1967, 94. R.: Gerald Thomas. W.: 
Sidney James, Kenneth Wiliams, Jim Dale. 
KAPITANIE, DO DZIEŁA 
(Carry On, Jack) 
Niedziela, 20.XII, 18.35, II 
Wielka Brytania; 1963, 91. R.: Gerald Thomas. W.: 
Bernard Cribbins, Juliet Mils, Kenneth Wiliams. 
ZBRODNIARZ I PANNA 
Sobota, 19.XII, 18.35, Il 
Polska; 1963, 93:. R.: Janusz Nasfeler. W.: Ewa Krzy- 
żewska, Zbigniew Cybulski, Piotr Pawłowski. 
PRAWDZIWA MIŁOŚĆ 

(True Love) 

torek, 22.XII, 19.00, Il 
USA; 1989, 104'. R. Nancy Savocca. W.: Annabella 
Sciora, Ron Eldard. 
FRANCJA, NAPRZÓD! 
Alez France!) 

roda, 23.XII, 19.00, I 
Francja-Wielka Brytania; 1964, 90'. R.: Robert Dhóry. 
W.. Robert Dhóry, Diana Dors, Colette Brosset, Ja- 
cques Lefebvre. 
DAR MIŁOŚCI 


DE Gift of Love. A Christmas Story) 
zwartek, 24.XII, 18.20, II 


USA; 1983, 104, R. Delbert Mann. W.: Lee Remick, 
Angela Lansbury. 


FILM nr 51/52, 20-27 grudnia 92 r. 


NA POCZĄTKU BYŁA 
BABCIA ALINA 


Alina Górska, aktorka i reżyser 
oszmiańskiego teatru amatorskiego. 


Wjej ślady poszła córka Irena Górska, 
która — wbrew woli ojca, nauczyciela 


__ warszawskiego Instytutu Teatralnego 
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— ukończyła studia aktorskie w Wilnie. 
Idealnego partnera życiowego i sce- 
nicznego znalazła w Dobiesławie Da- 
mięckim, którego życie godne jest 
scenariusza filmowego. Miłość do tea- 
tru iączył że szlachecką fantazją i pa- 
triotyzmem, a jego zasługi były wielkie, 
zarówno na scenie jak i na polu bitwy. 
Pierwsza wojna światowa przerwała 
mu studia filozoficzne. W Reducie Ju- 
liusza Osterwy pojawił się jako kawaler 
orderu Virtuti Militari, odznaczony tak- 
że Krzyżem Walecznych oraz Po- 
wstańczym Krzyżem Śląskim za udział 


FILM nr 51/52, 20-27 grudnia '92 r. 


Dobiesław Damięcki z Damianem i Maćkiem 


DAMIĘCCY 


— czyli uroda życia 


— a — 


w III powstaniu, gdzie dowodził grupą 
dywersyjną. 

Debiutował w Wilnie rolą Jaśka w 
„Weselu”. Piękny, postawny mężczy- 
zna, obdarzony niezwykłą wprost intu- 
icją aktorską, szybko zdobył sobie 
miejsce w czołówce polskich aktorów. 
Zagrał w dwunastu filmach, czarował 
nascenie jako Raskolnikow w „Zbrodni 


i karze” i Almaviva w „Weselu Figara” 
Beaumarchais. Przejawiał też wielki 
talent organizacyjny: przewodził śro- 
dowisku aktorskiemu — po wojnie jako 
prezes ZASP. Mało kto wie, że to wła- 
śnie on wywalczył dla środowiska wol- 
ne poniedziałki. 

Podczas okupacji Dobiesław Da- 
mięcki i Irena Górska prowadzili dzia- 


łalność konspiracyjną. Ścigani przez 
gestapo, podejrzani o współudział w 
wykonaniu wyroku na aktorze-kolabo- 
rancie Igo Symie, ukrywali się na wsi 
koło Ostrowca Świętokrzyskiego. Itam 
właśnie 


NA ŚWIAT PRZYSZLI 
DAMIAN I MACIEJ 


którzy w annałach polskiej sceny zapi- 
sali się w bardzo młodym wieku. Rzecz 
rozegrała się tuż po wojnie, w Krako- 
wie. Podczas przedstawienia „Ucznia 
diabła” G.B. Shawa widzowie śledzący 
znapięciem kulminacyjną scenę egze- 
kucji Ryszarda, którego grał Dobie- 
sław Damięcki, aż podskoczyli na 
krzesłach słysząc krzyk dobiegający z 
loży: Nie wieszajcie tatusia! 

Rośli w atmosferze fascynacji te- 
atrem, w otoczeniu mistrzów sceny. 


Fot. Roman Sumik 


| 


| 


"TES TFATTE 


Fot. Roman Sumik 


Podglądali ich zza kulis, obserwowali 


podczas wizyt w domu. 

Ich własna przygoda z aktor- 
stwem rozpoczęła się, gdy jeszcze byli 
dziećmi. Damian wystąpił najpierw w 
„Opowieści atlantyckiej” Wandy Jaku- 
bowskiej, potem wraz z Maciejem w 
„Tajemnicy dzikiego szybu” Wadima 
Z 
przypominam sobie tamte czasy — mó- 


Berestowskiego. rozbawieniem 
wi Damian. — Oglądając niedawno re- 
portaż z planu najnowszego filmu 
Agnieszki Holland zauważyłem, że 
mali aktorzy są przez nią traktowani z 
całą powagą. Ze mną obchodzono się 
zupełnie inaczej. Gdy chciano uzyskać 
efekt smutku, mówiono, że mamusia 
miała właśnie wypadek samochodo- 
wy”. 

Po studiach aktorskich trafili do 
znakomitych teatrów: Damian do 
Współczesnego, ale gościnnie grywał 
w Narodowym, którym kierował wów- 
czas Kazimierz Dejmek, Maciej do 
Dramatycznego, któremu jest wierny 
do dziś. Obaj pięknie debiutowali. Da- 
mian w „Kurce wodnej”, jednym z 
pierwszych przedstawień właśnie 
„ułaskawionego” Witkacego; Maciej 
w „Wieczorze morderców” Jose Tria- 


ny, gdzie nie schodząc ze sceny mu- 
siał przemieniać się w coraz to inną 
postać. 

Film częściej interesował się Ma- 
ciejem, zwykle obsadzanym w rolach 
„good bad guys”, sympatycznych 
rozrabiaków. Za rolę w „Bandzie” Zbi- 
gniewa Kuźmińskiego, dość niespo- 
dziewanie dla siebie, został laureatem 
nagrody aktorskiej w... NRD! Razem z 
Alainem Delonem i Claudią Cardinale. 
Ale kariera filmowa załamała się na 
sukcesie telewizyjnym. Otóż Maciej 
podjął się prowadzenia cyklicznej au- 
dycji dla dzieci „Pora na Telesfora”, 
gdzie grał z uroczym smokiem. Dzieci 
go uwielbiały, recenzenci chwalili, a 
reżyserzy nagle zaczęli stronić: jakiś 
taki niepoważny.... Odnalazł się szybko 
w teatrze, gdzie zdobywał uznanie jako 
ceniony aktor charakterystyczny, o du- 
żym talencie komediowym. 

Damian, po kilku udanych rolach 
filmowych, m.in. w „Potem nastąpi ci- 
sza" Tadeusza Konwickiegoi„Nowym” 
Jana Łomnickiego, skoncentrował się 
na teatrze, odnosząc ogromne sukce- 
sy w Warszawie, w Narodowym, 
Współczesnym i Polskim, i w Teatrze 
Telewizji. Z wielką swobodą przecho- 


dzi od farsy i groteski do dramatu. Naj- 
bardziej ceni sobie role z ostatnich lat, 
w „Tangu” i „Garbusie” Sławomira 
Mrożka, oraz tytułową w „Żywocie Jó- 
zefa”. Publiczność telewizyjna zna go 
głównie z komedii, w których imponuje 
lekkością i elegancją stylu, pomysło- 
wością i precyzją rysunku postaci. 
Chwalony za fachowość wyznaje 
szczerze: 

„Przed każdą nową rolą mam wra- 
żenie, że nie podołam, że moja wiedza 
i umiejętności są za małe. Zwykle po- 
tem wszystko się udaje i... stres zaczy- 
na się na nowo. Fascynującym, ale 
niezwykle wyczerpującym psychicznie 
doświadczeniem było dla mnie spotka- 
nie z Tadeuszem Łomnickim w sztuce 
„Adamaszkowy bębenek” Yukio Mishi- 
my. Z największym podziwem obser- 
wowałem Mistrza i partnerującą mu 
Irenę Eichlerównę, ale nieustannie be- 
sztany przez pana Tadeusza byłem już 
bliski załamania. W końcu Łomnicki 
powiedział kiedyś: „Nie jest wcale tak 
źle, ale kogo mam rugać? Eichlerów- 
nę?”. Mimo wszystkich napięć i niedo- 
godności, kocham ten zawód równie 
żarliwie, jak Rodzice, i nie wyobrażam 


sobie, bym mógł robić coś innego”. 


Maciej i Damian, wraz z talentem 
aktorskim i miłością do zawodu, odzie- 
dziczyli po rodzicach radość życia. Ju- 
liusz Osterwa nazwał Dobiesława 
Damięckiego „urodą życia” iokreślenie 
to pasuje świetnie do jego synów. A 
może i wnuków? 


GRZEGORZ, 
SYN DAMIANA 

dwudziestoczteroletni, ma już za 
sobą kilka udanych ról w Ateneum i 
Teatrze Telewizji; rola Zbyszka w „Mo- 
ralności pani Dulskiej” przyniosła mu 
niezwykle przychylne opinie krytyki. 
Niedawno zagrał w telewizji rolę Ra- 
skolnikowa, w której święcił sukcesy 
jego dziadek. Czy i tym razem historia 
się powtórzy? Być może jego part- 
nerem będzie niebawem jedenasto- 
letni 


MATEUSZ, 
SYN MACIEJA 


który zadebiutował niedawno w 
głównej roli niemiecko-polskiego se- 
rialu dla młodzieży „Wow” w reżyserii 
Jerzego Łukaszewicza. 


DANIEL KARSKI 


Maciej z synem 
|Mateuszem i Damian 
synem Grzegorzem 


Czasami 
«w prawo 

musi być 
łamane. 


W tej 
akcji 
mogą 
ICZYC 
jedynie 
ha siebie 


Na kasetach 
Mi e mali 2 
NU SBE 


VIDEO 
Wybrane punkty sprzedaży ili neopision 


"7 WARSZAWA ul. Kłobucka 23, tel./tax 47-04-32, Max pczyn i nkt sprzedaży: WARSZAWA, ul. Radonolizaqi 7, tel. 43-72-55, ŁÓDZ, ul. Botrkawska 189/191, tel. 36 65 53, tel/fax 74-09-35, ŁOMŻA, u. Rządowa I 
(Hotel Polonez) , tel. 54-51 w. 237, fax 31-96, RADOM, ul. 1 Gobi ńskiego 12, tel /tox 227-157) POZNAŃ Punkt sprzedaży, ul. Św. Marn 80/82, tel. 52.77 42, fox 52-77-37, Ax 41-34 57, Magozyn i punkt sprzedaży: 
POZNAŃ, ul. Kopanina 54/56, tel 30-59 27, JELENIA GÓRĄ, ul. Wolność 78, tel./fox 248-16, KALISZ, u. Górnośląska 53, tel, 339-21 w. 596, fax 301-90, KONIN, PI. Niepodległości I, tel./fax 40.35 53, SZCZECIN, Al. Piostów 
280, tel. fax 53 37-41, WROCŁAW, ul. Grabiszyńska 48, tel./fax 44-89-66 1 KRAKÓW Magozyn i punk! sprzedaży: KRAKÓW, ul. Racławicka 53, tel. 33.7341, 33-71-38, 34-55-25, 34.55.51, fox 33-00-40 NOWY SĄCZ, ul. 
Dłogosza 220, tel. 222-47, PRZEMYŚL, ul Frondszkańska |, tel. 476-85, RZESZOW, ul Ks. Jałowego 19, tel./fax 356-04, STALOWA WOLA, ul. KEN 4, tel. 42-19-91 w. 273, ZAKOPANE, ul. Gimnazjalna |, tel./fax 68-470, 
ARE Pl Moniuszki 1, iel. 475- 56, TARNÓW, u. Kazimierza Wielkiego 25, tel. 21-19-56 7 ZABRZE Mogozyn i punkt sprzedaży: ZABRZE, ul. Sobieskiego 21, tel. 75-37-63, 75-39-01, fox 75-32-72, CHRZANÓW, ul 

pdka 6, KATOWICE, "u. Worszowska 63, tel. 599-106, JASTRZĘBIE ZDRÓJ, ul. Kościuszki 2, tel. 61-760, CZĘSTOCHOWA, ul. Kościuszki 23, tel. 433-10, OPOLE, ul. Oleska 19, tel./fax 386-39 1 GDYNIA Mogozyn i ponkt 
pa loży: GDYNIĄ, U. inergetyków 5, tel. 27-75-78, 27-75-67, tel./fax 21-85-42, OLSZTYN, ul. Gałczyńskiego I, tel./fox 27-90-15, GDYNIĄ, ul. Wójta Rodkego 29/35 


JAK MIESZKAJĄ? 


Jerzy Skolimowski, Janusz Morgenstern, Krystyna Janda, Janusz Majewski, 
Andrzej Wajda, Jerzy Hoffman, Krzysztof Zanussi 


KTE: SZER 


= a = 
Janusz Morgenstern Fot. Krzysztof Wellman 


Jerzy Hoffman 
Krzysztof Zanussi Fot. Roman Sumik 


Andrzej Wajda Fot. Krzysztof Wellman 


Joanna Pacuła 


Piękna kobieta ubrana 
w skromną dżinsową bluzę 
i długą spódnicę. 

Ze spokojem odpowiada 
na pytania słabo 


przygotowanej 


Tak zaprezentowała się Joanna 
Pacuła, gdy podczas wizyty w kraju 
udzieliła przed rokiem wywiadu pol- 
skiej telewizji. 

Następnego dnia po emisji za- 
wrzało. Nie było końca złośliwym ko- 
mentarzom. Powodem stał się stra- 
szny akcent aktorki. Mówiło się o tym 
w sklepie i w biurze. Pisano na ten 
temat felietony. Życzliwi tłumaczyli Pa- 


i jej 


cułę, twierdząc, że musiała przestać 
mówić po polsku, by nie grać emigran- 
tek do końca życia. I tylko znajomi z 
Tomaszowa Lubelskiego, rodzinnego 
miasta aktorki, oniemieli ze zdziwienia. 
Gdy rozmawiali z Joanną, posługiwała 
się polszczyzną bez zarzutu. 

Przy okazji przypomnieli sobie, że 
najstarsza Pacułówna (Joanna ma 
dwie siostry i brata, najmłodsza, dziew- 
czyna wielkiej urody, jest narzeczoną 
Przemysława Salety — mistrza świata 
w kickboxingu) zawsze lubiła szoko- 
wać. Jako licealistka robiła to strojem i 
zachowaniem. Jej wagary i brak re- 
spektu dla nauczycieli powodowały 
wieczne konflikty. 

Była miejscową szaloną Julką, 
która swoim sukcesem wymusiła po- 
dziw dla postaw wcześniej krytykowa- 
nych. Gdy się przyznała, że zamierza 
zdawać do szkoły teatralnej, czyli zro- 
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dziennikarki. 


bić coś, na co nie odważył się dotąd 
żaden absolwent miejscowego liceum, 
wielu nauczycieli nie kryło ironii. Po 
kilku latach, gdy mieszkańcy miastecz- 
ka zobaczyli na ekranach swoich tele- 
wizorów Pacułównę obok Daniela 
Olbrychskiego w „Otellu”, uwierzyli, że 
tej małej może się uda. 

Sukces był jednak dla większości 
zaskoczeniem. Pacuła nie była toma- 


Joanna Pacuła 


kariera jak z bajki 


szowską Cybill Shepherd z „Ostatnie- 
go seansu filmowego”. Nie zachwyca- 
no się jej urodą. Najbardziej przekona- 
na, że musi się udać, była ona sama. 
Jej marzenia ulegały jednak zdecydo- 
wanym przemianom. Gdy jako stu- 
dentka udzieliła swego pierwszego wy- 
wiadu „Sztandarowi Młodych”, wyjawi- 
ła, że bardzo chciałaby zostać w War- 
szawie i dostać angaż do dobrego tea- 
tru. Dodała tam też: „Uważam, że uro- 
dę mam zupełnie przeciętną”. 

Po trzech latach od tej rozmowy 
Pacuła pracowała w najlepszym wów- 
czas teatrze Warszawy — Dramatycz- 
nym. Miała miłe mieszkanko na ul. So- 
bieskiego i nieustanne propozycje fil- 
mowe, nawet z Rumunii (zagrała w 
„Ostatniej nocy miłości, pierwszej nocy 
wojny” Sergiu Nicolaescu). 

13 grudnia 1981 roku zastał ją w 
Paryżu. Pomocy udzielił jej wówczas 


nie tylko rząd francuski (przyznając, 
podobnie jak innym Polakom przeby- 
wającym wówczas w Paryżu, stypen- 
dium w wysokości 3 tysięcy franków), 
ale i sam Roman Polański, z którym 
zrealizowała bardzo udaną reklamów- 
kę Peugeota. 

„W starej kamienicy na Montgallet 
mieszkałem wspólnie z Joasią Pacułą 
i Małgosią Zajączkowską. Ciemna klat- 


ka schodowa, wąskie, kręte i strome 
schody — wspomina w swej książce 
„Byłem garbusem u Polańskiego” Eu- 
geniusz Priwiezieńcew. Naszą ulubio- 
ną grą z tamtego czasu była zabawa w 
butelkę: kręci się położoną na podło- 
dze butelkę i ten, na kogo ona wskaże, 
daje fant; z reguły jest nim jakaś część 
garderoby, w którą grający jest odzia- 
ny. My odwrotnie, ubieraliśmy się, gdyż 


Fot. Hotman/Onyx/Stills 


właściciel mieszkania, oszczędzając 
na nas, wyłączał ogrzewanie. Kiedy 
więc kończyliśmy grę, mieliśmy na so- 
bie wszystko, co znajdowało się w na- 
szych walizkach iw mieszkaniu, włącz- 
nie z garnkiem lub „krzesłem na gło- 
wie”. 

W rozmowie z Dorotą Stalińską 
(„Twój Styl”, 2/92) aktorka powiedziała: 
„Ten czas był odkryciem życia i siebie”. 

Podjęła wówczas decyzję, że nie 
wróci do Polski. „Pojadę do Ameryki i 
zrobię tam karierę, jak... Marilyn Mon- 
roe" — zwierzyła się jednemu z przyja- 
ciół w czasie nocnej telefonicznej roz- 
mowy. 

To było nierealne. 

Jest jednak dzieckiem szczęścia, 
skoro słabo znając język, po kilku mie- 
siącach pobytu w kraju, gdzie — jak 
mówił Michael Dorsey grany przez Du- 
stina Hoffmana w „Tootsie” — było, jest 
i będzie 90-procentowe bezrobocie 
wśród aktorów, zagrała od razu głów- 
ną rolę kobiecą w filmie dobrego reży- 
sera, ze świetną obsadą. „Gorky Park” 
Michaela Apteda z Lee Marvinem i Wil- 
liamem Hurtem stał się jej kluczem do 
Hollywood. Jednym z pomysłów na 
promocję „Parku Gorkiego” była seria 
zdjęć Pacuły w „Vogue'u”. Okazało się, 
że „Polish Beauty” jest niebywale foto- 
geniczna i ten numer pisma został wy- 
brany numerem roku. Spowodowało to 
lawinę propozycji i w ten oto sposób 
Joanną została wziętą fotomodelką, co 
do dzisiaj daje duże pieniądze. 

Zagrała sporo ról w filmach klasy 
„B”, takich jak „Kiss” Pena Denshama 
czy „Death before Dishonor” Terry J. 
Leonarda. Ale zważywszy, że istnieje 
także kino klasy „C” itd., można to z 
powodzeniem uznać za sukces. W 
większości amerykańskich filmów była 
atrakcyjną ozdobą ekranu i z tego za- 
dania wywiązała się perfekcyjnie. Wy- 
stąpiła też w kilku serialach telewizyj- 
nych. „Ucieczkę z Sobiboru” Jacka 
Golda, gdzie była partnerką Rutgera 
Hauera, można śmiało, dzięki prestiżo- 
wi serialu, uznać za zawodowe osią- 
gnięcie. Także ekologicznie słuszny 
australijski serial „Elita”. 

Przez wiele lat więcej się w Polsce 
o Pacule plotkowało niż wiedziało na 
pewno. Trudno było zobaczyć filmy z 


jej udziałem, czasami komuś udało się 
przywieźć z Zachodu „Vogue” z jejtwa- 
rzą na okładce. Gdy na uroczystości 
wręczania Oscarów pojawiła się obok 
wyraźnie rozmarzonego Jacka Nichol- 
sona, zawyrokowano, że romans z ta- 
ką gwiazdą musi jej pomóc. Najwięcej 
szczegółów dotyczących życia zawo- 
dowego i osobistego aktorki znali za- 
wsze klienci apteki w Tomaszowie Lu- 
belskim, gdzie wszystkim chętnym wy- 
czerpujących informacji udzielała pra- 
cująca tam pani Narcyza — matka Jo- 
anny. Oni też mogli spotkać Joannę, 
gdy po raz pierwszy przyjechała do 
Polski. Odwiedziła wówczas Toma- 
Szów, po zakończeniu zdjęć do swego 
pierwszego europejskiego filmu „Mę- 
żowie ikochankowie” („La Villa Di Ven- 
dredi) w reżyserii emeryta kina ero- 
tycznego Mauro Bologniniego. 

Ta ekranizacja powieści Alberto 
Moravii mogłaby szokować przed dwu- 
dziestu laty, ale kogo dzisiaj poruszy 
odrobina sadomasochizmu w prawie 
niewinnym małżeńskim trójkącie? Pa- 
cuła w „Mężach i kochankach” prezen- 
tuje nie tylko dojrzałe aktorstwo, nie 
ustępując uznanemu Julianowi Sand- 
sowi, ale i olśniewającą urodę. Mło- 
dziutka dziewczyna z „Nie zaznasz 
spokoju” Mieczysława Waśkowskiego 
czy telewizyjnej „Zielonej miłości” nie 
wytrzymałaby konkurencji z dorosłą 
Joanną. 

Ci, którzy przed laty walczyli o 
miejsce w pierwszych rzędach Teatru 
Dramatycznego, gdzie grano „Porno- 
grafię” Gombrowicza w reżyserii Ma- 
cieja Prusa, by podziwiać piękne ciało 
nagiej Albertynki, mogą oglądając film 
Bologniniego stwierdzić, że Pacuła ca- 
ła wypiękniała. 

Jest właścicielką miłego domu w 
Los Angeles, jeździ nowym mercede- 
sem (co w Stanach, inaczej niż u nas, 
jest widomym znakiem sukcesu finan- 
sowego), ma kolejne propozycje filmo- 
we. Twierdzi, że Kalifornia jest jej do- 
mem. | pewnie już nie pamięta powie- 
dzenia „cztery kółka i Pacułka”, które 
zawierało marzenia przeciętnego pol- 
skiego mężczyzny końca lat siedem- 
dziesiątych. 


KATARZYNA KOMOSA 
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Joanna Pacuła 


BOB ROBERTS 

"reżyseria: Tim Robbins, 
obsada: Tim Robbins, 
Giancarlo Esposito, Ray Wise. 


OKRUCHY PAMIĘCI 
reżyseria: Woligong Petersen, 
obsada: Tom Berenger, Greta 
Sacchi, Bob Hoskins, Joanne, 
Wkalley-Kilmer: 


HOMO FABER 


7, Barbara Sukowa. 


B-. Volker Śchlóendorł, 
a obsada: Sam Shepard, Julie Delpy, 


A STRANGER AMONG US 
idney Lumet, 
lanie Griffith, Eric Thal, 


jedoż urtoważ l. 


|Compai pa 6, Msza tel. 658- 02-62 


13 OGÓLNOPOLSKA LISTA PRZEBOJÓW 
VIDEO Czytelników "Filmu" 
(15 listopada - 15 grudnia 1992) 


* - powrót na listę 
Copyright FILM S.A. Warszawa 


Takiej rewolucji na liście przebojów nie 
od jej początku. Źnikła trzecia część po- 
przednich hitów, szturmem zajęły pozycje wy- 
soko u góry nowe wybitne filmy, które 
niedawno odnosiły sukcesy w kinach — albo i 
nie odnosiły. „Thelma i Louise" królowały w 
sA WER niepodzielnie, wdzierając się na 
miejsce sty przebojów roku (Misja, Łowca 
jeleni, Maktub, Terminator 2, Lśnienie, Tań- 
czący z Wilkami, Bounty, Robin Hood, a na 
dziesiatym — Blues Brothers). 
Ogólnopolska Lista Przebojów Czytalni- 
ków „Filmu” publikowana jest raz w miesiącu 
Naszych wiernych uczestników — i wszystkich, 
którzy biorąc udział w zabawie chca mie: 
Szanśt WoEOŁoNa „jednej z DZIESIĘCIU 
KASET VIDEO — prosimy o nadesłanie do 20 


ASZE 


zaproszenie jest skierowane do tych 
Państwa, którzy zamówią 
arcykorzystną, roczną prenumeratę 
tygodnika "Film". Ponadto każdy 

z prenumeratorów dostanie gratis. 
album "Gwiazdy Filmu i Video 92". 


Cena "Filmu" w 1993 r. w sprzedaży 
detalicznej wynosić będzie 8 000 zł, 
natomiast w prenumeracie 

kwartalnej 7 700 zł, a półrocznej i 
rocznej 7 300 zł. Czyli koszt 
prenumeraty będzie następujący: 


kwartalnej 13 x 7700 = 100 100 zł 
półrocznej 26 x 7300 = 189 800 zł 
rocznej 56 x 7300 = 379 600 zł 


Nasz bank: PBK VIII/O Warszawa, 
ul. Jasna 1, numer konta 
370028-811273-136 


Uroczyste losowanie samochodów. 
odbędzie się podczas wręczenia 
Złotych Kaczek, dorocznej nagrody 
tygodnika "Film". Wystarczy po. 
prostu wypełnić niniejszy kupon. 


p. W tor 
(tytuł oryginalny) tygodniu tygodni 
1 THELMA I LOUISE (Thelma 8. Louise) 8 8 m 
2 JFK - 4 m 
3 K2 - 4 Solopan-Vision 
4 NAGI INSTYNKT (Basic Instinct) - 4 Imperial 
5 PRZEBUDZENIA (Awakenings) 3 8 m 
6 BOUNTY 13 26 Best 
7 AUTOSTOPOWICZ (The Hitcher) 4 16 NVC 
8 SWITCH 6 8 Helios 
9 SAMOTNY ŁOWCA (A Breed Apart) 18 8 Artvision 
10 ŁOWCA JELENI (Deer Hunter) 1 14 NVC 
11 WALL STREET 25 8 Guild 
12 FREEJACK - 4 m 
13 ŻELAZNY KRZYŻ (Cross Of Iron) = 4 NVC 
14 LŚNIENIE (Shining) 8 28 m 
15 MAKTUB - PRAWO PUSTYNI 
(Maktub. The Law of the Desert) 16 16 MuvI 
16 DAWNO TEMU W AMERYCE 
(Once Upon a Time in America) - 4 Imperial 
17 OBROŻA (Wedlock) 27 10 VIM 
18 LISTONOSZ ZAWSZE DZWONI DWA RAZY 
(The Postman Always Rings Twice) - 4 m 
19 KUFFS 23 8 VIM 
20 PTASZEK NA UWIĘZI (Bird on a Wire) 24 14 m 
21 SZPIEG BEZ MATURY (Teen Agent) = 4 m 
22 MISJA (The Mission) 17 34 Best 
23. BEZMIAR MIŁOŚCI (Sea of Love) 12 8 m 
24 TERMINATOR 2 14 8* Imperial 
25 ISKIERKA (Cat chfire) 5 14 VIM 


stycznia 1993 r. kart pocztowych z wykazem 
ZYSTKICH ilmów obejrzanych między 15 
grudnia 1992 a 15 stycznia 1993 r. oraz o 
żaznaczenie cyframi lub gwiazdkami filmów, 
które Waszym zdaniem zasługują na oceny 
„bardzo dobry” (4) i „cełujący 
Spośród uczestników, którzy nadesłali 
odpowiedzi do 20 listopada 1982 r. kasety 
otrzymują: Bożena Gborowska Ligkoze Star 
gardu Szczecińskiego, Andrzej Gąsiorowski 
z Wrocławia, Elżbieta Giedyk z Kielc, Emi- 
lian Kowalcze z Warszawy, Elżbieta Malinow- 
ska z Sandomierza, Barbara Pikor z 
Rzeszowa, Krystyna" Rybczyńska-Mróz z 
Wierzchowa, Małgorzata Sobieszek z Pozna- 
nia, Stefan Wegner zŁowynia, Wojtek Ziętara 
z Lublina. 


NA POMOC 


Komedia sensacyjna, 99" 


Chytrze zmyłkowym początkiem wprowadza 
nas reżyser Arthur Allan Seidelman w film, którego 
streszczenie musi sugerować naiwną opowiastkę 
dla dzieci, ale który okazuje się w końcu całkiem 
inteligentną grą w odwracanie schematów i kon- 
wencji. Do grona licznych nastoletnich „nocnych 
ludzi” amerykańskiego filmu (sztandarowy model - 
Corey Haim) dołączył Stephen Dorf grając 15-let- 
niego Fraziera, umęczonego przedłużającym się 
(jego zdaniem) stanem zawieszenia pomiędzy 
dzieciństwem i dorosłością. Frazier przechodzi rap- 
towny, weekendowy kurs dojrzewania pod opieką 
nieco umoczonego w bagienku życia anioła stróża 
imieniem „Mac” MacDonald. Firma Cannon musia- 
ła przywiązywać duże znaczenie do sukcesu tego 
filmu, skoro oddelegowała do roli anioła swego 
sztandarowego gwiazdora Michaela Dudikoffa, któ 
ry tym razem nie popisuje się sztuką walki, ale 
dobrym sercem i życiowym doświadczeniem. 

Akcja rozpoczyna się w przytulnym miastecz- 
ku w stanie Nebrasca, skąd dwóch bandziorów 
(cwaniak i przygłup) porywa piękną i rozkapryszo- 
nąpanienkę, głównie dlatego, że sama bardzo tego 
chce. Panienka Ginny (Ami Doolenz) ma lat 17 ijest 
dla Fraziera obiektem uwielbienia i niedosiężną 
gwiazdką z nieba. Frazier rusza w pościg aż do 


SZANOWNI PAŃSTWO 


Kalifornii, mo- 
bilizując po- 
moc w postaci 
tajemniczego 
przybyszazni- 
kąd na wiel- 
kim, Iśniącym 
motocyklu. 
Misja ratunko- 
wa okazuje 
się w końcu 
mniej ważna 
niż  przekra- 
czanie kolej. 
nych progów 
dorosłości. 
Jest to podróż 
ekscytująca i 
melancholijna zarazem, gdyż za każdym razem, 
gdy Frazier dokona kolejnego męskiego wyczynu 
(na przykład pocałuje dziewczynę), „Mac” mówi mu 
z powagą: „No to masz już z górki!" Na szczęście 
ten pesymizm okazuje się przesadny. Frazier wra- 
cając do Nebraski w glorii bohatera stwierdza, że 
ma jeszcze w życiu to i owo do odkrycia, dzięki 
czemu odkładamy kasetę podniesieni na duchu. 


w 06 dna 


JAN KOWALSKI 


Rescue Me. USA, 1991. Reż.: Arthur Allan Sei- 
delman. W.: Michael Dudikoff, Stephen Dorf, 
Ami Doolenz, Peter DeLuise, William Lucking, 
Dee Wallace-Stone. NVC. 


Zapraszamy gorąco do udziału w 
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Video 


KIEDY HARRY POZNAŁ 
SALLY 


Komedia, 95' 


Krzepiący film o tym, że na miłość nig- 
dy nie jest za późno, choćby randki 
przyszłych małżonków — przypadkowe 
i mniej przypadkowe — trwały ponad 

16 lat. Reżyser Rob Reiner zręcznie 
miesza elementy satyry obyczajowej w 
stylu Woody Allena ze skrupulatnym 
opisem powikłanych osobowości boha- 
terów potraktowanych z dystansem, 
ale i czułością. Stylizowane na doku- 
ment przerywniki ukazujące pary z du- 
żym i bardzo dużym stażem 
małżeńskim, które opowiadają o 
swych pierwszych spotkaniach, są nie- 
odparcie zabawne, a scena, w której 
śliczna Sally (Meg Ryan) brawurowo 
symuluje przed Harrym (Billy Crystal) 
orgazm, przejdzie z pewnością do an- 
tologii amerykańskiej komedii. (tj) 


When Harry Met Sally. USA, 1989. 
R.: Rob Reiner. Wyki: Billy Crystal, 
Meg Ryan, Carrie Fisher, Bruno Kir- 
by, Harley Kozak. Solopan-Vision. 


TE DZIECIAKI SĄ SZYBSZE 
OD KGB I FBI. 


ZITS 


Komedia sensacyjna, 92" 


Amerykańskie „Zits” (Pryszcze) okre- 
Śla młodzież w trudnym wieku, gdy 
twarze ozdabiają znienawidzone kro- 
sty. Paczkę nastolatków z komedii Ar- 
thura Shermanna ożywiają dobre 
uczucia: chcą zdobyć 50 tysięcy dola- 
rów na operację oczu uwielbianej nau- 
czycielki muzyki. Pomysł podsuwają 
filmy szpiegowskie: sprzedaż tajemnic 
przemysłowych i militarnych zawsze 
przynosiła krocie. Tajemnicze super- 
bronie powstają na rajzbrecie zaprzyja- 
źnionęgo kreślarza, ale otym mało 
inteligentni agenci KGB nie muszą wie- 
dzieć. Niestety, pozbawieni poczucia 
humoru agenci FBl biorą sprawę serio. 
Potem jest właśnie tak, jak państwo 
myślą - zwariowanie i trochę bez sen- 
su. Ale wesoło. A trochę absurdu w 
tym przypadku nie przeszkadza. (ht) 


Zits. USA, 1989. R.: Arthur Sher- 
man. Wyk.: Danielle Duclos, Jason 
Kristofer, Cameron Johann, Kimble 
Joyner, Devin Retray, Elya Baskin. 
NVC. 


x 


HOTEL COLONIAL 
Sensacyjny, 104' 


Był zamiar realizacji dużego filmu, łą- 
czącego rozprawę z terroryzmem, han- 
dlem narkotykami i moralnymi 
dylematami słabeusza, zmuszonego 
stawić czoło twardzielowi. Panią Cin- 
zię Theresę Torrini przerosły ambicje, 
a może uwiodły uroki na poły cywilizo- 
wanych regionów Meksyku, udających 
Amazonię, dokąd trafia Marco Venieri, 
młodszy brat terrorysty Luca z Czerwo- 
nych Brygad, który ukrywa się tam pod 
zmienioną twarzą. John Savage jest w 
roli Marca przekonywający, ale absur- 
dalna maniera gry Roberta Duvalla za- 
bija wiarę w sens jego diabolicznych 
poczynań. Jesteśmy niebezpiecznie 
blisko zwykłej szmiry. Najwidoczniej 
nielubiana przez reżyserkę Rachel 
Ward ma brzydkie stroje i nic do zagra- 
nia. (08) 


Hotel Colonial. Włochy-USA, 1986. 
R.: Cinzia Theresa Torrini. Wyk.: 
John Savage, Robert Duvall, Rachel 
Ward, Massimo Troisi, Anna Galie- 
na. Europol. 


NOCE TENNESSEE 
Thriller, 95' 


Thriller o osaczeniu, godny Franza Ka- 
fki, a przy tym interesujący obraz ame- 
rykańskiego Południa widzianego 
oczami obcego. Przybyszem jest raso- 
wy Anglik, zimny, sztywny i pełen dy- 
stansu do otaczającego go Świata, 
klasyczny produkt brytyjskich fobii, gra- 
ny przez Juliana Sandsa. Szukając wy- 
tchnienia od interesów, wybiera się na 
ryby, przypadkowo jest świadkiem mor- 
derstwa i zostaje wplątany w pościg za 
walizką pełną pieniędzy. Amerykań- 
skie Południe, tu uosobienie najgłęb- 
szej prowincji, jawi się jako zamknięty, 
wrogi świat, w którym czas zatrzymał 
się sto lat temu i z którego nie ma 
ucieczki. Wizja posępna, ale jednocze- 
Śnie jakże fascynująca! (ec) 


Tennessee Nights. USA-Szwajcaria, 
1989. R.: Nicolas Gessner. Wyk.: Ju- 
lian Sands, Rod Steiger, Stacy 
Dash, Ed Lauter, Ned Beatty, Brian 
McNamara. Solopan-Vision. 


PRZYLĄDEK STRACHU 
Sensacyjny, 128' 


Adwokat Sam Bowden składa zezna- 
nia przeciw gwałcicielowi Maxowi Ca- 
dy'emu. W kilkanaście lat później 
Cady zwolniony z więzienia terroryzuje 
rodzinę prawnika i zmusza go do bru- 
talności, burzącej jego system warto- 
ści. Powieść „Egzekucja” Johna D. 
McDonalda stawia dręczący Ameryka 
nów problem bezsiły prawa wobec wy- 
korzystujących jego luki. Martin 
Scorsese (jest to druga adaptacja, po 
filmie Jacka Lee Thompsona z 1962) 
zrobił dręczący koszmar. Nikt tu nie 
jest bez winy, a Cady nabiera cech dia- 
belskich (wielka rola Roberta De Niro). 
Niejednoznaczna, ponura i dwuznacz- 
na moralnie przypowieść opisuje świat 
chaosu, a w scenach finałowych nabie- 
ra apokaliptycznych wymiarów. (tj) 


Cape Fear. USA, 1991. R.: Martin 

Scorsese. Wyk.: Robert De Niro, 

Nick Nolte, Jessica Lange, Martin 
Balsam, Gregory Peck. ITI. 


Dramat psychologiczny, 92" 


Na dwóch krańcach Euro- 


py żyją dwie dziewczyny: We- 


ronika w Krakowie, Vćronique 
w Paryżu. Spotykają się tylko 
raz; Weronika przez chwilę wi- 
dzi w autokarze z francuskimi 
turystami na rynku krakowskim 
— siebie. Vćronique jej nie do- 
strzeże; dopiero o wiele później, 
na wywołanym zdjęciu, zoba- 
czy swego sobowtóra. 
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Harve: 
neiertrran 


BUG 


ZMUSZONY DO ZABIJANIA 
Sensacyjny, 99" 


Wkostiumie ponurego kryminału reży- 
ser Robert Faenza (autor głośnego fil- 
mu kontestacyjnego „Eskalacja”) 
zawarł niepokojącą opowieść o wza- 
jemnej fascynacji kata i ofiary, o zamia- 
nie ich ról. Pełno tu celowych 
niedomówień: czy policjant Fred 
O'Connor jest rzeczywiście skorumpo- 
wany? Czy jego skrywanym komple- 
ksem jest homoseksualizm? Co 
kieruje jego przeciwnikiem Leo: nuda, 
sadyzm? Fabułę ukształtowano nie 
według logiki thrillera, lecz podporząd- 
kowano ją rytmowi zaskakujących 
przemian psychicznych skomplikowa- 
nych bohaterów. Można zarzucać fil- 
mowi wtórność, nie w pełni zadowala 
gra Johnny'ego Lydona (były lider 
„Sex Pistols”, obecnie „PIL”), ale Ha- 
rvey Keitel, jak zwykle, nie zawodzi. (tj) 


Order of Death / Corrupt. Włochy, 
1983. R.: Robert Faenza. Wyk.: Ha- 
rvey Keitel, John Lydon, Sylvia Sid- 
ney, Nicole Garcia, Leonard Mann, 
Carla Romanelli. DG Film. 


OSADZONY 


Dramat sensacyjny, 109' 


Biedny Sylwek Stallone! Tuż przed 
końcem odsiadki trafia do więzienia o 
zaostrzonym rygorze, gdzie znęca się 
nad nim sadysta Donald Sutherland. 
Klasyczny dramat więzienny, w którym 
dobro i zło przewrotnie zamieniają się 
miejscami: „stróże prawa” są skończo- 
nymi kanaliami, skazańcy — jednostka- 
mi szlachetnymi. Specjalista od kina 
sensacyjnego, John Flynn nie skąpi 
drastycznych szczegółów z życia za 
kratkami (oczywiście jest obowiązko- 
wa bójka na więziennym dziedzińcu) i 
utrzymuje napięcie do końca. Stallone, 
w jednej ze swoich najciekawszych ról, 
jest twardzielem o miękkim sercu, któ- 
ry do przemocy ucieka się dopiero 
sprowokowany. Ale to Donald Suther- 
land, demoniczny i cyniczny, triumfuje 
jako aktor. I kradnie Sylwkowi film... 
(ec) 


Lock Up. USA, 1989. R.: John Flynn. 
Wyk.: Sylvester Stallone, Donald 
Sutherland, John Amos, Sonny Lan- 
dham, Tom Sizemore, Darlanne Flu- 
egel. Imperial. 


ójnć ż ycie 


niki 

Weronika i Vćronique nie 
tylko są identyczne fizycznie; 
mają też podobny talent mu- 
zyczny, piękny głos. I wadę ser- 
ca. Weronika wybiera śpiew, 
choć wie, z jakim ryzykiem wią- 
żesię wyczerpujący zawód Śpie- 
waczki. Nie potrafi ułożyć sobie 
życia osobistego. Vćronique re- 
zygnuje z muzyki, wybiera mi- 
łość; wie, że wiele traci. 

Film Krzysztofa Kieślow- 
skiego, według scenariusza na- 


pisanego wspólnie z Krzyszto- 
fem Piesiewiczem, opisywano 
już na różne sposoby. Budził za- 
chwyt, ale także niechęć; niektó- 
rzy recenzenci narzekali, że 
niejasny, że nie wiadomo, jakie 
niesie przesłanie. A niech ich 
piorun jasny spali z ich namol- 
nym uwielbieniem dla filmowe- 
go mięsa, które łatwo zmielić i 
ułożyć w obłych jak kluseczki 
zdaniach na talerzyku recenzji. 
„Weroniki” nie da się zamknąć 


TRANSFORMERY, cz. IV 


Animowany, dla dzieci, 70' 


Walczące Roboty są szlachetne i nie- 
pokonane, jednak co krok napotykają 
coraz to nowe niebezpieczeństwa. 
Podstępne Decepticony nie cofną się 
przed żadną podłością. Serial o dziel- 
nych „autobotach” ciągnie się już tak 
długo, że trzeba podziwiać wysiłek 
scenarzystów, wymyślających coraz 
niezwyklejsze perypetie. Tym razem 
wskrzesili pewnego robota z grobowca 
i wprowadzili roboty-dinozaury! Ale i 
tak chodzi o to, by jak najczęściej poja- 
wiała się okazja uraczenia małych wi- 
dzów efektownymi wybuchami, 
strzelaniną i pościgami. Dzieci to lubią, 
dorośli uspokajają sumienia, 

że itak zawsze zwycięża „dobry”. 
Wszystko więc w porządku?... 

(aws) 


Transformers. USA, 1988-90. Demel. 


w gotowych formułkach. Nie 
jest to film z tezą wyłożoną na 
łopacie; jest subtelny i niejedno- 
znaczny. Wiele w nim symboli i 
znaków, które przyjemnie od- 
czytywać, ale których można 
także nie dostrzec, a mimo to 
przejąć się i wzruszyć historią 
obu dziewczyn. Film mówi o 
konieczności wyboru, przed 
którym nieustannie stajemy. 
Mówi o dwoistości duszy, o ta- 
jemnicy naszej natury, o zaka- 
markach świadomości, do 
których — bywa — nigdy się nie 
dotrze. O dziwnych, tajemni- 
czych więziach między ludźmi. 
„Weronika” to także film o 
Księciu i Żebraku, których wie- 
le dzieli, ale jeszcze więcej łą- 
czy. I tylko od nas zależy, kogo 
uznamy za Księcia, a kogo za 
Żebraka. 

„Weronika” to powrót pol- 
skiego kina do zaskakujących 
pytań, do tajemnicy, do poezji. 

Przepiękna, _ porażająca 
muzyka Zbigniewa Preisnera 


—— PECZRASZESCIH — 


JAK ZAOŻYC RODZINE 


ODZYSKAC SAW? 


PACZKA SZEŚCIU 
Sensacyjny, dla dzieci, 108" 


Kierowca wyścigowy Brewster Baker 
(Kenny Rogers, magnes dla wielbicieli 
country music) próbuje po wypadku 
wrócić na tor, ale pada ofiarą lepkich 
paluszków sześcioosobowego gangu 
małych złodziejaszków. Dzieci mają 
jednak dobre serca, zaprzyjaźniają się 
z Bakerem i jego dziewczyną (apetycz- 
na Diana Lane), a ich techniczne talen- 
ty pozwalają podratować wóz i wygrać. 
Rogers śpiewa „Miłość cię odmieni” 
(io to chodzi), a dzieci rozsądnie orga 
nizują życie niewydarzonym dorosłym. 
Ciepło i optymizm filmu nieco trącą na- 
ftaliną, ale da się to bez oporów oglą- 
dać w niedzielne popołudnie w gronie 
rodziny. (aws) 

Six Pack. USA, 1982. R.: Daniel Pe- 
trie. Wyk.: Kenny Rogers, Diane La- 
ne, Erin Gray, Barry Corbin, Terry 
Kiser, Bob Hannah. Guild. 


(śpiew — Elżbieta Towarnicka) 
jest jednym z najważniejszych 
atutów filmu. Na świetny po- 
mysł wpadł dystrybutor filmu na 
video, Jacek Szumlas z Solopa- 
nu, dołączając płytę kompakto- 
wą z tą muzyką do każdej 
sprzedanej kasety. Płyta Prei- 
snera bardzo długo utrzymywa- 
ła się we Francji i w Anglii na 
czele listy bestsellerów; kompo- 
zytor otrzymał za nią niedawno 
we Francji nagrodę „Złotej Pły- 
ty”. 

Nie wierzcie, że to film wy- 
łącznie dla koneserów. Może 
nie dla mędrków, zgoda, ale 
wszystkim, którzy czują, za- 
pewni wyjątkowy wieczór przy 
video: spotkanie z tajemnicą- 
-pięknem, wzruszeniem, które 
trudno ująć w słowa. I zastano- 
wienie nad tym, nad czym — być 
może — nie zastanawialiśmy się 
jeszcze nigdy. 


MACIEJ PAWLICKI 


TEN PIERWSZY RAZ 
Obyczajowy, 100' 


Oczarowanie „American Graffiti" Geor- 
ge'a Lucasa trwa. Wciąż powstają fil- 
my usiłujące raz jeszcze 
zainteresować widzów okresem dojrze- 
wania w pięknych latach pięćdziesią- 
tych, stających się dla Ameryki czymś 
w rodzaju utraconego raju. W najnow- 
szym tego rodzaju filmie, reżyserowa- 
nym przez Michaela Zinberga, mamy 
wszystko, co trzeba: paczkę chłopców 
z „high school”, sobotnie noce na po- 
tańcówkach, niebezpieczne wyścigi, 
pierwsze pocałunki, a nawet całkiem 
dorosły romans, skomplikowany różni- 
cami kulturowymi, dzielącymi rodziny — 
żydowską i katolicką. Młodym aktorom 
trochę brak oryginalności, przydałby 
się w obsadzie Corey Haim czy Fred 
Savage. Bardzo ładne dziewczyny z 
Madchen Amick i Cheryl Pollak na cze- 
le. (os) 

Till I Kissed Ya. USA, 1992. R.: Mi- 
chael Zinberg. Wyk.: Corin Nemec, 
Cheryl Pollak, Madchen Amick, Re- 
becca Cross, Tim Grittin, Ken Law- 
rence Johnson, Donovan Leitch. ITI. 
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Podwójne życie Weroniki/Do- 
uble vie de Vćronique. Polska- 
Francja, 1991. Reż.: Krzysztof 
Kieślowski. Wy! rćne Ja- 
cob, Jean Pascal, Jerzy Gudej- 
ko, Aleksander  Bardini, 
Kalina Jędrusik. Solopan 
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Oceniali: 

Elżbieta Ciapara (ec), Tomasz Jopkiewicz (tj) 
Oskar Sobański (0s), Henryk Tronowicz (ht) 
Anna Wdowińska (aws) 


Video 
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pzm karte 
 AEEEESEREER. zaprasza Czytelniczki 
SSS ==N i Czytelników „Filmu” 
7 do wspólnej świątecznej 
m 
Ej |DO, zabawy 
MY MFA - z cennymi nagrodami! 
WW EM wy 
z. = Konkurs polega na odgadnięciu tytułów (pol- 
=" skich) dwunastu filmów, wprowadzonych przez fir- 
p =>) mę GUILD do wypożyczalni kaset w tym roku, a 


następnie na złożeniu hasła, które - wraz z listą 
tytułów - stanowi rozwiązanie. Pomocą w odgad- 
nięciu jest 12 zdjęć, lista dwunastu aktorów i lista 
dwunastu reżyserów, których nazwiska należy do- 
pasować do odgadniętych filmów. Gdyby na przy- 


GUILD 


Home Wideo 


kład jedno ze zdjęć przedstawiało scenę z filmu 
"Niebiański pies” z numerem 6, na liście aktorów z 
cyfrą 2 było nazwisko Chevy Chase, a na liście 
reżyserów z literą H - Camp, wówczas prawidłowe 
rozwiązanie powinno brzmieć: NIEBIAŃSKI PIES, 
2, H. Hasło powstaje z wpisania do diagramu 
pomocniczego w kolejności 32 liter spośród wska- 
zanych na diagramie tytułów. Zdjęcia są ponume- 
rowane od 1 do 12. Dla ułatwienia diagramy 
przewidziane na tytuły filmów mają dokładnie tyle 
kratek, z ilu liter składa się tytuł, jednak bez zazna- 
czonego podziału na słowa, byłoby zbyt łatwo. 
Natomiast w diagramie hasła ujawniliśmy 1 literę 
na właściwym miejscu. 

Zarówno hasło, jak i dwanaście tytułów, pro- 
simy wypisać na kartce pocztowej i wysłać w nie- 


akt. reż. 


LISTA AKTORÓW 
1. James Caan 
2. Kate Capshaw 
3. Dom DeLuise 
4. Harrison Ford 
5. Louis Gossett jr 
6. George Hamilton 
7. Daryl Hannah 
8. Julie Kavner 
9. Charlotte Rampling 
10. Robert Redford 
11. George Segal 
12. Lino Ventura 
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LISTA REŻYSERÓW 

A. John Boorman 

B. Mel Brooks 

C. Francis Coppola 

D. Roger Corman 

E. Barry Levinson 

F. Sidney Lumet 

G. Peter Medak 

H. Mike Nichols 

|. Lynda Obst 

J. Woligang Petersen 
K. Oliver Stone 
L. Henri Verneuil 


PRODUCENS 
SALES 
ORGANIZATIO 


lej DELPHI 


przekraczalnym terminie 20 STYCZNIA 1993 roku 
pod adresem redakcji FILM: 02-595 Warszawa, ul. 
Puławska 61, p. 302. 


20 lutego 1993 w siedzibie firmy GUILD 
odbędzie się uroczystość wręczenia laureatom 
konkursu 29 cennych nagród, a wśród nich: 


TELEWIZORA SONY KV 2184 
3 RADIOMAGNETOFONÓW SONY CFM 140. 
5 WALKMANÓW SONY WM.EX 10 i WM-EX 
20 kaset video z wartościowymi filmami 

firmy GUILD. 


Filmy akcji są jak klasyczne samo- 
chody amerykańskie. Zużywają mnó- 
stwo energii i materiałów. Trzeba było 
dopiero japońskiego ataku na Detroit, by 
General Motors, Ford i Chrysler ujrzały 
piękno w oszczędnej konstrukcji. To sa- 
mo dzieje się na rynku filmowym. 
Wschodnie techniki walki odkryły dla 
Hollywood elegancję mordu. Uważam 
to za szansę dla kultury, która jest ni- 
czym innym, jak wytrwałą sublimacją 
sposobów działania. Gdy do strzału z 
pistoletu wystarczy głupek, to piękny 
cios karate wymaga lat ćwiczeń i samo- 
dyscypliny. 

Popcornowa publiczność zaczyna 
doceniać prawdziwą sztukę. Podcza 
drugiego weekendu / października 
wszedł na ekrany najnowszy film ze Ste- 
venem Seagalem „Under Siege”, czyli 
„W oblężeniu” i zajął pierwsze miejsce 
na liście przebojów ze sprzedażą biletów 
za 14,5 miliona dolarów. Jest to czwarty 
z kolei film Seagala, który znalazł się w 
czołówce kasowej pierwszego tygodnia. 
Jego filmy przyniosły ogółem 100 mi- 


Sukces Stevena Seagala 
przekreśla „Polish Jokes”? 


lionów w Ameryce i drugie sto na świe- 
cie. 

Stevena Seagala odkrył najpotęż- 
niejszy agent Hollywood, Michael 
Qvitz, który pobierał u niego lekcje 
wschodnich technik walk. Mistrz zade- 
biutował filmem „Nico” w roku 1988. 
Do swego ostatniego filmu „Under Sie- 
ge” ściął firmowy koński ogon, co zna- 
czy, że zamierza przenieść się z rynku 
dla maniaków kung-fu do głównego 
nurtu pop-kultury. Całkiem słusznie, 
ponieważ jest to najlepszy od lat film 
tego gatunku. 

Na pokład pancernika „Missouri” z 
pociskami jądrowymi Tomahawk przy- 
bywa helikopterem 30-osobowy zespół 
rozrywkowy barczystych facetów z jed- 
ną striptizerką. Zamierzają wydać, jako 
niespodziankę, przyjęcie urodzinowe 
dla kapitana. Kiedy już jednak rozbawili 
i upili załogę, okazuje się, że chodzi o 
coś innego: przejmują okręt, zabijając 
opornych. Szef operacji prowadzi przez 
telefon komórkowy przetarg z trzema 
klientami na sprzedaż pocisków jądro- 
wych. Złoczyńcy nie wiedzą, że kucharz 
okrętowy, Casey Ryback jest w rzeczy- 
wistości członkiem oddziałów specjal- 
nych floty Navy Seals, czyli jednooso- 
bową armią nie do pokonania. Nawia- 
sem mówiąc, jeśli uważnie spojrzeć na 
nazwisko chojraka, to spod angielszczy- 
zny wyłania się Kazio Rybak, wcielenie 
stereotypu dzielnych, chociaż krewkich 
Polaków. Jest to temat do rozprawki pa- 
triotycznej pt. „Jak Solidarność, poko- 
nując imperium sowieckie, zwalczyła 
„Polish Jokes” w Ameryce”. 

Wróćmy jednak do łamania kości. 
Casey zagrzewa do walki z terrorystami 
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grupkę okrętowych niedorajdów z kuch- 
ni i pralni, oraz striptizerkę, która nie 
wiedziała, że służyła złoczyńcom za 
przykrywkę. Ta z kolei nazywa się Erika 
Eleniak, jak gdyby przyjechała prosto z 
byłej NRD. „Under Siege” jest filmem 
postzimnowojennym, gddzie terroryści 
zastępują komunistów w roli czarnych 
charakterów. Dwaj najwięksi złoczyńcy 
to: zastępca kapitana Commander Krill, 
inicjator spisku, i William Strannix, pio- 
senkarz rockowy i były kolega Casey'a 
Rybacka, destrukcyjny szaleniec. Gary 
Busey i Tommy Lee Jones dają w obu 
tych rolach tak wyraziste kreacje, że 
gdyby nie azjatyckie sztuczki Seagala, 
to usunęliby go zupełnie w cień. 

Film ma szeroki oddech, a miejsca- 
mi nawet oddaje majestat floty w pięk- 
nych zdjęciach morskich. Występuje tu 
prezydent Bush, który rzeczywiście po- 
jawił się na „Missouri” w rocznicę za- 
warcia pokoju z Japonią, podpisanego 
na pokładzie tego okrętu. Jednak rolę 
historycznego pancernika zagrała wyco- 
fana ze służby „Alabama”, zaś pozostałe 
jednostki morskie to znakomicie odtwo- 
rzone modele. Sala operacyjna Pentago- 
nu wzorowana jest na dekoracji z filmu 
Kubricka „Dr Strangelove” z 1964 roku. 
Brzmi to jak aluzja do Marcela Prousta 
w powieści psychologicznej: każdy ga- 
tunek ma swoich klasyków, na których 
wypada się powoływać w dobrym towa- 
rzystwie. 

Film wyreżyserował Andrew Da- 
vis, specjalista od akcji. Pracę w branży 
zaczynał jako asystent operatora przy 
„Chłodnym okiem” Wexlera, o burzli- 
wej konwencji demokratów w Chicago 
w roku 1968. Dziesięć lat później nakrę- 


cił półautobiograficzny film o muzy- 
kach jazzowych w Chicago „Stony Is- 
land”. Była to ambitna produkcja nieza- 
leżna, ale w Hollywood zaczął robić by- 
le co dla pieniędzy, dorabiając do swego 
upadku filozofię, że zwykli ludzie chcą 
nadziei, a filmy artystyczne mało kto 
ogląda. 

Wschodnie techniki walki można 
oglądać w „Total Recall”, „Zabójczej 
broni 3” i w „Powrocie Batmana”. Kino 
potrzebuje nowych efektów, a ten azja- 
tycki import jest idealny, łączy bowiem 
bohaterstwo walki wręcz z przemocą, 
która nie tylko nie jest odrażająca, ale 
sięga poziomu sztuki. A poza tym 
oszczędza pieniądze, umożliwiając im- 
ponujące efekty tylko z pomocą wyo- 
braźni aktora i choreografa walki. Nie 
trzeba kosztownych zdjęć specjalnych i 
rekwizytów. 

Stolicą kina kung-fu jest Hong- 
kong, gdzie nastąpiło połączenie kla- 
sycznych filmów tego typu z amerykań- 
skim kinem akcji. Zamiast półgodzinne- 
go łomotu przeciwników, sekwencje 
walki zostały skrócone do kilku minut, 
resztę wypełnia fabuła i wyrazisty styl. 
Filmy z Hongkongu pokazuje się w 
Ameryce na festiwalach i w muzeach, 
wywarły też wpływ na produkcję Holly- 
wood. 

Amerykanie nauczyli świat, jak się 
strzela z biodra, ale prawdziwej sztuki 
mordu może nas nauczyć tylko stara, 
wyrafinowana kultura. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI, 
Nowy Jork 


UNDER SIEGE, r. Andrew Davis, 
USA 
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życzenie 


Portret na 


Zanim przyjechałam do Los Angeles, 
wyobrażałam sobie, że aktorstwo ma w so- 
bie coś z magii. Teraz wiem, że to przede 
wszystkim interes. Możemy ją właśnie oglą- 
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MADCHEN 


dać w efektownej roli ofiary wampirów w 
„Lunatykach” Michaela Garrisona, który 
uważa, że choć Madchen Amick „zdaje się 
być krucha i dziewczęco naiwna, w głębi 
duszy jest twarda i nieugięta. Kamera ją 
kocha. Na pewno zostanie gwiazdą”. Już 
dziś, dzięki serialowi „Miasteczko Twin Pe- 
aks" Davida Lyncha, należy dotzw. gorących 
nazwisk w mieście. Do swoich filmów chcą 
ją pozyskać Steven Spielberg i Martin Scor- 
sese. Madchen jako kelnerka Shelley John- 
son, nieszczęśliwa w małżeństwie i 
zakochana w Danie Ashbrook, zachwycała 
w serialu Lyncha naturalnym wdziękiem i 
świeżością. To była pierwsza rola, która 
zwróciła na nią uwagę; miała wówczas nie- 
spełna 19 lat, ale już była profesjonalistką. 

Należy do coraz liczniejszego grona 
aktorek, które karierę rozpoczynały od tele- 
dysków. Pojawiała się jako bohaterka piose- 
nek Julio Iglesiasa, Dweezila Zappy i Ricka 
Astleya. Jej oryginalna uroda zainteresowa- 
ła telewizyjnych producentów. W niecały rok 
po przyjeździe do Los Angeles otrzymała. 
rolę w jednym z odcinków „Star Trek. Nowe 
pokolenie”. Aktorką chciała być zawsze, 
choć z początku myślała również o karierze 
tancerki. Urodzona 12 grudnia 1971 r. w 
Sparks, niewielkim miasteczku w pobliżu Re- 
no, w Newadzie, od trzeciego roku życia 
uczyła się gry na pianinie, a potem także na 
gitarze i wiolonczeli. Chodziła na kursy tańca 
nowoczesnego, baletu i stepowania. Choć 
rodzice wkrótce rozwiedli się, każde wakacje 
spędzała z ojcem, muzykiem, towarzysząc 
mu w trasach koncertowych. To właśnie oj- 
ciec zachęcił ją, by spróbowała sił w kółku. 
teatralnym. Już po pierwszym dniu wiedzia- 
łam, że to jest to, co chcę robić przez całe 
życie. Mając 16 lat rzuciła szkołę, wszystkie 
oszczędności zainwestowała w serię zdjęć 
reklamowych i przekonawszy do swoich pla- 
nów matkę, pojawiła się w Los Angeles. 

Po „Star Trek" dostała jeszcze rolę w 
serialu „Baywatch" z Davidem Hasselhof- 
fem, zagrała w komedii „Jury Duty” i horrorze 
„Im Dangerous Tonight", a potem było już 


„Miasteczko Twin Peaks”, któremu poświęci- + 


ła dwa lata. Twin Peaks przypominało mi 


rodzinne Sparks. Ta sama senna atmosfera, - 


Skrywająca najdziksze tajemnice. Rola Shel- 
ley była mi szczególnie bliska. Ja też mogła- 
bym skończyć za ladą przydrożnego baru, 
gdybym w porę nie zdobyła się na ucieczkę. 
Doskonale rozumiałam tęsknoty i marzenia 
Shelley. Sukces serialu otworzył przed nią 
drogę na duży ekran. Razem z Kylem Mac- 
Lachlanem i Stevem Guttenbergiem zagrała 
w zwariowanej komedii „Don't Tell Her It's 
Me" Malcolma Mowbraya (1991). Pojawiła 
się również w kinowej wersji „Miasteczka 
Twin Peaks”. 

Jednak rola gwiazdy jej nie bawi. Choć 
ostatnio kupiła BMW i dom nad Pacyfikiem, 
najchętniej ubiera się w znoszone dżinsy iza 
duże swetry. Nie lubi przyjęć, a wolne wie- 
czory spędza w kinie lub gotując dla swojego 
przyjaciela, Davida Alexisa, który napisał dla 
niej piosenkę „You Are the Lady”. Oczywi- 
ście, przyjemnie jest być sławną i podziwia- 
ną, ale sława potrafi szybko przeminąć. 
Chcę pozostać w pamięci widzów przede 
wszystkim jako dobra aktorka. Wierzę, że mi 
się to uda, choć czeka mnie jeszcze dużo 
pracy. 


Koniec roku sprzyja 
podsumowaniom. O czym 
pisali do nas Czytelnicy w 
1992 roku? Listy w redak- 
cyjnej skrzynce dotyczyły 

różnych spraw. Były 
wśród nich opinie o obej- 
rzanych filmach i polemiki 

z recenzentami „Filmu”. 
Nie brakło głosów zatro- 
skanych sytuacją kin w 
Polsce i ich mało urozmai- 
conym, w 90 procentach 
zdominowanym przez fil- 
my amerykańskie, reper- 
tuarem. Czytelnicy chwali- 
li dystrybutorów za spro- 
wadzanie ambitnych fil- 
mów, ale też krytykowali 
złą dystrybucję, zbyt dłu- 
gie przerwy między war- 
szawskimi premierami 

i premierami w innych 

miastach. Podzielili się 
także, niemal równo po po- 

łowie, na przeciwników 

i zwolenników telewizji. 

Pierwsi narzekali na pro- 
gram i jego ciągłe zmiany, 
drudzy chwalili głównie se- 

riale, których w 1992 ro- 
ku wyraźnie przybyło na 
antenie. Największą popu- 
larność zdobyły „Pokole- 
nia”, zaraz po nich „Alf” 
i „Pełna chata”. 

Telewizja wylansowała 

w 1992 roku dwie nowe 

gwiazdy: Roberta Torti 
z „Pokoleń” i Johna Stamo- 
sa z „Pełnej chaty”. Wśród 

pań na małym ekranie 


POCZTA 
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nasi Czytelnicy najwięk- 
szą sympatią obdarzyli 
Candice Berger czyli Mur- 
phy Brown. Wśród sympa- 
tii kinowych nadal króluje 
Kevin Costner, ale tuż za 
nim uplasowali się Micha- 
el Biehn i polski aktor Ce- 
zary Pazura. Z premier na 
dużym ekranie najbardziej 
podobało się „Milczenie 
owiec” i „Thelma i Louise”, 
a najwięcej emocji wzbu- 
dził „JFK”. 

Wiele listów zawierało rów- 
nież oceny „Filmu”. 
Każdą propozycję zmian 
i ulepszeń uważnie studio- 
waliśmy. Okazało się, że 
o jednomyślności nie ma 
mowy. Dla jednych zbyt 
wiele pisaliśmy o aktorach 
zagranicznych, dla innych 
zbyt wiele miejsca poświę- 
caliśmy kinu polskiemu. 
Proszono nas o więcej re- 
Video i rozszerzenie 
działu telewizyjnego peł- 
nym tygodniowym repertu- 
arem, ale k też głosy, 
by dział telewizyjny ograni- 
czyć tylko do telegwiazd... 
Jedni narzekali na zapo- 
wiedzi na okładkach, 
dla innych są one skutecz- 
ną zachętą do lektury. 

Mamy nadzi 
że zmieniony graficznie, 
cały kolorowy i w nieco in- 
nym formacie m” 

spodoba 
Czekamy na oceny. 
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MATEUSZ R. z Warszawy. 
Autorem scenariusza do „Na- 
giego instynktu” Paula Verhoe- 
vena jest Joe Eszterhas. Z 
pochodzenia Węgier, urodzo- 
ny 23 listopada 1944 roku, wy- 
emigrował do USA, pracował 
jako dziennikarz, by w latach 
siedemdziesiątych rozpocząć 
karierę pisarską. Jego głośna 
powieść „Charlie Simpson's 
Apocalypse” zwróciła uwagę 
Hollywood, Eszterhas otrzy- 
mał od „United Artists” propo- 
zycję napisania, razem z 
Sylvestrem Stallone, scenariu- 
sza do „F.l.S.T.". Jest również 
współscenarzystą „Flashdan- 
ce”, a także autorem scenariu- 
Szy do tak głośnych filmów, jak 
„Zdradzeni” i „Music Box" Co- 
sty-Gavrasa. 


MARTA K. z Nowego Sącza. 
Nie, album Jona Bon Jovi, „Bla- 
ze of Glory”, nie zawiera ścieżki 
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dźwiękowej „Młodych strzelb 
II". Tylko dwie piosenki (Blaze 
of Glory i Billy Gets Your Gun) 
znalazły się w filmie, i to jako 
ilustracja muzyczna dla napi- 
sów końcowych. Jon Bon Jovi 
nie ukrywa jednak, że „Młode 
strzelby II" były inspiracją dla 
wszystkich utworów zebranych 


na płycie. 


ANDRZEJJ. z Katowic. Zdaje 
się, że jednak powstaje siódma 
część „Koszmaru z ulicy Wią- 
zów”. Wprawdzie Robert En- 
glund zarzekał się, że z rolą 
upiornego Freddiego Kruegera 
żegna się na zawsze, ale chy- 
ba dał się namówić. O szcze- 
gółach poinformujemy, kiedy 
informacja się potwierdzi. 


MARIUSZ B. z Krakowa. Ma- 
my złe wieści. Winona Ryder 
już nie jest samotna. Hollywo- 
odzcy plotkarze mówią coraz 
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głośniej o jej związku z Danie- 
lem Day-Lewisem. 


JÓZEF O. z Gdyni. Rolę sę- 
dziego w „Dwóch złotych col- 
tach" Edwarda Dmytryka grał 
Wallace Ford, muzykę do filmu 
skomponował Leigh Harline, a 
u podstaw scenariusza legła 
powieść Oakleya Halla, „War- 
lock”. 


KATARZYNA K. z Warszawy. 
To wcale nie tajemnica — India- 
na Jones nosi kapelusz znanej 
firmy Stetson. 
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